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      Kosowo to portret własny współczesnych trzydziestolatków, pogubionych w poszukiwaniu tej jedynej miłości, w którą i tak nie wierzą. Filozofia życiowa bohaterki – prosta i niewyszukana – jest w gruncie rzeczy szczera i poruszająca. Jej pragnienie miłości, prośba o czułość i ciepło, są poruszające. Jej problemem jest ucieczka od odpowiedzialności za własne decyzje, które kreują jej rzeczywistość. Aniela jest jak Kosowo teoretycznie niepodległe państewko, które zawsze będzie leżało w strefie wpływów silniejszego sąsiada. Jej serce i umysł są jak Kosowo – kraj, który od kilkunastu lat nieustannie i bezskutecznie próbuje żyć, po bratobójczych walkach, własnym życiem.
Mimo wszystko Aniela jest bohaterką, która rozczula Czytelnika – w głębi duszy wszyscy pragniemy, by jej życie wreszcie się ułożyło. Czy tak się stanie? Zakończenie pozostawia przestrzeń dla czytelniczej wyobraźni – każdy może zdecydować na swój sposób o przyszłości Anieli. Bohaterki, która w trakcie lektury staje się naszą przyjaciółką, z którą przez chwilę straciliśmy kontakt, a teraz nadrabiamy opowieścią stracone lata. 


      źródło opisu: http://kosowo.madmesis.pl/cms/620/o_ksiazce


      źródło okładki: http://kosowo.madmesis.pl/cms/620/o_ksiazce


    


  





 

Edyta Niewińska 




   KOSOWO 
Oleńce i Przemkowi 

 

na których zawsze mogę liczyć 

 Rozdział 1

 

– Jest pani pewna, że chce pani to zrobić?

 

– Jestem pewna, panie doktorze…

 

– Dlaczego?

 

Spojrzałam na niego z wyrzutem. I udręką.

 

– Panie doktorze, ta ciąża to k o m p l e t n y przypadek. Ja go chyba nie kocham…

Spotykamy się od trzech miesięcy, jak można to wiedzieć po trzech miesiącach?

 

– Rozumiem.

 

– Panie doktorze, ja mam dwadzieścia pięć lat! Nie mam pracy! Właśnie się wyprowadziłam z Poznania, wróciłam do rodziców! Nie mogę teraz urodzić dziecka, bo zostanę tam na zawsze!

 

– Proszę.

 

–…?

 

– To jest adres mojego prywatnego gabinetu. Dziś wieczorem o dwudziestej.

 

– Mogę przyjechać z przyjaciółką?

 

– Pod warunkiem, że jest dyskretna.

 

Chcecie wiedzieć, jak to się dzieje, że kobietom zaczynają się podobać kobiety? Że nagle można postrzegać tę samą płeć jako zmysłową i seksowną? I pożądać? W pewnym momencie mojego życia zauważyłam, że kobiety traktuję jak partnerki. Czyli dokładnie tak, jak chciałabym traktować mężczyznę, z którym mogłabym dzielić moje życie. Ale mężczyzny nie było, a kobiety stopniowo coraz bardziej zajmowały moją uwagę. W końcu dotyk kobiety działał i na mnie erotycznie. Od dawna oglądam się za atrakcyjnymi kobietami na ulicy, śledzę ich kroki w pasażu handlowym, łapię ich wzrok w restauracji. Bez zażenowania, bez udziału świadomości.

 

Kobiety doskonale wyczuwają, gdy ktoś koncentruje na nich swoją uwagę. Kiedy ktoś umie patrzeć z zachwytem, podsycają ten zachwyt. Nie dla własnej próżności, dla samego uczucia, które w oglądającym wywołuje rozkoszne emocje. Dlaczego mówi się, że kobiety stroją się dla innych kobiet? Heteroseksualne kobiety zaczęły bez skrępowania przy mnie się obnażać.

Robiły to bez namysłu, zwyczajnie, bez prowokacji. To było szalenie zmysłowe, rozpalało moją wyobraźnię. Nie bały się przy mnie być nagie. Wbrew temu, co sądzą mężczyźni, kobiety lubią być nagie. One jedynie boją się męskiego krytycznego spojrzenia. Cała różnica polega na tym, że to, co inni oceniliby jako niedoskonałości do poprawki, mnie rozczula jako akcent do głębi ludzki. Ciało niedoskonałe jest ciałem żywym, mającym swe kaprysy i wady, ale wciąż zasługującym na adorację. Zasługującym na szacunek. One wiedziały, że ich ciała nie przysłaniają mi ich umysłów, ich zalet, piękna duszy. Że piękno wewnętrzne także poprzez ciało umie się wyrażać. One wiedziały, że gdy patrzę na nie, nie odczłowieczam ich. Wtedy w pełni stają się dla mnie podmiotem, a nie obiektem seksualnym.

 

Było upalne lato, spałyśmy nago. Chodziłyśmy po domu w samych stringach.

Dreptałyśmy do fitness klubu na treningi. Przy winie plotkowałyśmy o cielesności i seksie. O

przemianie materii i o robieniu sobie dobrze. O robieniu laski facetom i o naszych orgazmach, kiedy oni robią nam po francusku. O udziale dobrze wytrenowanej przepony w długim orgazmie i o smaku męskiej spermy. Każda z nas dobiegała trzydziestki, plus minus, a żadna z nas w ciągu ostatnich sześciu miesięcy nie miała orgazmu z mężczyzną. Co się działo z facetami?

Zastanawiałam się, patrząc na te apetyczne, piękne, promieniejące seksem babki, i miałam na nie coraz większą ochotę. Wystarczyło pomyśleć o jakiejś atrakcyjnej kobiecie i orgazm z okrzykiem był dostępny w minutę. Nawet mnie to bawiło. To działało jak automat na monety: wrzuć dwa złote, a dostaniesz paczkę żelek; wrzuć piątkę, a automat wyda ci cudownie oszronioną butelkę przepysznej coli, a trąbki zagrają: Alleluja! Sama myśl o zbliżeniu fizycznym z mężczyzną powodowała zatrzymanie akcji serca. Drżały mi ręce, dusiłam się z braku powietrza.

Potrzebowałam czasu, żeby się uspokoić. Odkryłam wtedy, jak bardzo kojące są kobiece uściski.

Jak dobrze mi jest, jak bardzo się uspokajam, jak spłyca się oddech, kiedy ona mnie przytula i gdy gładzi mój policzek i całuje moje włosy. Jak jej ciepło sprawia, że znów czuję się bezpieczna. I jak wobec jej uczucia roztapia się kamień w moim żołądku i w moim gardle. To był

ten okres, gdy już nie mogłam jeść, spać, wszystko zaczęło się psuć tak szybko. Wtedy spotkałam Alicję. Ona mnie karmiła, brała do swojego łóżka, bo po co miałam wracać do pustego domu?

Chyba wyczuwała, że nie sypiam wcale i że noce upływają mi na męczącym zapadaniu raz po raz w nerwową drzemkę. Jednak wcale o to nie pytała, po prostu któregoś razu zaproponowała, żebym została u niej na noc. Przebudziła się potem w środku nocy i dostrzegła, jak leżę bez drgnienia, z otwartymi oczami. Bez słowa przytuliła mnie i trwało to długo, tak długo, że myślałam, że już zasnęła. Minęło kilka minut, zanim zapytała, co mi się śniło. Szepnęłam: śniło mi się, że miałaś na ustach kawałek czekolady, a ja zamiast ci zwrócić uwagę, zlizałam ten kawałek z twoich ust. Przytuliła mnie jeszcze mocniej. Prawie zasnęłam w jej ramionach. Kiedy oczy zaczęły mi się kleić do snu, pocałowała mnie delikatnie, poczułam ulgę. Oddałam jej uścisk i pocałunek. Tak się zaczęło. Było cudownie, zupełnie inaczej niż z mężczyzną. Było słodko, namiętnie, czule i zmysłowo. Było bosko. Potrzebowałam seksu, choć tak bardzo bałam się mężczyzn. Już sam ich dotyk mnie paraliżował, robiłam się skamieniała, a skóra na całym ciele ochładzała mi się w ciągu kilku sekund o parę stopni tak, że nagle miałam dreszcze z przerażenia.

To było przygnębiające, i myślałam, że już do końca życia nie będę miała z nikim orgazmu. Aż tu nagle taka miła niespodzianka! Wróciła mi nieco wiara w życie tej nocy.

 

Rano Alicja zrobiła mi śniadanie i wyściskała mnie czule, gdy wychodziłam do pracy. Jak myślicie, jak się wtedy czułam? Jakby po deszczowym miesiącu nagle spośród ciemnych chmur na trzy minuty przedarł się promień słońca. Dokładnie tak się wtedy czułam.

 

Pomyślałam, że może kobieta to jest właśnie to? Że może nie jestem stworzona do współistnienia z mężczyzną, znoszenia jego marudzeń i wyrzutów, że się nie rozumiemy.

Kobieta! Olśniło mnie to odkrycie. Takie proste i tak bardzo słodkie. Może ja w ogóle kocham tylko kobiety? Może tak właśnie powinno już teraz być? W każdym razie postanowiłam spróbować. Od teraz, od dzisiaj, albo od wczoraj – od tamtej nocy. To już się stało i chwała bogu za to!

 

Alicja była opiekuńcza, ale nie w taki nachalny matczyny sposób. Była czuła i troskliwa, tak jak się troszczy o najbliższą osobę. Chyba podobało mi się to, tak samo jak fakt, że więcej w tym mogło być przyjaźni niż miłości. Choć teraz wcale nie chciałam definiować miłości. Po co?

Jest i już. Jesteśmy. Razem, w parze. Jesteśmy parą, jak chłopak i dziewczyna, tylko, że żadna z nas nie ma fiutka. No i co, czy to komuś szkodzi? Mi na pewno nie. Skoro jest dobrze, mi i Alicji, to po co to zmieniać? Nie, nie, właśnie teraz jestem szczęśliwa. A przynajmniej mi to wychodzi, bardziej niż kiedykolwiek. Nie muszę się starać o szczęście, to takie proste – jest sobie, ot tak, między nami. Nie chodziłyśmy do pedalskich klubów. Byłam tam parę razy wcześniej, zanim poznałam Alicję, i zawsze mi się wydawało, że przychodzi tam banda smutnych gejów, żeby razem się posmucić i poupajać swoją innością. Poza tym ja nie jestem gejem. Jestem biseksualna. Chyba. Zresztą nie wiem, po co się określać. Podziwiałam Alicję, że ona taka opanowana, dorosła, zdecydowana, wzięła sobie mnie, roztrzepaną, roztrzęsioną, rozbitą w pył pustynny – taką małą nerwuskę z nerwicą. Z polem bitwy, istnym Kosowem w głowie. O

Kosowie powiem innym razem. To taka wstydliwa sprawa.

 

Życie z Alicją było składaniem w jedną całość uciążliwej, rozmielonej na drobne kawałki codzienności. Bo ja chyba nie lubię życia tak do końca. Alicja to odkryła. Myślę, że przestałam je lubić, kiedy N. zniknął. Choć Alicja twierdzi, że skoro tak się stało, to pewnie nigdy nie lubiłam życia i już. Pewnie ma rację, ona jest mądra i zna się na wszystkim. Jest moim oparciem i moim całym życiem teraz. Nie chcę pamiętać, co było przedtem, i nie chcę pamiętać, co później będzie.

Już niech tak zostanie, bo tak jest dobrze. Czy ja sobie tego nie wmawiam? Nie za często to powtarzam? No bo „dobrze” i „szczęśliwie” i tak na okrągło. Było dobrze z N., ale będę już tego pamiętać. To tak boli potwornie, duszę się jak ryba bez wody. Alicja musi mnie brać za rękę i cicho ukołysać moją rozpacz. Do diabła, jeszcze nie ochłonęłam. A co, jeśli się nie uda? Cicho, nieprawda, tak nie będzie. Będzie dobrze. Wszystko, tylko nie to.

 

Czasami braknie Alicji i nie ma jej obok mnie. Wtedy mówię sobie, że muszę umieć żyć bez niej, ale teraz to już nie jest łatwe. Mamy symbiozę, wspólnotę słów, snów i myśli. Wspólne trochę marzenia, ale na niby, takie na dzisiaj, bo nie wiem, czy tym dalekosiężnym można już ufać. Jak to, brak zaufania? Przecież tak, bo ja samej sobie nie ufam, a co dopiero komuś? No trudno, nie można zaufać z dnia na dzień, jeśli się jest do tego niezdolnym organicznie. Ja się oduczyłam, nieplanowane osamotnienie zabiło wszelką moją ufność. Wyparowała, ot tak, tego dnia, kiedy N. stał się nagle pustym numerem w komórce, który nie odpowiada na wezwania, bo przestał istnieć. Jak można nagle przestać istnieć? Pewnego dnia okazuje się, że żywa istota jest tylko zakodowanym ciągiem cyfr w elektronicznym urządzeniu, któremu nie udało się nawiązać połączenia pomiędzy twoją potrzebą a jej spełnieniem. I wtedy właśnie człowiek wyparowuje, rozpływa się w powietrzu, znika jak zły sen, ale wciąż o nim pamiętasz. Tylko że ten sen nie był

zły! Był cudowny, wspaniały, był wszystkim… Źle ze mną. Jak to się stało?

 

Stało się, bo zniknął facet, który był esencją mojego życia! Spuściłam go z oczu na krotką, krótką chwilę i nagle go nie ma. A ja przez to mam nerwicę. Lekarz powiedział, że tak wygląda nerwica. Że człowiek z bezsensownych przyczyn się poci, ma dreszcze, zanika mu akcja serca, że ma arytmię i bezdechy, i bezsenność, i brak apetytu. No, ja mam właśnie to wszystko.

Tak, wszystko mam, nie na raz, jedno po drugim. Jakoś się stało, a ja przecież wcale nie chciałam… Mam teraz mętlik w głowie, taki kocioł, milion myśli, których nie ogarniam. Nie umiem sobie stawić czoła, więc się uginam i jestem słaba, malutka. Jestem nikim i płaczę.

Płaczę, bo tak właśnie reaguję teraz na to, z czym sobie nie radzę. Coś mnie przerasta, mózg mówi „hej mała, to bez sensu!”, a ciało łka jak głupie. No i co? I co ja mam z tym zrobić? To wcale nie takie proste, dać sobie z tym z tym radę. Uspokajam się przy Alicji. Jej obecność jest cholernie kojąca. Bo wtedy wiem, że ktoś, kto jest tutaj, sobie z tym wszystkim poradzi. To dobra myśl, pomaga na długą chwilę, a to zazwyczaj wystarcza. Zresztą, po co ja o tym mówię? Nie chce mi się, bo to jest żenujące. Wstyd mi za siebie. W końcu mam trzydzieści lat, ale to niczego nie zmienia. Po prostu trafił mi się jakiś kryzys. Tak powiedział lekarz. Ja mu wierzę, w końcu ktoś powinien wiedzieć, o co w tym wszystkim chodzi.

 

Alicja znalazła sposób na moje lęki. Jedziemy do Berlina.

 

– Ale po co? Po co, kochana? – zapytałam z trwogą umiejscowioną w moim mózgu, trwogą, która z przerażeniem uciskała na nerw wzrokowy, tak że ze strachu nagle niemal przestałam widzieć.

 

– Po to, żeby się zrelaksować. Znalazłam w Internecie informację, że mają tam dziesięciodniowy kurs jogi, który kosztuje naprawdę bardzo śmieszne pieniądze. A joga, kochanie, uspokaja, dobrze zrobi na twoje skołatane nerwy i rozedrganie. Poza tym znajomy wyjeżdża na dwa tygodnie i zapytał, czy nie przyjechałybyśmy zająć się jego mieszkaniem i kotami. Myślę, że to doskonały pomysł.

 

Uważałam, że jest to do dupy pomysł, bo przecież w Berlinie się zaczęło i skończyło całe moje nieszczęście. W Berlinie spotkałam N. i tam mieliśmy razem zamieszkać. Tam byłam najszczęśliwsza, nie tak dawno temu. I tam zaginął ślad po moim ukochanym. I co, miałam teraz o tym wszystkim powiedzieć Alicji? Że od tego berlińskiego szczęścia, które zmieniło się w rozpacz, uciekłam pewnego dnia w jej ramiona? Że funduje mi powrót w miejsce, w którym każda ulica, każdy krok będzie ponownie bólem? Nie czułam się na siłach. A jednocześnie jakaś podpowiedź zdrowego rozsądku kazała mi jechać tam, by stawić czoła własnym lękom.

 

Zadzwoniłam do Zenka, który zresztą bardzo się ucieszył. On jako jedyny znał tę historię, bo wypłakałam mu ją w kołnierz jakieś dwa tysiące razy. Bierz się w garść mała, pakuj ciuchy i jedź tam do diabła, powiedział. Tak, zdaje się, że to właśnie on był głosem mojego rozsądku.

Kochany Zenek, zawsze mogłam na niego liczyć – czy to wódczane zapijanie lęków, czy miłosne zwierzenia, czy poszukiwanie szałowych, seksownych butów – Zenek zawsze był gotów do działania. Ciekawe, swoją drogą, jak wyglądało jego życie, to prawdziwe, nie zawodowe (to znałam, wypolerowane, pokazowe, jak z książki). Zawsze doskonale ubrany, w najlepsze gatunkowo ciuszki, na które nie żałował kasy. Żeby tak wszyscy faceci mieli taki gust i takie maniery! Ach, nie ma czego żałować, przecież czas facetów w moim życiu skończony bezpowrotnie. Tak zdecydowałam. To ciekawe, jak przyjaciele stają się lekarstwem na niespełnioną miłość. Wymyśliłam sobie, że oni teraz będą moją rodziną, że odtąd będziemy się kochać i szanować. No, oczywiście, ja nie mogę się kochać z Zenkiem, bo on lubi chłopaków, tak mi się przynajmniej wydaje, ale dlatego możemy, jak przyjaciele, darzyć się jakimś uczuciem.

No i w końcu dzięki temu będzie jeszcze jakiś pierwiastek męskości w moim życiu, żeby nie było, że już nigdy nic.

 

Zenek przyjechał mnie spakować. Bałam się potwornie tej konfrontacji z przeszłością.

Alicja będzie ze mną, będzie blisko, będzie trzymać mnie za rękę, kiedy będzie mi źle. Och to wcale nie pomagało, ale musiałam wierzyć, że tak jest najlepiej. Bo przecież jakoś czułam, że nie mogę jej tego wszystkiego powiedzieć. Nie teraz. Może za kilka dni, już tam, otworzę się przed nią. Przez to też czułam się podle. No bo chyba byłam małą oszustką, nie mówiąc jej za wiele o tym, co mnie spotkało, zanim się mną zaopiekowała. Nie jest to zbyt uczciwe i nie stawia mnie w dobrym świetle. Ale ja czuję, że nie umiem się tym z nią podzielić, bo ona niesie już tak wielką odpowiedzialność za mnie, że dokładanie jej kolejnych historii i zmartwień byłoby przesadą.

Czemu, do cholery, ja sobie nie radzę i ona musi sobie radzić ze mną? Kiedy dorosnę będę samodzielna.

 

Alicja zapakowała mnie i siebie, wsiadłyśmy do samochodu. Słońce świeciło, oślepiając nas w drodze. Słoneczna promocja jogi. Jak to się dzieje, że wszystko jest teraz na sprzedaż?

Wszystko ma promocję, rzecznika prasowego, kampanię w telewizji i Internecie, i tak naprawdę przestaje być tym, czym jest. Jeśli joga jest częścią pewnej filozofii, mającej setki lat tradycji, to czemu reklamuje się ją w pakiecie z darmową półtoralitrową butelką wody w letniej promocji, z czystym ręcznikiem i anglojęzycznymi instruktorami? Czyżby sama w sobie była mało atrakcyjna dla ludzi Zachodu jako sposób na ukojenie nerwów po ciężkim dniu pracy? Czy cały przekaz, jaki jest jej przypisany – harmonia ze swoim ciałem i ze światem, równowaga energii i zapobieganie chorobom – nie wystarczy? Chyba staliśmy się zbyt kapryśni i trudno nam dogodzić w tych czasach. To musi być wyjątkowa okazja, trzeba przemówić do strachu i lęku, że jeśli się na nią nie załapiemy, to stracimy jakąś szansę bezpowrotnie – nie można przemówić do rozumu: to dla ciebie dobre – bo to już do nas nie trafia. W końcu na każdym rogu są dobre rzeczy, do zdobycia bez wysiłku i trudu: solarium, butelka wódki, słodkie ciastko, sexshop, kolorowe ciuszki albo co tam jeszcze. Jezu, co za nuda. I w takim świecie żyjemy! Że też nam się jeszcze chce… Właśnie o to chodzi, że mi nie bardzo. Od jakiegoś czasu mam mocno stępiony instynkt samozachowawczy, nawet wolniej oddycham, bo mi się tak bardzo już nie chce. I nic nie jest w stanie mnie przekonać, że warto. Nic? Biedna Alicja…

 

Dotarłyśmy do Berlina przed wieczorem, trochę błądziłyśmy po okolicy, bo nie byłam w stanie utrzymać w ręku mapy, więc Alicja sama musiała sobie radzić. Trzęsłam się ze strachu jak liść na wietrze, miałam dreszcze i oblewałam się zimnym potem. Resztkami sił wniosłam jakiś bagaż i padłam na łóżko. Wtedy zaatakowały mnie koty. Wyglądały jak wampiry, takie coś pomiędzy miniaturką Drakuli a wyrośniętym nietoperzem. Czarne, zapasione, z długimi kłami i pazurami. Najpierw na mnie wskoczyły i zaczęły mnie obwąchiwać z nieufnością, wydając przy tym jakieś dzikie jęki, a potem usiadły po obu moich stronach i chyba do siebie gadały, bo miauczały głośno. Nie miałam śmiałości się ruszyć, aż Alicja je zwabiła jedzeniem w kuchni.

Cholera, kto by pomyślał, że kotów się wystraszę? Zamknęłam się w sypialni z zamiarem dogadania się z nimi jutro.

 

Nie mogłam zasnąć w nocy. Ciągle miałam przed oczami sceny z życia mojego z N.

Cholera, jak to boli. Nie wiem, czy boli tak odrzucenie, czy lęk przed kolejną miłością, czy miłość, która we mnie nadal jest i już zawsze będzie. Nie wiem, ale to się wkłuwa w moje serce głęboko, rozdzierając tę ranę, która powstała wraz z jego zniknięciem. Wtedy pojawiły się kłopoty ze snem, z jedzeniem, z samą sobą. Jakie kłopoty? Mój organizm natychmiast przestał

funkcjonować, odmówił współpracy, jakby ciało przestało istnieć. To był dramat, który przeżywałam każdą komórką siebie, każdym nerwem, każdym pieprzonym neuronem i każdym mięśniem. I bolało dosłownie wszystko, nie mogłam się ruszać; jedyne, do czego byłam zdolna, to palenie papierosów i płacz. Na przemian albo na raz. I tak przez dwa miesiące. Kiedy wylądowałam w szpitalu z powodu wycieńczenia i odwodnienia organizmu, z kroplówką podpiętą do żyły, przez chwilę poczułam, że jednak chcę żyć. Zaczęłam zmuszać się do jedzenia, choć było mi obojętne, co jem i co robię. Chciałam przetrwać, bo wtedy jeszcze wierzyłam, że on do mnie wróci, że w tym cholernym świecie się odnajdziemy. Teraz już w nic nie wierzę.

 

Alicja spała, podróż i opieka nade mną musiała ją zmęczyć. Poza tym w perspektywie miała kolejnych dziesięć dni opieki nade mną, niepełnosprawną psychicznie, dysfunkcjonalną emocjonalnie i rozsypaną w pył. Jezu, jak ona to robi, że jeszcze to wszystko wytrzymuje? Moje ataki paniki i grymasy – jak dziecko. I mój strach, mój potworny lęk, który pomalutku, codziennie mnie zżera od środka. To okropne, jakim ja jestem ciężarem dla niej. Tylko zawadzam, niszcząc jej życie. Dobra, pójdę na papierosa. Nie pójdę, koty mnie zaatakują! Jestem beznadziejna… I tak całą noc, aż do rana, rozpaczanie nad tym, że jestem strzępem człowieka. A ona śpi, nawet mnie nie może za rękę potrzymać. Może ją obudzę? Co za egoizm, niech śpi, kochana, coś jej się należy normalnego w tym życiu ze mną, które nigdy nie będzie normalne.

Czy my powinnyśmy być razem? Czy ja jej nie zawadzam? Ona ma tyle możliwości w życiu, jest piękna i inteligentna, może mieć każdego – i faceta, i kobietę. A męczy się ze mną, zupełnie bez sensu. No gdzie tu rozum, gdzie logika? A jeśli ona mnie kocha? Jeśli to prawda? A ja nie potrafię odwzajemnić uczucia i zrujnuję jej życie, wspaniałe życie, które mogłaby mieć, gdyby nie ja? Nie wiem, co robić. Zupełnie już nie wiem… Zgubiłam się, cholera jasna.

 

Noce są ciężkie, nie powinnam brać tyle prochów, żeby normalnie spać. Zresztą jakie normalnie po takiej ilości dragów? Lekarz wypisał mi zolpidem. Mówił, że połówka wystarczy na dobry sen. Tyle, że po połówce to ja śpię przez cztery godziny, a potem się budzę i nic. Męczę się, zapadając w nerwowe drzemki, spoglądając co godzina na zegarek, który nagle tak jakoś leniwie porusza wskazówkami, jakby sobie ze mnie kpił w żywe oczy. Zaczęłam brać całą tabletkę, po niej dopiero zasypiam na siedem – osiem godzin i budzę się o jakiejś sensownej porze. Męcząca jest ta bezsenność, no naprawdę. Ale zasypianie po prochach to taka dziwna sprawa – leżysz sobie niespokojnie, kotłuje ci się w głowie cały świat i już wiesz, że zasnąć w tych warunkach to jakiś cud. I nagle urywa ci się film. Normalnie znikasz, tak jakby ktoś zgasił

świadomość jak światło w kinie. Chwilę potem otwierasz oczy i jest poranek – niewiarygodne!

Lekarz mówi, że nie mogę ich brać dłużej niż dwa tygodnie, ale mi jakoś nie przechodzi. Czasem biorę tylko połówkę na zaśnięcie i też nie jest źle. Ale dzisiaj nie mogę, bagaże są w korytarzu, a przy nich koty, brrrr… Nie narażę się na starcie z wampirami, lepiej poczekam do rana, aż Alicja wstanie i wszystko ogarnie…

 

Poszłyśmy dzisiaj na jogę. Bardzo przyjemna sprawa. Nasza instruktorka jest śliczną kobietą po trzydziestce, szczupłą i giętką. Uśmiechnięta, bez cienia zmęczenia dyryguje zespołem znudzonych babek w kolorowych gatkach. Pewnie robi to cały dzień, więc nie wiem, skąd bierze tę energię. Może faktycznie joga wycisza, jak się to ćwiczy przez całe życie? Ja w każdym razie nie jestem lekkim, wiotkim dziewczątkiem – raczej znerwicowaną, trochę zapuszczoną babką z problemami tu i ówdzie. Zmęczyłam się tymi ćwiczeniami, przysięgam.

Najbardziej mi się podobało ćwiczenie oddechu, choć trudno było się skoncentrować. Alicja leżała obok, patrzyłam na jej piersi wyzwolone od stanika, no i… jakby… myślałam. Myślałam też o instruktorce, zaglądającej mi głęboko w oczy, poprawiającej wygięcie pleców. Mmmmm, czułam przyjemne mrowienie na czubku głowy, wyobrażając sobie randkę z nią. Taką superbabką. Pewnie ma chłopaka, który pracuje w megakorporacji i w ogóle nie rozumie swojej dziewczyny. Nie miałabym nic przeciwko całkowitemu zrozumieniu jej, na przykład teraz zaraz po zajęciach.

 

Jak dobrze, że tu przyjechałam! Na szczęście mój lekarz połapał się, co jest grane i dał mi miesięczne zwolnienie dla podreperowania zdrowia. Moje zapadnięte oczy i nerwowe opowieści, okraszone płaczem w jego gabinecie, musiały go doprowadzić na skraj nudy pomieszanej z rozpaczą. Biedak, chciał się ode mnie uwolnić i kazał porządnie odpocząć. Więc odpoczywam.

Przy piwie z Alicją jest fajnie. Chyba trochę się jednak tą jogą wyluzowałam, bo jakby mi lepiej.

Alkohol rozluźnia, to pewne. Nie będę mogła wziąć leków po piwie, ale może przynajmniej dzięki niemu zasnę bardziej spokojnie. Cholera, to zawsze jakiś wstrętny wybór – pić czy brać.

Że też ja muszę się nad tym zastanawiać! Albo piję, albo śpię. Nie mogę jedno i drugie? Mam szczerą nadzieję, że to się kiedyś skończy.

 

Wracałam do naszego mieszkania trochę mniej bojąc się kotów, ale wciąż z lekką obawą, czy aby do końca naszego pobytu zdążę je polubić. Droga była urocza, przez mostek i małe uliczki pełne knajpek. Już prawie pod domem, w jednej z jakichś małych mordowni, na ulicę wybiegł facet wprost na mnie. Zderzyłam się z nim z wielkim impetem. Wtedy zauważyłam, że w dłoni trzymał stłuczoną szklankę. Zamachnął się i chciał nią zapewne rzucić w kogoś z obsługi, kogoś, kto wybiegł za nim, a ja jakimś ludzkim odruchem chciałam go powstrzymać i złapałam za nadgarstek. Mój uścisk jednak nie był dość mocny i facet wyszarpnął dłoń, salwując się najszybszą ucieczką, jaką w życiu widziałam, a ja wylądowałam tyłkiem na chodniku.

 

Nawet się nie bałam, to wszystko było tak niespodziewane i szybkie. Patrzyłam za nim, a mój przyjaciel mózg próbował zarejestrować całą sytuację wraz z jej konsekwencjami. A konsekwencją było to, że miałam rozciętą prawą rękę, tuż obok nadgarstka. Krew się lała gęstym strumieniem, ja patrzyłam na nią w zdumieniu i nie umiałam zrozumieć, co się dzieje. Nic nie bolało, tylko tak dziwnie wyglądało, jakbym przez tę ranę mogła zajrzeć trochę bardziej w głąb siebie. Takie niespodziewane spotkanie z własną cielesnością. Nawet się nie bałam, byłam w niezłym szoku. Alicja mówiła potem, że nigdy chyba nie widziała mnie tak spokojnej. Próbowała zatamować krwotok, ale rana była zbyt głęboka. Ktoś w końcu zadzwonił po karetkę.

 

Niemieccy pielęgniarze mówili do mnie, ale zupełnie nie byłam w stanie ich zrozumieć.

Nie znam przecież niemieckiego. Alicja wyszukała w moim plecaku dowód osobisty i słyszałam, jak błaga, żeby pozwolili jej jechać ze mną. W końcu pielęgniarz zamknął drzwi i zostałam sama w ambulansie. Dopiero teraz zaczęłam się bać. Potwornie. Byłam wśród obcych, niekoniecznie mi życzliwych ludzi, sama jedna, zdana na siebie i na swoje wątłe siły. Zaczęłam płakać cicho, ale nikt nie zwrócił na mnie uwagi.

 

W szpitalu zaprowadzono mnie na izbę przyjęć, gdzie wytatuowany, straszny facet w zielonym uniformie zaczął sterylizować narzędzia chirurgiczne. Byłam na skraju załamania, sparaliżowana paniką i pewnie upływem krwi. Chciałam uciec, ale nie miałam sił się poruszyć.

Chlipałam tylko bezgłośnie, bo bałam się, że ten wielki potwór mnie skarci. Ale on zamiast tego zniknął. Robiło mi się słabo i coraz słabiej, zapadałam się w siebie, zostawiona na pastwę losu gdzieś w niemieckim szpitalu, bóg jeden wie gdzie i po co. Dookoła wszędzie były napisy w dwóch językach – po niemiecku i turecku. Niestety nie rozumiałam żadnego z nich. A jeśli lekarz też będzie Turkiem, takim z długim zakręconym wąsem i fajką w zębach? Chyba zemdleję i zejdę z tego świata! Wszedł młody człowiek i powiedział po angielsku z życzliwym uśmiechem, na jaki tylko było go stać o drugiej w nocy:

 

– Nie bój się, jestem lekarzem.

 

No to już było coś, facet był wyjątkowo przystojny. Przełknęłam uroczyście łzy i pokiwałam głową. Nadal nie byłam w stanie wydobyć z siebie głosu. Przez myśl mi przemknęło, że może on jest Ukraińcem albo innym Słowianinem, co w sumie było dalece prawdopodobne.

Wtedy moglibyśmy nawet umówić się na randkę. Co ja mówię, oszalałam? Facet mi szyje dłoń, a ja myślę o randce! Pewnie teraz powinnam zastanowić się, jakiego ma fiuta!

 

– Gotowe – zrozumiałam to w jego oczach, choć na pewno coś powiedział. – Jesteś tu sama? – zapytał po angielsku.

 

– Nie wiem – wydukałam. – Taxi proszę – jęknęłam bez sensu.

 

– Tak, a masz tu jakiegoś przyjaciela? – zapytał cierpliwie. Nie odpowiedziałam, więc dodał: – Zobaczę za drzwiami.

 

Za drzwiami usłyszałam Alicję. Przyjechała tu z policjantami, którym wyperswadowała genialny pomysł przesłuchania mnie w szpitalu. Dzielna jak zawsze, zamówiła taksówkę i zabrała mnie do domu. Obecność kotów była mi teraz dalece obojętna, chciałam do łóżka.

Potwornie bałam się, że znów nie zasnę, ale, na szczęście, ukołysana w ramionach Alicji zapadłam po półgodzinie w dziwny, ciężki sen. Niewiele czasu pozostało do rana, więc kiedy się obudziłam, ona już szykowała śniadanie. Moja bohaterka… Tej i wszystkich poprzednich nocy.

Bo ja byłam tylko zwykłą idiotką. Każdy mądry powiedziałby „mierz siły na zamiary”, więc jaki sens miało rzucanie się w desperackim odruchu na szaleńca? Gdzie rozum, gdzie logika, gdzie instynkt samozachowawczy? Chyba faktycznie byłam go pozbawiona. Aktywistka pieprzona, ot i tyle.

 

Do cholery, a zapowiadało się już tak miło! Teraz jestem totalnie udupiona, bez prawej ręki, nawet widelca nie umiem trzymać lewą, ani szczotki do zębów. Alicja musiała zrobić mi kąpiel, umyć, ubrać i uczesać. I założyć buty, kiedy uparłam się, że wyjdziemy na ulicę. Co za dno, tylko ja się mogłam w to wpakować! Robiłam sobie wyrzuty cały dzień, co i tak było bezsensowne, bo przecież już się stało – jestem znów niepełnosprawna i potrzebuję opieki. Stało się, bo w odruchu protestu przeciwko aktowi agresji, dałam sobie odciąć rękę na kilka kolejnych dni albo tygodni. Stało się, bo zareagowałam, zamiast uciekać. I właśnie dlatego jestem debilką.

 

Kolejny dzień przywitał nas piękną pogodą, której w Polsce nieustannie było brak. Jak dobrze, że lekarz uznał, iż mam lekkiego szmergla! Ręka trochę bolała, ale starałam się nie zwracać na to uwagi. Oczywiście byłam bezradna, niewiele mogłam zrobić jako istota chwilowo upośledzona. Całe szczęście, że Alicja wciąż była tuż obok mnie. Jak zwykle zakrzątnęła się i zrobiła wszystko, żeby dzień upłynął nam w miłej i radosnej atmosferze. Pozwoliła mi nawet pójść na jogę, choć większości ćwiczeń nie byłam w stanie zrobić. Ale atmosfera skupienia na oddechu okazała się bardziej niż kojąca.

 

Wieczorem stało się coś dziwnego. Alicja poprosiła, żebym została w domu, bo ona musi wyjść, żeby z kimś się spotkać. No tak, pomyślałam, jestem nielekką przeszkodą. Ma prawo mieć swoje życie, niech się nawet zabawi. Powiedziałam, że pójdę spać i bardzo się starałam, żeby nie pomyślała, że jestem obrażona. Ale byłam, odrobinę. W końcu potrzebowałam pomocy, a ona mnie zostawia. Do tego wieczorem – czy nie pamięta, że mam problemy z zasypianiem i pójście do łóżka nie oznacza zapadnięcia w zbawienny sen? Mimo wszystko pozwoliłam jej wyjść, nie chciałam być marudą, która uwiesza się na szyi, obrasta jak bluszcz. W końcu to nie symbioza, tylko współistnienie, a ja nie muszę być pasożytem.

 

Spędziłam dwie godziny w towarzystwie dwóch nie dość przyjaznych kotów, spoglądających na siebie bykiem spod zmarszczonej brwi. Czy koty mają brwi, czy tylko te swoje wąsiska? W końcu nie wytrzymałam. Musiałam wyjść. Tyle tu knajpek, dlaczego ja muszę siedzieć w domu? Zejdę tylko na dół, napiję się jednego i wrócę.

 

Na dole było sennie. Tuż pod naszym mieszkaniem, w tej samej kamienicy na parterze, była grecka knajpa. Zajrzałam tam, ale nie poczułam się w nastroju do wspólnego z obcymi fetowania. Bo też nie było co oblewać. Powlokłam się zatem do knajpy na skrzyżowaniu tuż obok. W oknie miała wielkie zdjęcie Klausa Kinsky’ego i nic więcej, nawet nazwy. Weszłam do środka, powitała mnie leniwa atmosfera wieczoru po nużącym upale dnia. Zamówiłam jedno piwo, a co mi tam. Postanowiłam zagadać do barmanki, pretekstem była wymiana papierosów. Z

Polski przywiozłam ze sobą cienkie pall malle, które ona widziała pierwszy raz na oczy. No proszę, więc jest coś, czego na Zachodzie nie mają! Alleluja! Nie wyszłam od razu na wieśniaczkę. Sprawiło mi to malutką, marną przyjemność. Barmanka była miła i opowiedziała mi historię o wielkim niemieckim aktorze, którego zdjęcie wisi w witrynie okna. Przychodził tu przed laty, siadał przy barze, zamyślał się, po czym recytował z pamięci obszerne fragmenty sztuk, w których kiedyś grał. Strasznie chlał przy tym. Fajna historia, zrobiło mi się tak nawet artystycznie, nie powiem. No i wtedy dosiadł się chłopak. Usiadł przy barze, aż poczułam, że tak niebezpiecznie blisko mnie i chciałam mu zwrócić uwagę. Ale nie, pomyślałam, czemu nie miałabym choć raz być dzielna? Mimo wszystko spoglądałam na niego raz po raz z niekontrolowanym lękiem. Za którymś razem pochwycił moje spojrzenie i uśmiechnął się, a potem zagadał. Po niemiecku.

 

– Ach, przepraszam, nie jesteś stąd! – wyśpiewał płynną angielszczyzną, kiedy dotarło do niego, że nic nie rozumiem. Jasne, pewnie, że nie jestem – nie widać? Ale chłopak miał siłę przekonywania i zagadał do mnie życzliwie. Coś o miejscu, atmosferze, przyjemnym wieczorze.

No dobra, pomyślałam, wchodzę w to. Pogadajmy.

 

Moje obawy okazały się co najmniej bezpodstawne, jeśli nie całkowicie bezsensowne.

Chłopiec był kilka lat młodszy ode mnie i miał świetne maniery. Inteligentny. Nawet przystojny.

Lekko zaczesana na bok grzywka przykrywająca oczy pozwalała trochę przypuszczać, że jest gejem. Rozmowa się kleiła, w końcu zrozumiałam, że mówimy podobnym językiem i posługujemy się podobnymi kategoriami postrzegania świata. Zapytałam, co robi. Junior copywriter w agencji reklamowej, międzynarodowej sieciówce. To wyjaśniało, dlaczego się tak dobrze rozumiemy. W końcu jesteśmy z tego samego środowiska. I gdzież się taki słodki chłopak uchował? W głowie miał równo ułożone, trudno było tego nie zauważyć po dwóch godzinach rozmowy.

 

Spostrzeżenie, które uczyniłam, trochę mnie rozczuliło. To już drugi facet w ciągu dwóch dni, na którego zwracam uwagę. Oj, uważaj Anielka, czy ty przypadkiem nie lecisz teraz na każdego faceta, bo masz rozstrój hormonalny? No przecież to było raczej nieprawdopodobne, żeby naprawdę podobali mi się faceci. Jestem z kobietą, więc jak to możliwe? Cholera, nasz związek jeszcze nie dorósł do fazy kryzysu. Co ja najlepszego robię? Och, nic nie robię, po prostu gadam z miłym człowiekiem. Do niczego nie doszło, zresztą niczego nie planuję. Jakby to miało się zdarzyć? Gdzie? No nie, bez sensu te rozmyślania. Stop. Wracam do Klausa! Chyba troszkę się upiłam. Nie wiem, które to już piwo. Na szczęście nie odważyłam się zamówić wódki z tonikiem, bo pamiętam, że lata temu, pamiętne lata, kiedy byłam tutaj z N., wódka w jednym z najbardziej topowych klubów w Berlinie smakowała jak siki. Oni doprawdy nie wiedzą, czym jest wódka, dlatego nigdy jej tutaj nie zamawiam. Nigdy od tamtej pory.

 

Mój towarzysz był czarujący. Chyba też trochę się upił, choć pod koniec wieczoru już mi nic nie przeszkadzało. Postanowiłam przejść się do toalety, ale zachwiałam się lekko schodząc z wysokiego barowego stołka, głównie z tej przyczyny, że chwyciłam się baru prawą ręką i zabolało jak diabli! Kolega w ludzkim odruchu postanowił mnie odprowadzić do toalety. I wtedy to się stało. Zatrzymałam się przed drzwiami, żeby spojrzeć mu w oczy, chyba z ciekawości, jaki mają kolor. Milczeliśmy oboje, zrobiło się ciut niebezpiecznie i wtedy mnie pocałował. No i tyle pamiętam, bo straciłam przytomność.

 

Odzyskałam ją na chodniku przed barem, z głową na kolanach szarookiego kolegi.

Próbował mnie delikatnie ocucić, co mu się w końcu udało. Barmanka chciała dzwonić po pogotowie, ale wspólnie jakoś jej wytłumaczyliśmy, że to tylko zasłabnięcie, bo poprzedniej nocy straciłam trochę krwi i zdaje się, że jestem słaba. Na dowód pokazałam jej starannie, po niemiecku zabandażowaną rękę. Uspokoiła się i przyniosła mi szklankę wody. Piłam ją małymi łykami, wsparta ramieniem o mojego chłopca-wybawiciela. Cholera, co ja bym bez niego zrobiła? Cholera, co ja zrobiłam? Całowałam się z nim. Znów mi się słabo zrobiło i zdrową ręką wbiłam się w jego pomocne ramię.

 

– Ja mam dziewczynę – wyszeptałam ledwo żywa.

 

– A co ona teraz robi? – zapytał mój ratunek z niezmąconym spokojem.

 

– Nie wiem, gdzieś poszła…

 

– W takim razie zapalmy – stwierdził mój towarzysz. Po czym wciąż mnie podtrzymując, nad wyraz sprawnie, jedną ręką, wyciągnął z kieszeni na piersi jointa i odpalił zapalniczkę.

Zaciągnęłam się, nie wypuszczając dymu, tak samo, jak to robiłam przed laty. Jestem stracona.

Nawet dziewczynie być wierna nie potrafię…

 

Po spaleniu fajki pokoju pozwoliłam się odprowadzić do domu, ale nie umknęłam przed próbą pocałowania mnie ponownie. Tym razem nie zemdlałam. Powiedziałam ciao, chłopak poszedł i stanęłam przed drzwiami do klatki schodowej. Sama i bez klucza. No właśnie. Miałam klucz od domu, ale nie miałam od wejścia. Rozpaczliwie nacisnęłam dzwonek domofonu, na szczęście odezwał się w nim nerwowy głos Alicji. Jestem, powiedziałam, wpuść mnie proszę.

 

Alicja miała tyle rozumu, żeby mnie nie besztać, kiedy tylko weszłam do domu. Było jasne, że coś przeskrobałam, bo miałam raczej minę zbitego psa. Pokiwała tylko głową i zaprowadziła mnie do łazienki, gdzie przygotowała mi kąpiel. Więc taka była kara za zdradę.

Zacisnąć zęby i nosić w sobie parszywe poczucie winy. Ciekawe, jak długo to wytrzymam.

Przynajmniej spałam normalnie, całe sześć godzin, wyczerpana wrażeniami i emocjami wieczoru. Nawet na koty nie zwróciłam uwagi, wydawały mi się teraz jakby mniej wojownicze.

Może po prostu to ja ich nie polubiłam, bo wyglądały jak ucieleśnienie moich lęków, od których uciekam? Uciekam do miejsca, w którym wszystkie one stają się cholerną rzeczywistością.

Faktycznie, wielki sukces! Ależ mi to wyszło, doskonale! Taka mała zdrada, a tak boli! Czy noszę na sobie piętno odrzucenia i dzielę się nim ze wszystkimi wokół? Nie dałam swojego numeru telefonu chłopakowi, choć mnie o to prosił – chciał się spotkać i porozmawiać.

Zapewniał, że tylko o to mu chodzi. Ostatnim tchnieniem powiedziałam: nie. A Alicja? Czy jej nie odrzucam w ten sposób? Nie podzieliłam się z nią prawdą, ani przedtem, ani teraz. Nie mówiłam o N., ani o aborcji, którą przeszłam, ani o pocałunku z miłym chłopcem. Nie mówiłam o koszmarach, które nosiłam w sobie – wszystkiego musiała się domyślać. Nie dość, że jestem głupia, to jeszcze okrutna.

 

Takie myśli prześladowały mnie przez cały poranek. Popołudnie spędziłyśmy w parku, na trawie. Byłam milcząca i pochmurna, a ona jak zawsze kochana i troskliwa. Byłam podła i niezdolna do wykonania choć jednego gestu, który dałby świadectwo, że jestem tutaj, dla niej, z nią, że ona jest przyczyną wszystkiego, co ma sens w moim życiu. Poddałam się wobec własnej słabości. Ale nie odważyłam się płakać, zagryzałam więc usta w coraz większym lęku, im bardziej budziła się we mnie świadomość swojej własnej nikczemności. Już siebie nienawidziłam w pełni. Może mój płacz byłby lepszy, pękłaby tama przemilczenia i wypłakałabym jej wszystko, co dotąd taiłam w sobie. Ale nie, tym razem, jak kompletna idiotka, postanowiłam być twarda.

Akurat wyjątkowo nie w porę. Gratulacje!

 

Bałam się konsekwencji. Bo co też miałabym jej powiedzieć? Że tak się jakoś to wszystko potoczyło, wbrew mnie, że nie chciałam albo nie umiałam wybrać słów, którymi mogłabym opisać siebie i swoje zranienia? Że uciekłam od wszelkich wyborów w jej ramiona, jak dzieciak do matki? Że jestem przy niej, bo jej obecność mnie uspokaja? Że nie pomyślałam, że będąc z nią, mam obowiązek tworzyć więź, do której przecież nie jestem zdolna? Że boję się, że nie będę umiała już nigdy pokochać mężczyzny, więc jestem z kobietą? Nawet tego nie wybrałam, tak się złożyło. Coś wybrało za mnie, może moje serce, może mój lęk, a może moja niezdolność do podejmowania decyzji pozwoliła jej zdecydować za nas obie?

 

Nie ma takich słów, które mogłyby to wszystko teraz wyjaśnić. Zdecydowałam się więc na milczenie. Zapewne jest to równie idiotyczna decyzja, jak wszystkie inne, podjęte przeze mnie ostatnio. Tylko czy ja naprawdę zdecydowałam się na cokolwiek? Czy okoliczności zdecydowały tak za mnie? Moja słabość i nieustanne podejmowanie złych decyzji na przemian z niepodejmowaniem żadnych decyzji mnie przerażały. Nie wiem, czy taką wiedzę należy nazwać sukcesem, czy może sukcesem byłoby życie w nieświadomości popełnianych błędów.

Wielokrotnie się nad tym zastanawiałam, nie dochodząc do żadnych wniosków. Tak samo dzisiaj nie umiałam tego ocenić. Zresztą jakie to miałoby teraz znaczenie? Stało się, mleko się rozlało, ktoś teraz musi posprzątać. Jedyne na co mnie stać, to zamieść śmieci pod dywan i nieudolnie udawać, że nic się nie wydarzyło. W tym też nie byłam dobra, prędzej niż później Alicja się połapie, że coś się stało. I wtedy trzeba będzie zareagować. To, że nic nie mówię, jest jednym wielkim ranieniem jej odłożonym w czasie. Czemu to ma służyć? Chyba tylko ochronie siebie samej przed tą trudną konfrontacją dzisiaj i teraz, na którą kompletnie nie mam sił. Poczułam się słaba jak małe szczenię i upokorzona wobec własnej niemocy. Nic gorszego chyba teraz nie mogło mnie spotkać. Niestety świadomość, że gorsze może w tej sytuacji spotkać tylko Alicję, sprawiła, że zabrakło mi tlenu w płucach oraz sił, by go zaczerpnąć. Zawroty głowy i somatyczna chwilowa dysfunkcja układu krążenia znów dały o sobie znać boleśnie. Miałam wrażenie, że roztapiam się w tym słonecznym popołudniu i znikam w jakiś szary niebyt. Teoria reinkarnacji nie przemawiała do mnie zbytnio, więc zapadałam się w przerażenie coraz bardziej. Wtedy poczułam na ramieniu dłoń Alicji, która przywróciła mnie życiu. Łapczywie nabrałam powietrza w płuca i natychmiast się nim zakrztusiłam. Bez niego źle, z nim niedobrze. Co mam zrobić? Nic nie zrobiłam, moje ciało zrobiło to samo. Funkcjonowało sobie, jakby wbrew mojemu życzeniu, żeby wreszcie uciąć to pasmo udręk. Zdaje się, że ja i mój organizm nie zaprzyjaźniliśmy się zbytnio, przynajmniej w ostatnich czasach trudno mówić o pozytywnej relacji między nami.

 

Alicja siedząca obok mnie, kobieta-opoka. Zbawienie i ostoja spokoju, której nic nie jest w stanie wytrącić z równowagi. Moja pocieszycielka, mój ratunek i moja kochanka. Zdradzana i uwielbiana. Jedyna i niepowtarzalna, zawsze pewna siebie i gotowa na wszystko. Najczęściej milcząca, ale to nic, bo słowa zastępowała niezwykle skutecznym działaniem. Marzenie wielu kobiet i mężczyzn. Bohaterka w kwiecistej sukience. Aktywistka o wielkim sercu, w którym pomieściła niejedną miłość. Kobieta, która umie godzić wszelkie sprzeczności w jednej, jasnej i klarownej osobowości. Nawet, gdybym nie nabroiła, to przy niej jestem malutkim nikim. Przy jej osobowości ja zdaję się istnieć przy okazji, przypadkiem, jak błąd w obliczeniach kogoś tam na górze. Nieudany genotyp, słabostka stworzyciela. Jak zabawnie musimy prezentować się razem, ideał i nieudacznik – może dla podkreślenia jej wyjątkowości? Tylko że Alicja nikomu niczego nie musiała udowadniać, a już najmniej sobie. Znała siebie wyjątkowo dobrze, miała świetny kontakt ze swoim ciałem i duszą. I miała nadzieję, że mi też się to kiedyś uda. Oby się nie myliła, choć mi wydaje się to bardzo mało prawdopodobne. Ale jak dotąd to ja się mylę, ona zaś prawie nigdy. Prawie nieraz robi wielką różnicę…

 

Męczyłam się z bolesnym i dręczącym problemem, jak zagadnąć do Alicji, żeby wyjaśnić jej wszystko. Im więcej czasu mijało, tym mniej miało to sensu. Nie potrafiłam się zdecydować na wielkie zwierzenia. Odkładanie w czasie tego pomysłu sprawiało, że gromadziłam i tłamsiłam w sobie coraz więcej bólu i niechęci do siebie. W ten sposób tkwiłam po uszy w bagnie, z którego nie umiałam się wydostać. A ona nie miała pojęcia, jakiej potrzebuję teraz pomocy. Bo że jej potrzebuję, to było bardziej niż oczywiste.

 

Pewnego dnia Alicja przemówiła poważnym głosem. Zazwyczaj radosna, tego popołudnia wydawała się zmartwiona. Powiedziała, że wieczorem musimy się z kimś spotkać i poważnie porozmawiać. Tego było aż nadto na moje skołatane nerwy, przez cały dzień wszystko leciało mi z rąk. Oczywiście moja wyważona do granic możliwości kochanka nie pisnęła więcej ani słowa, mimo moich próśb i jęków. Musiałam czekać do wieczora, w przerażeniu, co też takiego tym razem mogę spieprzyć. Oczywiście w swojej głupocie byłam zdolna spieprzyć wszystko, pytanie tylko, co mi po tym jeszcze pozostanie. Zapewne nic.

 

Doczekałam wieczora w kiepskim stanie. I tak od kilku dni czekałam na nieuniknione, może tym razem to będzie dobra okazja, żeby wszystko z siebie wyrzucić. Choć do końca nie wierzyłam, że się na to zdobędę. Znałam siebie, swoje tchórzostwo i swoją skłonność do ucieczek, nie oczekiwałam cudów.

 

Na spotkanie z nami w kafejce przyszedł młody człowiek, przywitał się układnie, był

raczej nieskrępowany, czego zdecydowanie nie można było powiedzieć o mnie. Czekałam na jego słowa jak na wyrok. Mimo, że nie miałam pojęcia, kim jest i co ma nam do powiedzenia.

Przedstawił się jako Michael i zamówił piwo. Przez chwilę gadaliśmy o Berlinie, o przyjemnych kafejkach na Kreuzbergu i o komunizmie. Jednak ta spójność doświadczeń zbliża, pomyślałam.

W Berlinie każdy pamiętał komunizm i miał coś do powiedzenia na temat tamtych czasów.

Chwilami zazdrościłam tym ludziom, że byli tutaj, kiedy mur berliński upadał. Że pamiętali ten dzień i mieli w nim swój udział. Taki spory kawał historii, o który niezwykle trudno jest się zahaczyć, jeśli nie jesteś zawodowym reporterem z misją podróżowania w miejsca, gdzie tragedia jest codziennością. Ale temat się jakoś wyczerpał i za chwilę miało nastąpić coś, czego w najśmielszych snach nie przewidziałam.

 

Otóż Michael okazał się człowiekiem, który pracował z N. biurko w biurko. W tym momencie zadrżało mi serce. Jak to? Skąd on się tu wziął? Zaczął opowiadać niesamowitą historię, w której to jego kolega N. zakochał się w pewnej młodej kobiecie z Polski. Historia była o tym, jak N. bujał w obłokach, jak przychodził do pracy zakochany i kipiał energią, jak zamyślał

się czasem, wpatrywał w okno, jakby oczekiwał nagłego przybycia swojej słowiańskiej kochanki właśnie z przestworzy, w tym szczególnym momencie. Była to przepiękna historia o miłości, która nie kończyła się happy endem. Bo pewnego dnia wyjątkowo milczący N. złożył na biurku swego szefa wymówienie i pojechał w podróż dookoła świata. I tyle go widziano. Od tej pory z nikim się nie kontaktował, nikomu nie przysłał pocztówki ani maila. Trochę szkoda chłopaka, ciekawe co się z nim stało i z tą jego dziewczyną, podsumował kolega z biurka obok, w zadumie popijając swoje piwo.

 

Nie miałam sił, by wypowiedzieć choć jedno słowo. To byłam ja, krzyczało wszystko we mnie, to ja jestem tą porzuconą dziewczyną! Dlaczego?! Tyle, że Michael nie był właściwym adresatem tego pytania. On niestety nie miał z tym nic wspólnego, okazał się tylko posłańcem dziwnych wieści.

 

– Właśnie z powodu tej dziewczyny tu jesteśmy – powiedziała, opanowana jak zawsze, Alicja. – Chciałyśmy wiedzieć, jak to się stało, że on zniknął. Jej ta wiedza może okazać się potrzebna.

 

– Czy to któraś z was? – zapytał rezolutny chłopak.

 

– Na szczęście nie – uśmiechnęła się Alicja. – Ale dziękujemy ci za pomoc.

 

– Bardzo proszę, tu jest mój numer telefonu, jeśli jeszcze mogę okazać się pomocny, to dzwońcie śmiało. Miło było was poznać, udanego wieczoru, dziewczyny – rzucił na pożegnanie.

 

Co mogłam powiedzieć? Byłam pokonana. Zdruzgotana, mała i słaba.

 

– Skąd wiesz? – zapytałam.

 

– Od Zenka – westchnęła Alicja. – Kiedyś przyszedł do nas, ciebie akurat nie było.

Pamiętasz, wtedy, kiedy rozładowała ci się i zapodziała gdzieś komórka na dwa dni i nie chciałaś jej znaleźć. Dzwonił i martwił się o ciebie, kontakt z pocztą głosową go jakoś nie usatysfakcjonował, więc w końcu postanowił wpaść, żeby sprawdzić, co się z tobą dzieje. Aż kipiał od emocji, zaprosiłam go na kawę, a wtedy po prostu mi powiedział. Naprawdę się o ciebie martwił, to dobry chłopak.

 

Pieprzony Zenek, fiutek jeden. Choć w sumie dlaczego tak mówię? Przecież zrobił to, na co mnie nie było stać. Opowiedział historię, która mi nie chciała przejść przez gardło. Wyręczył

mnie, jak prawdziwy przyjaciel, który wie lepiej, co dla mnie dobre. Może naprawdę wie lepiej?

Może ja jestem niespełna rozumu i powinnam jednak zdać się na innych? W końcu im na mnie zależy bardziej, niż mi samej… Powinnam teraz cieszyć się, że z Zenka jest taki Superman w przebraniu, w markowym garniturze pachnącym Armanim. Jasna cholera! W ten oto sposób, niezależnie od moich chęci i niechęci, wyjaśniła się tajemnica. Uchyliła swojego cholernego rąbka także przede mną. W pewnym sensie dowiedziałam się, co się stało. Ale nadal nie znam przyczyn i powodów, dla których N. podjął taką decyzję. A zdaje się, że właśnie tego najbardziej potrzebowałam.

 

Co teraz z nami? Okazało się, że w czasie, kiedy Alicja przemierzała miasto, żeby pozwolić mi odczuć choć chwilową ulgę, że byłam kochana i nie z powodu braku miłości zostałam porzucona, ja puściłam się z jakimś chłopakiem. No niezupełnie, ostatecznie tylko się całowaliśmy, a w dodatku nawet mało skutecznie, skoro zemdlałam w pierwszej minucie. Mimo wszystko miałam takie myśli, zarówno w temacie przystojnego chirurga, który nomen omen miał

na plakietce swojsko i zarazem przewrotnie brzmiące nazwisko Svoboda – co sobie w tym momencie, zupełnie bez sensu, przypomniałam – jak też w temacie mojego młodzieńczego wybawiciela i jednocześnie przyczyny chwilowego bezdechu. Znów to samo, komedia pomyłek.

Ja się puszczam z facetami, podczas gdy ona ratuje mój tyłek. Jestem żenująca, po dwakroć. I jak ja mam jej teraz to oznajmić?

 

Alicja zabrała mnie tymczasem do domu, wciąż nieświadoma mojej winy. Wykąpała i położyła do łóżka, przekonana, że mój tragiczny humor jest spowodowany informacjami, które okazały się średnio radosne. Położyła się ze mną i ta jej bliskość była najgorszym ciosem, jaki mogłam dostać od życia. Zdradziłam i odrzuciłam wszystkich. N., Alicję i siebie samą.

 

Jak mogłam zwątpić w jego miłość? Jak mogłam choć przez sekundę pomyśleć, że mnie wykorzystał, oszukał i porzucił? Jak mogłam poddać się tym najgorszym myślom, które teraz stały się jedynie dowodem mojej potwornej słabości? Jestem nikczemna i nie warta, by ktokolwiek kiedykolwiek mnie jeszcze pokochał. Choć na szczęście to i tak niemożliwe. Ja już nie mogę być z Alicją, pomyślałam. Tak nie może być, ona nie zasługuje na małostkową, nikczemną dziewczynę. Muszę ją od siebie uwolnić, taka będzie moja kara za wszystko, co zrobiłam, a raczej czego nie zrobiłam. Wyznaczę sobie karę i pokutę. Odejdę od Alicji, pozwolę jej żyć pięknym życiem beze mnie i nie będę już z nikim innym. Tylko że tego też nie byłam w stanie jej powiedzieć. Więc jak do diabła mam to zrobić? Znów zalałam się łzami, nie znalazłam lepszego wyjścia z tej sytuacji. Popłakałam się samotnie, żeby jej nie obudzić, żeby nie robić już jej więcej krzywdy. To było wszystko, na co mnie stać. Dość marnie, przyznaję.

 

Przez to wszystko zapomniałam nawet o Kosowie. Nie, żeby przestało wyczyniać spustoszenie w moim mózgu, ale jakoś tak przestało mnie to obchodzić. Chyba pierwszy raz od wielu, wielu miesięcy. Kosowo, ten chaos w mojej głowie, ta totalna rozjebka, rozpieprzająca moje życie w pył, który znika z wiatrem w mgnieniu oka. Zgliszcze i ruiny miłości, jakie zostawiam za sobą wszędzie wokół. Kosowo, ta psychosomatyczna choroba mojej duszy. W

istnienie duszy chyba jeszcze nie zwątpiłam. Choć nie powiem, blisko mi do tego.

 

Obudziłam się z rozpaloną głową, wciąż w Berlinie. Jezu, może trzeba już stąd jechać?

Co nas teraz, do cholery, tu trzyma? A tak, zapomniałam, cholerne koty. W dupie mam koty, muszę się z tego wszystkiego wreszcie wyplątać! Nawarzyłam sobie piwa, to pewne, ale teraz mam ochotę wylać to piwo na podłogę, nie sprzątać i uciekać, gdzie mnie nogi poniosą. Niezbyt to mądre, przyznaję, ale nigdy nie twierdziłam, że moje pomysły są mądre i błyskotliwe. Są za to proste i łatwo wykonalne, co jest ich niewątpliwą zaletą. To był właśnie jeden z nich, kusząco wykonywalny.

 

Ale nie, nie miałam już sił na bezsensowną destrukcję. Na dalsze komplikowanie życia bliskim. Po prostu byłam zmęczona i było mi wszystko jedno. Gdyby teraz przyszły jakieś służby federalne, to oddałabym się w ich ręce z ulgą, a na przesłuchaniu powiedziałabym wszystko śpiewająco! Tak mnie już uwierały te pieprzone tajemnice i niedopowiedzenia, że czekałam z wytęsknieniem na jakąś egzekucję. Na wykonanie, na działanie, do którego w dalszym ciągu nie byłam zdolna.

 

W gruncie rzeczy chciałam, żeby Alicja zrobiła mi potworną awanturę. Żeby nawrzeszczała na mnie, zażądała wyjaśnień. Żeby kazała mi wszystko opowiedzieć, choćby to miało trwać całą noc. Ale nie, nic z tego, Alicja była cierpliwa, kochana i dobra. Za nic w świecie mnie nie przyciśnie do muru, tylko zaczeka, aż się ze mnie uleje. To jej zrozumienie zamiast złości jest jeszcze gorsze. Bo wtedy ja się czuję jak ostatni debil i zamykam się w sobie, popełniając kolejny błąd za błędem.

 

Niestety wyjazd nazajutrz okazał się niemożliwy z wyjątkowo banalnego powodu – zaczął mi się okres z wszystkimi przyjemnościami mu towarzyszącymi. Klasyczna migrena menstruacyjna i potworny ból jajników uniemożliwiły mi chodzenie, co ja mówię, ruszanie się z łóżka! Tak źle nie czułam się od czasów pamiętnej ciąży, kiedy to całkowicie straciłam smak, byłam nieustannie rozdrażniona i senna, a ból jajników był tak potworny, że jedyne, co mogłam, to leżeć w łóżku i płakać. Ostatecznie powodów do płaczu było wówczas znacznie więcej, choćby ten, że była to bardzo niechciana ciąża z absolutnie przypadkowym facetem. Kiedy wreszcie po dwóch tygodniach udręki zaświtało w mojej głowie, że może by tak zrobić test ciążowy, bo coś tu jest nie tak, i po ujrzeniu stosownej kreski na teście upiłam się znienawidzoną żubrówką, nie miałam żadnych wątpliwości, co robić. Usunąć. Mój przytomny lekarz, do którego wcześniej wysyłałam koleżanki z podobnymi problemami, dał mi nawet piętnastoprocentową zniżkę na zabieg! Koniec końców, kiedy obudziłam się w nocy po zabiegu, moją pierwszą myślą było: „Jezu, co za ulga!”. I te wszystkie gadki, że na kobiecej psychice zostaje ślad nie do zatarcia po usunięciu ciąży, to bzdura. Zarówno ja, jak i moje rezolutne koleżanki, zdołałyśmy łatwo o tym zapomnieć, a nawet niektóre z nich mają teraz rodzinę, spłodziły i urodziły dzieci, i są nie mniej szczęśliwe niż każda inna matka.

 

Oczywiście o tym wszystkim też nie powiedziałam Alicji. A dlaczego? Sama już nie wiem, w sumie o aborcji przypomniał mi dzisiejszy ból jajników, próba porównania go z poprzednimi doświadczeniami wypadła dość jednoznacznie. A ponadto faktem jest, że tak naprawdę, to o tym się nie myśli późnie, zapomina się kompletnie mniej więcej rok po zabiegu.

Było? No coś tam było, racja, ale dawno i nieprawda. Nie, że się nie ma ochoty pamiętać.

Zwyczajnie się zaciera, zapomina i – przysięgam – że nie jest to żaden mądry mechanizm wyparcia. Trudno być z siebie dumną, że się usunęło ciążę, ale też z drugiej strony nie ma powodu o tym specjalnie jakoś rozmyślać. A już na pewno nie ma powodu, by rozpaczać – w życiu podejmuje się mnóstwo rozmaitych decyzji, a kiedy spojrzeć na konsekwencje tej właśnie, to w sumie okazuje się, że była ona w stu procentach słuszna. Po kilku latach zagadnienie to ma taką wagę, jak użycie firmowej drukarki do wydrukowania trzech egzemplarzy pracy magisterskiej – w sumie nieetyczne, ale i tak nikomu nie zaszkodzi.

 

Osobiście jestem zdania, że te teksty o poczuciu winy i bliźnie na psychice są dla katoliczek, które mają problem z podjęciem jakiejkolwiek decyzji. Ja je rozumiem, to się kłóci z ich systemem wartości. Radziłabym im podjąć jedynie słuszną decyzję i nie usuwać. Po co mają śnić po nocach o okrwawionym płodzie, tłumaczyć się z grzechu przed swoim bogiem i sobą samą? Ale jeśli się nie jest praktykującą, wierzącą katoliczką, to nie ma powodu, żeby tego nie zrobić. Obawa o zniszczenie sobie w ten sposób życia jest bezpodstawna. Po prawdzie ludzka psychika znosi dzielnie dużo większe obciążenia niż uzasadniony z powodów osobistych zabieg usunięcia ciąży. Kasa i jej brak to jedno, a facet, z którym się zaszło przypadkiem, to drugi ważny argument. Po co mnożyć liczbę nieszczęśliwych rodzin na świecie? Jaka jest gwarancja, że jeśli dwoje ludzi spotkało się przypadkiem i nie ma żadnego istotnego powodu, dla którego są teraz ze sobą, to kiedy urodzi im się dziecko, wszystko nagle się zmieni? Decydujesz się na dziecko i krzywdzisz co najmniej trzy osoby – siebie, to dziecko i tego faceta. Dla mnie to totalnie bez sensu.

 

Wracając do miesiączki, to w wieku lat dwudziestu jej jakoś nie zauważałam. Im bardziej jednak zbliżałam się do trzydziestki, tym bardziej dawała o sobie znać. Obecnie bez dwudniowej migreny podczas jej pierwszych dni już się nie obywam. Trochę głupio dzwonić do szefa i informować go, że nie przyjdziesz do pracy, bo właśnie ci się okres zaczął i potwornie bolą cię jajniki, co? A często miałoby się ochotę to zrobić. Pal licho, kiedy zaczyna się w weekend – możesz spać do woli i stracić dwa słoneczne dni. Ale środek tygodnia – litości, to nie do zniesienia! W pracy słaniasz się ze zmęczenia, chwilami umierasz z bólu, nie możesz chodzić i raczej nie wstajesz z krzesła, jeśli nie musisz. Do tego spuchnięty organizm w końcu odpuszcza, sikasz co godzinę, choćbyś nawet nie piła od rana – zatrzymana przez kilka dni woda musi się wydalić. Niech to sobie teraz jakiś facet wyobrazi…

 

Leżałam więc obolała w łóżku, Alicja się mną, oczywiście, zaopiekowała. Spałam, jeśli mimo bólu udało mi się zasnąć, cierpiałam, kiedy się budziłam i leżałam przez kilka kolejnych godzin bezczynnie. Trudno się zająć jakąkolwiek sensowną czynnością w takim przypadku. Do tego dochodzi migrena, czyli światłowstręt, dźwiękowstręt, wymioty, piekielny ból głowy. Nie miałam siły nawet oglądać telewizji, zapadałam w chorą drzemkę, czekając, aż wszystko minie.

Alicja cierpliwie podtrzymywała moją głowę, żebym nie uderzyła się nią o brzeg wanny, podczas gdy mój żołądek wywracał się kompletnie na drugą stronę. Radosny to związek, nieprawdaż?

 

Dwa dni później przeszła mi gorączka i migrena, a jajniki zaczęły pracować normalnym trybem. Błogosławieństwo kobiecości znów zostało pokonane. Po raz kolejny udowodniłam, że jestem płodną, produktywną kobietą. Ludzkość ocalona, może spać spokojnie. Ja też zaczęłam sypiać normalnie. Pewnie dlatego, że organizm był zmęczony przejściami i musiał się zregenerować w jedyny dostępny sobie sposób. Sen był zbawieniem, dwa ciężkie dni, które musiałam przejść, żeby organizm się wyregulował, nawet mi w tym kontekście niezbyt przeszkadzały. Zwłaszcza, że już je miałam za sobą.

 

Poszłam na spacer. Alicji kazałam odpocząć i poćwiczyć jogę w towarzystwie seksownej instruktorki. Siedziałam w parku i myślałam. O tym, co mam zrobić w najbliższym czasie.

Wiedziałam, że mimo wszystko nie jestem w stanie wyjaśnić Alicji, co się stało w moim życiu przed nią i dlaczego jej o tym nie powiedziałam. Miałam dwa wyjścia – albo się z nią rozstać teraz, albo zostać i zostawić wszystko tak jak jest. Pierwszy sensowny wniosek od wielu tygodni trochę mnie uspokoił, a nawet usposobił radośnie. Wróciłam do domu i zrobiłam kolację, jutro wyjeżdżałyśmy, chciałam zrobić jej miłą niespodziankę. Ręka mi dokuczała, była nieużyteczna i niewygodna, chciałby się powiedzieć – nieporęczna. Mimo wszystko udało mi się zrobić coś miłego, niekoniecznie uciążliwego z punktu widzenia niesprawności prawej ręki. Alicja ucieszyła się i zabrała mnie do łóżka, nie zważając na pozostawione na stole, brudne naczynia. Tej nocy znów byłyśmy razem, jak dawniej, do końca, kochając się, całując, gryząc i śmiejąc, pieszcząc do utraty zmysłów. Zdołałam sobie dość szybko przypomnieć, co znaczy orgazm z ukochaną kobietą, w którym można się zatracić do końca, do utraty powietrza w płucach po długim okrzyku rozkoszy.

 

W nocy obudziłam się i patrzyłam na nią, spokojną we śnie, odpoczywającą po trudnych dniach i po rozkoszy zaznanej nie dalej, jak kilka chwil temu. Patrzyłam, nie myśląc lecz czując taką wielką tkliwość w sercu i nadmiar uczuć, które trudno wyrazić w jakikolwiek sposób.

Wiedziałam, że nie odważę się jej zostawić i odejść, bo to zrujnuje moje życie. Wiem, że ona by sobie z tym poradziła dużo lepiej niż ja. Wyobraziłam sobie nasz dom za kilka lat, może nawet będziemy miały dzieci? To by dopiero było coś, z miłą chęcią bym jej urodziła takiego berbecia!

Miałybyśmy dom z ogrodem, może psa, może kota. Może jeszcze uda się to osiągnąć, jeśli przestanę być taką debilką i wreszcie zbiorę się w sobie. Przecież Kosowo nie może trwać wiecznie.

 

W drodze powrotnej do Polski czułam taką lekkość w sercu, jakiej od lat nie miałam już w sobie. Ostatnio, kiedy byłam z N., wówczas to uczucie, jakbym w żyłach zamiast krwi miała szampana, było dość często moim udziałem. Teraz oprócz rozsadzającego żyły fantastycznego nastroju, czułam też jakieś oczyszczenie emocjonalne. Miałam wrażenie, że jakiś etap mojego życia zatoczył koło i znalazł się w martwym punkcie. Nie potrafiłam tego wszystkiego uzasadnić ani opisać, ale intuicja mi podpowiadała, że to ma sens i jest logiczne.

 

W ostatnich dniach dużo się wydarzyło. I to w zasadzie wszystko dla mnie się wydarzyło, ja byłam powodem i przyczyną tego eksperymentu. Wypadek, szpital, młodzieniec w barze, kolega N., gorączka i migrena – zupełnie, jakby ten nadmiar niepotrzebnie pobudzonych emocji organizm musiał odchorować na swój sposób, przepracować je na konkrety w postaci objawów i znaleźć na nie sposób, by się ich z ciała pozbyć. Mniej więcej tak się czułam, jakbym zwalczyła jakiegoś paskudnego wirusa i po raz pierwszy od kilku tygodni wyszła na spacer do parku w słoneczną pogodę. Uczucie każdemu znane, a mimo wszystko za każdym razem zadziwiające.

Radość, spokój i pewien rodzaj ulgi – to wszystko mam teraz w sobie.

 

A jednak, co by nie powiedzieć, te dwa tygodnie w Berlinie mogły się okazać zbawienne.

Mózg się zresetował i w jakimś sensie zaczynam ponownie. Tak jakby druga szansa dla naszego związku, ale przede wszystkim druga szansa dla mnie. I wreszcie motywacja, by pozbyć się Kosowa.

 

Kosowo to stara historia. Zaczęło się, kiedy N. zniknął z mojego życia. Trudno chyba się dziwić, że kiedy nie udało mi się z nim skontaktować, po serii różnych mniej lub bardziej sensownych działań w tym kierunku, popadłam w depresję. Albo coś w rodzaju depresji, bo wyobrażam sobie, że prawdziwa depresja wygląda jednak sto razy bardziej okropnie. Po kilku miesiącach, kiedy nie wytrzymałam i poszłam wreszcie do lekarza, ten powiedział mi, że prawdopodobnie mam nerwicę. To się zdarza z przepracowania, z nadmiaru stresu i emocji, które człowieka przerastają. Przytrafia się większości aktywnych ludzi, tylko niektórzy mają raczej łagodne objawy, z którymi radzą sobie na różne sposoby – imprezując, pijąc, wdając się w niepotrzebne romanse, leżąc w domu i płacząc, uprawiając sporty lub przeprowadzając się do innego miasta. Ja nie miałam dość sił na podjęcie walki, a tym bardziej na jakąkolwiek aktywność. Moją reakcją była kompletna bierność. Czułam się zmęczona, rozdrażniona i ospała zarazem, a proste rzeczy potrafiły mi sprawić wielki problem. Miałam na przykład obsesję związaną ze sprawdzaniem skrzynki pocztowej, a raczej z jej niesprawdzaniem. Bałam się, że tam w środku czekają na mnie wyłącznie rachunki do zapłacenia, więc nie otwierałam jej przez tydzień lub dwa. Jednocześnie każdego dnia, kiedy ją mijałam, miałam poczucie winy, że nie wypełniam mojego obowiązku, totalne wkurwienie, że ktoś czegoś ode mnie chce i ja wobec tego czegoś/kogoś jestem tylko nic nie znaczącym trybikiem, i przerażenie, że tam, w tej skrzynce, jest coś takiego, z czym na pewno sobie nie poradzę. Więc nie otwierałam skrzynki, bojąc się tego, co mnie tam czeka, a zarazem bałam się, że skoro tego nie robię, to ktoś – czyli wszechwładna i niejedna zapewne instytucja – mnie ukarze i narobię sobie problemów. W ten sposób na dzień dobry miałam stresujące przeżycie, które ustawiało mi cały dzień.

 

Drugim problemem były śmieci. To, w jakim tempie się produkowały i jak ich było wiele, przerażało mnie. Ciągle tylko śmieci i śmieci. Na początku je wynosiłam, ale w pewnym momencie wydało mi się, że jest ich coraz więcej i skąd one się brały? Miałam wrażenie, że jeśli przestanę je wynosić, to zwolnią tempo i nie będzie ich tak wiele. Więc stały w kuchni worki, szczelnie zamknięte, przerażające swoją zawartością. Uparłam się jednak i nie wynosiłam śmieci przez trzy tygodnie. Ale każdego ranka, parząc kawę w kuchni, widziałam te śmieci i uświadamiałam sobie wagę problemu. Czy wygram w ten sposób? Pytałam siebie, zarazem wątpiąc w sensowność działań.

 

Albo przerażenie, kiedy dzwonił telefon. Bałam się, że ktoś czegoś ode mnie chce, a ja nie mogę temu sprostać. Wiedziałam, że nie jestem w stanie zrobić nic z tego, o co potencjalny rozmówca mnie może poprosić. Bierność, jaka zawładnęła moim umysłem, kazała mi uciekać. W

związku z pracą, którą jeszcze wówczas wykonywałam, byłam zmuszona odbierać przynajmniej większość z nich. Jednak każdej zawodowej, tak samo, jak prywatnej, czynności towarzyszyło przekonanie, że nie podołam temu, choćby najbanalniejszemu, zadaniu!

 

W pewnym momencie zaczęły się też problemy psychosomatyczne. W pracy jakoś wytrzymywałam, żyjąc z nieustannym lękiem i w przerażeniu. Powrót do domu już był

problemem – w tramwaju pełno ludzi i oni na pewno czegoś ode mnie chcą. W domu byłam już tak wyczerpana, że jedyne, co mogłam zrobić, to paść na łóżko i płakać. Płakać, że nie daję sobie z tym wszystkim rady. Przez pierwsze dni ratowałam się, wypijając ogromne ilości wódki z tonikiem. Przyjaciele dzwonili pytając, jak sobie daję radę. Mówiłam, że dobrze, bo też nie było pewnie tak źle, skoro kompletnie nic nie czułam. Nie upijałam się, choć to wydaje się być dziwne przy takiej ilości wypijanej przeze mnie wódki. Organizm był w permanentnym stanie otępienia, co pozwalało mi pozostać obojętną na własny ból i cierpienie po stracie mężczyzny, którego kochałam.

 

Po kilkunastu dniach okazało się, że nie mogę już pić. Ale też okazało się, że nie mogę spać i mam problemy z oddychaniem. Organizm odmówił współpracy na podstawowym, elementarnym poziomie. Klient dzwonił, zlecając kolejne zamówienie, a ja z przerażenia, że nie podołam jego oczekiwaniom, przestawałam oddychać, serce prawie przestawało bić i miałam wrażenie, że już nigdy nie zacznie ponownie. Rozpaczliwie usiłowałam zaczerpnąć powietrza w płuca, prawie się nim dławiłam i było jeszcze gorzej. Po chwili trwającej – jak mi się zdawało – potwornie długo, udawało mi się nabrać trochę powietrza. To wszystko stawało się z dnia na dzień coraz bardziej przerażające. W dodatku nie mogłam jeść. Jak już doszłam do siebie po alkoholowym zapomnieniu, okazało się, że wymiotuję. Organizm nie przyjmował żadnego pokarmu. W dodatku moje zniechęcenie sięgnęło zenitu, więc skoro nie miałam ochoty, to nie jadłam. Temu wszystkiemu towarzyszyły problemy ze snem. Najpierw budziłam się w środku nocy i nie mogłam zasnąć. Leżałam więc, udając, że śpię, bo nie miałam lepszego pomysłu.

Oczywiście, nie skutkowało to zapadnięciem choćby w drzemkę. Po godzinie zaczynałam się męczyć, przewracać z boku na bok, układać na różne sposoby – bez efektu. Najczęściej po dwóch, trzech godzinach udawało mi się wreszcie zasnąć, a potem budziłam się zmęczona i z bólem głowy. Nie mogłam też zasnąć. Byłam cały czas zmęczona, ale nie mogłam zasnąć.

Kontynuowałam leżenie, a przed moimi oczami przesuwały się sceny z mojego koszmarnego życia. Sukcesem był czterogodzinny sen, podczas którego śniły mi się jakieś pokrętne historie.

Od dzieciństwa mam ten defekt, że śnię tylko wtedy, kiedy jestem chora. Za to historie z moich chorobliwych snów nadają się na pomysł do scenariusza dla Tarantino.

 

Kiedy dotarło do mnie, że to, co się ze mną dzieje, to jest jakiś poważniejszy problem, poszłam do lekarza. Hasło „nerwica” było jak nieprzewidywalny wyrok. Nie chciałam wiedzieć więcej, wzięłam recepty i skierowanie do psychologa. W takim właśnie momencie mojego życia spotkałam Alicję. Zmielona w drobny pył, rozpieprzona na cząstki elementarne, niezdolna do samodzielnego funkcjonowania. Właśnie to było Kosowo – wszystkie te objawy choroby, wszystkie razem i każdy z osobna powodowały potworny mętlik w mojej głowie, gonitwę najczarniejszych myśli i spiralę samooskarżeń. Czy to mało? Ja wciąż o sobie chciałam myśleć jak o normalnej jednostce, która ma przejściowe problemy. Jednak zdawałam sobie sprawę, że to prawdopodobnie już zawsze będzie do mnie wracać. Kosowo to spustoszenie, jakie w moim umyśle poczyniła choroba. To pewność siebie, którą mi odebrała, to radość życia, której już nie umiałam znaleźć, to lęk, że już nigdy nie będzie normalnie. Czy to mało?

 

Po dwóch miesiącach brania leków zaczęłam dochodzić do siebie. Objawy były słabsze, ale lęk silniejszy. Lęk, że to się nigdy nie skończy i że trzeba będzie z tym żyć. Czasami, kiedy o nim zapominałam, byłam prawie szczęśliwa. Zwłaszcza wtedy, kiedy odkryłam kobiecość i – paradoksalnie – nie czując się zobligowana do przejawów normalności, pozwoliłam sobie poczuć to, co od dawna pewnie w sobie nosiłam – upodobanie do kobiet. Wcale nie stałam się bardziej męska przez to, stałam się być może nawet bardziej kobieca.

 

Dzięki Alicji pojawiła się jakaś radość życia, pierwszy raz od wielu miesięcy, ale wcale nie ustępował lęk. Z dnia na dzień bałam się coraz bardziej, że znów się rozchoruję, jeśli odejdę od Alicji. Bałam się, że dla mnie to ona jest synonimem zdrowia psychicznego i że jej obecność zapewni mi powrót do normalnego funkcjonowania. Bałam się, że będę z nią nie z powodu tego, co do niej czuję i mojego wolnego wyboru, ale z powodu lęku, że po jej odejściu znów zapadnę się w jakieś bagno. Nie umiałam o tym nie myśleć. Z czasem ta myśl gnieździła się coraz bardziej w zakamarkach mózgu zbliżonych do nieświadomości. Im lepiej się czułam, tym głębiej chował się lęk, ukorzeniając się przy tym skutecznie. Nie opuszczał mnie, tylko się skrywał.

Ponieważ nie mogłam nad tym zapanować, postanowiłam starać się o tym nie myśleć. Niemądra strategia, ale jedyna dostępna. Czy ktoś z was umie zrobić coś lepszego?

 

Po powrocie z Berlina poczułam się bardzo zmęczona. Następnego dnia musiałam iść do mojego lekarza po skierowanie do chirurga na zdjęcie szwów. Oczywiście, że się bałam, w końcu nie codziennie zdejmują ci pięć malutkich szwów z dłoni. Poza tym – jak to będzie wyglądać, jak będzie się goić, czy zostanie duża blizna, czy będzie boleć – nad tym się teraz zastanawiałam. Po diabła mi taka pamiątka po niewydarzonym bohaterstwie?

 

Między mną a Alicją wszystko układało się normalnie, czyli tak, jak przedtem. Ona była aktywna, ja bierna. Ona była opiekunką, ja wymagałam opieki. Obejmowała mnie, a ja starałam się odegnać bezsensowne, choć podstawne, wątpliwości. Nasze noce były znów pełne namiętności i pasji, kochałyśmy się i wiedziałam, że nie chcę od niej odchodzić, że nie powinnam, bo znów się pogrążę. Bardzo się starałam tego nie analizować i w ogóle o tym nie myśleć. Alicja wróciła po urlopie do pracy, ja zostałam jeszcze trochę w domu. Miałam zwolnienie, tym razem z powodu ręki. Starałam się oszczędzać, co w zasadzie nie było zbyt trudne. Wciąż ciężko mi było żyć normalnie, nie miałam w sobie tyle energii, co kiedyś. Kiedyś pewnie opowiem wam, jak to było, gdy byłam zaradną, dzielną dziewczynką, planującą przyszłość u boku ukochanego mężczyzny. Wszystko, co było teraz, wydawało się tylko echem tamtego życia i echem tamtej mnie. Nie mogłam o tym myśleć, bo wtedy było tylko gorzej, a tego mi nie było trzeba. Ani teraz, ani nigdy.

 

Miałam nadzieję, że czas, który powoli upływał od momentu rozstania z N., pozwoli pogodzić się z tą stratą. Ogromny postęp polegał na tym, że przestałam o tej całej historii uporczywie myśleć. Zdarzały mi się dni, kiedy ani razu ta myśl nie przemknęła mi przez głowę, żadna myśl związana z nim, z nami. Teraz myśląc „my” od razu miałam przed oczami Alicję. To było tak miłe i krzepiące, że uśmiechałam się do własnych myśli. I tak naprawdę to lepiej, że nie opowiedziałam jej o moim związku z N. Wydaje mi się, że jedną z najgorszych rzeczy, jakie możemy zrobić, jest opowiadanie o tym, jak cudownie było w poprzednim związku. Bo przecież w ten sposób dajesz do zrozumienia, że z wami jest zupełnie inaczej, co wcale nie znaczy, że lepiej. Po prostu inaczej. To smutne. Więc nie opowiedziałam, żeby nie ranić jej tamtymi wspomnieniami. Poza tym wciąż nie czułam się na siłach. To wszystko, co się stało, było przyczyną mojej choroby, przerastało mnie. Nie umiałam dobrać odpowiednich słów, które mogłyby to wyrazić. W dodatku miałam wrażenie, że jeśli Alicja wzięła mnie sobie taką właśnie, znerwicowaną i zrozpaczoną, na krawędzi snu i jawy, pogrążoną w smutku i rozbitą, to wiedziała, co robi. Chyba nie liczyła, że jak wyzdrowieję, to będę kimś innym, kim ona chciałaby, żebym była. O nie, na to jest za mądra. Wydaje mi się, że ona zobaczyła we mnie jakiś potencjał, wyczuła go swoim doskonałym, nadnaturalnym zmysłem, a teraz próbuje go chronić i wydobyć na powierzchnię. Za to wszystko jestem jej wdzięczna, że nie zmusza mnie do niczego i pozwala być, popełniać błędy, mylić się, odchodzić i wracać.

 

  Rozdział 2 

 

– Kocham Cię.

 

– Skąd to wiesz? Jak to się dzieje, że jesteś taka pewna?

 

– Nie muszę mieć pewności, tego się nie wie bardziej lub mniej. To nie jest coś, co się wartościuje. Po prostu któregoś dnia uświadamiasz sobie, że wszystko, co cię wypełnia i to, co cię otacza, to właśnie miłość.

 

– A jeśli mam wątpliwości? Czy to już nie jest miłość? Albo jeszcze nie?

 

– Wątpliwości to kwestia struktury umysłu. Jedni je mają zawsze, czego by nie dotyczyły, a innych jakoś się nie imają. Podobno to się nazywa inteligencja emocjonalna: ostatni wynalazek nauk społecznych dla wytłumaczenia aspołeczności znacznej części ludzkości. Pewnie trochę racji w tym jest, możesz więc poczuć się usprawiedliwiona.

 

– Nie chcę usprawiedliwienia. Chcę miłości, chcę ją poczuć w sobie, chcę wiedzieć, że jestem do niej zdolna.

 

– Kochanie, czy ktoś kiedyś pozwolił ci się kochać? Czy był ktoś, kto stawił twojemu uczuciu czoła i podziękował ci za miłość? Nie? To znaczy, że problem nie leży w tym, że nie umiesz kochać, tylko że ci, których miłością obdarzasz, nie umieją udźwignąć jej ciężaru. Cóż, jedyna rada, jaką jestem w stanie ci teraz dać: próbuj dalej. Zdaje się, że na to jeszcze starczy ci sił.

 

Alicja była kobietą czynu. O tym chyba już wspominałam. Ale kiedy Alicja mówiła, posługiwała się logicznymi, sensownymi, treściwymi i pełnymi argumentów zdaniami. Ktoś, kto uwielbiał dyskusje, mógł z nią przegadać całą noc. Ktoś, kogo łatwo było skontrować sensownym argumentem, mógł w rozmowie z nią ponieść tylko klęskę. Choć prawdą jest, że Alicja była wyrozumiała i otwarta, także na błędy, bo jej zdaniem świadomość popełnianych błędów zazwyczaj prowadzi do wniosków coraz bliższych prawdzie, jednak większość rozmówców nie wytrzymywała napięcia oraz niewiedzy i ograniczeń własnego umysłu.

 

Lubiłam dyskusje z Alicją, zwłaszcza, kiedy byłam wypoczęta, a umysł chłonął wszystkie świeże wnioski – miałam wrażenie, że rozmawiam z boginią, która nie poucza, tylko dzieli się doświadczeniem. To było słodkie. W ogóle nasze życie było coraz przyjemniejsze. Wiele rzeczy się naprostowało, wiele wyjaśniło. No może nie, że powiedziałam coś, że opowiedziałam o przeszłości, ale pozbyłam się balastu uciążliwych myśli, niepotrzebnego poczucia winy. Alicja przekonała mnie, że popełniane błędy nie przekreślają szans na związek. – Możesz się mylić – powiedziała. – Możesz popełniać błędy; najważniejsze, że coś dla nas robisz i wyciągasz wnioski z niepowodzeń.

 

W porządku, rzeczywistość była daleka od ideału. Może i rozumiałam coraz więcej, ale wciąż popełniałam te same błędy. Mój mózg przyswajał lekcję, ale nie potrafił jej zastosować w praktyce. Nie umiałam panować nad sobą, nad emocjami, to wciąż było bardzo, bardzo trudne.

Zyskałam większą świadomość, ale tylko w momentach prawdziwego zastanowienia. Kiedy działałam, wciąż zachowywałam się jak impulsywna neurotyczka. Tak naprawdę, to wciąż nią byłam, albo nigdy nie przestałam nią być. Poszerzyło się tylko moje pole percepcji, ale nie pole działania. Wszystkich tych mądrych teorii też nauczyłam się od Alicji.

 

Wróciłam do pracy. Czasami wymykałam się, żeby ukradkiem wypłakać się w samotności z powodu rosnących oczekiwań klientów, ale nie było chyba już tak źle. Ostatecznie nie miałam na co narzekać, miałam cudowną kobietę, miałam gdzie mieszkać, kilku dobrych znajomych też miałam i w porządku pracę. Nie był to szczyt moich marzeń, ale przecież nie musiałam co dzień przerzucać stert nikomu niepotrzebnych papierów z jednej kupy na drugą. W

dodatku mój szef miał czasem niezły gest, potrafił za dobrze zrealizowany kontrakt wykupić tygodniowe wczasy w Turcji albo weekend w spa. No, na pewno ten facet wiedział, jak się wypoczywa! A teraz to zwolnienie na szmergla – przecież nie wyklął mnie, tylko kazał się zbierać i reperować zdrowie. W sumie nie miałam na co narzekać.

 

Innym pewnie układa się z grubsza znacznie gorzej. Choć oczywiście jest cała masa tych, którym powodzi się lepiej i daleko nie trzeba ich też szukać. To strategia poszukiwania dziury w całym, która zawsze przynosi same kłopoty. A ja nie chciałam mieć kłopotów, chciałam być szczęśliwa i kochać. Zdaje się, że nie są to wygórowane żądania i że większość z nas do tego właśnie zmierza. Pytanie tylko, w którym momencie z tych dążeń rezygnujemy. Nie wiem, pewnie wtedy, kiedy robi się trochę za trudno i trzeba zacząć od siebie wymagać, a to znaczy po prostu z czegoś rezygnować. Ja na pewno nie chciałam rezygnować z Alicji, co do reszty, byłam skłonna negocjować.

 

Dać się pokochać komuś może być trudniejsze od kochania. Prawdopodobnie tak jest.

Chyba każdy z nas boi się posiadania, a już najbardziej bycia posiadanym. Boimy się współzależności i współodpowiedzialności, jaka na nas spoczywa, gdy jesteśmy kochani.

Poczynając od rodziców, którzy roszczą sobie prawo do naszej przyszłości i naszych wyborów, tylko dlatego, że nas wydali na świat i pokochali, kończąc na współmałżonku, który wraz z zalegalizowaną miłością nabywa praw do naszej własności, naszych decyzji i naszej codzienności. Żądza posiadania, która rzadko kiedy łączy się z odpowiedzialnością.

Odpowiedzialni za drugiego człowieka, odpowiedzialni za jego samopoczucie, emocje i przeżycia – widzimy zazwyczaj tylko własność. Posiadamy czyjeś sny, czyjąś intymność, czyjąś wolność i niezależność. A co z posiadaniem czyjejś odpowiedzialności, czyjegoś bagażu doświadczeń, czyjegoś smutku i choroby?

 

Posiadanie to złe słowo. Bardzo go nie lubię. Zawsze mi się wydawało, że bycie z kimś to zaproszenie go do swojego życia. To traktowanie go jak gościa, dbanie, żeby dobrze się czuł i miał wszystko, o czym pomyśli, to troska o jego komfort bycia. Kiedyś jeszcze definiowałam związek jako pielęgnowanie dziecka w sobie nawzajem. Dawanie sobie tyle wolności i stwarzanie takich warunków, żeby można było cieszyć się sobą i życiem jak odkrywające świat dziecko, nieświadome zagrożeń i niebezpieczeństw, jakich pełna jest otaczająca nas rzeczywistość. A teraz już nie wiem. Wszystko się przewartościowało, wraz z przykrymi, rozczarowującymi doświadczeniami.

 

Czy to brzmi obraźliwie? Ocalić dziecko w sobie, ale nie pozwolić na ocalenie temu, które naprawdę zakiełkowało w niegościnnej macicy? To wcale nie tak, że zrobiłam to z powodu lekkomyślności. Zrobiłam to w pełni świadomie, jak nic pewnie przedtem i potem. Rzadko kiedy w życiu dokonuje się takich wyborów. To była decyzja, jedna z nielicznych w moim życiu.

Liczyłam się z konsekwencjami, miałam jasność, że moja psychika może tego nie udźwignąć.

Ale konsekwencje niezrobienia tego wydały mi się dużo bardziej potworne. Konsekwencje braku miłości i przymusu tworzenia rodziny przez trzy nieprzygotowane i nieprzystosowane do takich działań jednostki. To nie był przypadek, nie strach, nie przerażenie, nie lęk. To była kalkulacja, bez uczucia i z wyrachowaniem. W tym przypadku chemię miłości skutecznie zastąpiła matematyka.

 

Mam teraz trochę taką pustkę w sobie, to uczucie bierze się z pomieszania, jakie w moje życie wprowadziła wiadomość, że jednak N. mnie kochał. Tyle czasu poświęciłam na zrozumienie sytuacji, której rozumem nie da się objąć. W końcu najłatwiej było przypuścić, że mnie nie kochał i porzucił jak wykorzystaną, zakochaną w sobie idiotkę. To w jakiś sposób porządkowało mój świat w rozsypce, przynajmniej na tyle, by móc się ogarnąć. Teoria, która pozwoliła mi wtedy pozbierać się jakoś w sobie, nagle jest kłamstwem. Teraz znów nie wiem, co mam o tym myśleć. Co myśleć o sobie, o tamtych czasach, jak wartościować swoje uczucia i działania.

 

Wydawało się, że wracam do zdrowia. Organizm zaczął się regulować, rytm snu, metabolizm i krążenie krwi były coraz bliższe normy. Ale mózg miał nowe zagadki do wyjaśnienia, kolejne zadania, z którymi uporać się nie było wcale łatwo. Starałam się myśleć o Alicji, w końcu teraz to chyba ona była najważniejsza. Ja i ona, czyli my. Chwile razem, teraz i tutaj, które należały do nas i stały się fundamentem naszego wspólnego życia. Więc po co było wracać do bolesnej przeszłości? Czy zrozumienie zagadki bycia porzuconą zmieni nasze życie na lepsze? A może na gorsze? Może niczemu wcale nie pomoże, tylko nas zniszczy?

 

Niechęć do wracania myślami do przeszłości walczyła z potrzebą wyjaśnienia tej sytuacji, która pogrążyła mnie w bagnie choroby. Dlaczego chciałam znać prawdę? Pewnie dlatego, że od tej wiedzy zależała moja wewnętrzna siła, samoocena, wartość jednostki wyceniona w ilości szacunku i miłości wtedy najbliższej mi osoby. To dlaczego nie definiuję siebie poprzez związek z Alicją, lecz przez ruiny związku z N.? Może jednak jestem upośledzona mentalnie.

 

N. pozwalał mi czasami kochać siebie. Wydzielał mi siebie tak jak dziecku daje się słodycze po niedzielnym obiedzie. Jakby od nadmiaru miłości miały mi się psuć niedojrzałe, nieprzystosowane do świata dorosłych uczucia. I czasem się zapominał, był wtedy hojny ponad miarę. Apetyt rośnie w miarę jedzenia, mówią ludzie, mi nigdy nie było dość. Ograniczenia rozbudzały tylko moją wyobraźnię, chciałam więcej i więcej. Wygląda na to, że on nie chciał mi zaufać, oddać odpowiedzialności za siebie i moje do niego uczucia. Dość już, to ponad moje siły, zaczynam jątrzyć świeże wciąż rany. Muszą się zagoić, na to potrzebny jest czas i odpowiednie lekarstwo. Może tym lekarstwem jest Alicja i jej miłość, jej brak wątpliwości, pewność działania, i niebiańska wręcz wyrozumiałość. A ja jestem tym niewdzięcznym pacjentem, który wciąż opiera się uzdrawiającej kuracji.

 

Mimo wszystko trochę teraz w mojej głowie się uspokoiło. Te lęki, które nie były tak przerażające, chociaż ich nieustanna obecność była niezaprzeczalna. Brałam coraz mniej tabletek, takie małe rzeczy też mnie cieszyły. Wciąż brakowało mi dystansu do siebie i mojej choroby, ale to trudno tak wszystko nagle ogarnąć.

 

Poszłam znów do lekarza. Nie powiedział mi niczego nowego, zlecił jakieś dziwne badania. Trochę mnie to zmartwiło, bo wolałabym wierzyć, że robię postępy, że mój organizm się socjalizuje. Zamiast tego musiałam jechać na drugi koniec miasta zarejestrować się na jakieś znów badania. Pielęgniarka kazała czekać i tak czekałam tam, długo. W końcu założyła mi kartę, kazała przyjść za dwa tygodnie - wszechwładna pełnomocniczka lekarza nie była dla mnie zbyt miła. Polska służba zdrowia, nic dziwnego. Dobrze, że nie powiedziała, że strajk i nie wiadomo, kiedy zaczną znów przyjmować pacjentów.

 

Wracałam tym lekko przybita do domu tramwajem. Nie chciałam martwić Alicji, żeby po mnie jechała, w końcu chyba na tyle jeszcze mnie stać, żeby się w miasto wypuścić samodzielnie. Jednak nie ucieszył mnie wcale widok znajomych ulic. Wszystko wydawało się dość smutne, a słońce świeciło zbyt mocno, spociłam się jak mysz i znów byłam zmęczona.

Jakieś ciężkie jest to życie.

 

No i wtedy to dostrzegłam. Pod moim siedzeniem leżała kartka w koszulce na dokumenty. Podniosłam ją, nie zastanawiając się, czy to coś ważnego, czy moje działanie to nie wścibstwo. To był dokument uprawniający do przystąpienia do egzaminu na prawo jazdy i dowód wpłaty za egzamin. Jakiś Jurek, z peselu wynikało, że dwa miesiące temu stał się pełnoletni. Pewnie wracał z banku i zgubiło mu się, biedaczynie. Jednak to było coś ważnego i pomyślałam, że może warto się wczytać w szczegóły. Ale tyle tu było informacji, że zanim posegregowałam ich ważność, już byłam w połowie linii tramwajowej i przegapiłam przystanek, na którym miałam się przesiąść w autobus. Jurek miał egzamin, o boże, dzisiaj, zaledwie pół

godziny temu, Nie wiedziałam, co robić, czy wysiadać i zawracać, jechać do ośrodka egzaminacyjnego, jechać do domu? Gdzie on do diabła mieszka?

 

Jurek mieszkał dokładnie na ulicy, którą właśnie jechał tramwaj. Spojrzałam na adres, Kwiatowa 228/5. Jakaś długa ta Kwiatowa. Numer za oknem, 116. W takim razie jadę do domu.

Do domu Jurka, idiotko!

 

Tramwaj dojechał do pętli, a ja jakoś się nie doliczyłam tych dwustu numerów. Trudno, trzeba teraz wysiąść i kogoś zapytać. Motorniczego raczej nie, wątpliwe, żeby on tu mieszkał, jeszcze może za rogiem i chodził do pracy z parującym kubkiem kawy w dłoni. Zapytam panią w kiosku na pętli! Przed kioskiem Kwiatowa jako taka się kończyła i rozdwajała w dość przeciwnych jakby kierunkach. Powodem był podwójny przejazd kolejowy. Pomyślałam, że kioskarka też ma prawo nie wiedzieć, ale pomyślałam to już z głową w okienku. No trudno, ryzykuję. A tu proszę, rezolutna kioskarka spytała o numer i dokładnie wyjaśniła, gdzie to jest.

Szkoda, że nie dodała „Aaa, to tam, gdzie mieszka taki Jurek, ten łysy! Na lewo i za przejazdem trzeci dom po lewej stronie! A pani do niego, tak?” No tak to nie było. Na szczęście starsza pani nie spytała ani o powód wizyty, ani o moją niespodziewaną tam obecność. Może Jurek był

znanym w okolicy handlarzem, bóg jeden wie czego? Albo chyba jest na to za młody… Albo ja zbyt naiwna.

 

Bez trudu znalazłam właściwy dom. No tak, tylko co ja tutaj robię? Obcy ludzie…

Mogłam też wysłać list jutro na poczcie. Idiotko, pocztą to będzie szło tydzień, a może jeszcze coś się da załatwić! No dobra, to mi dodało otuchy, weszłam do zapuszczonej i nieprzyjaznej klatki schodowej. Konwaliami to tu nie pachniało, raczej kocimi sikami, ale może dobrzy ludzie chociaż tu mieszkają? Wdrapałam się na drugie piętro, znalazłam właściwe drzwi. Wcisnęłam dzwonek, ale udało mi się zapalić światło na klatce, żeby obnażyć jeszcze bardziej jej brzydotę.

Chwilę trwało, zanim znalazłam w końcu ten dzwonek. Otworzył mi mężczyzna z bardzo dużym piwnym brzuchem i towarzyszące mu trzy wielkie psy. Nie była to przyjazna atmosfera, tym niemniej dziarsko zapytałam, czy mieszka tu Jurek, a gdy facet potwierdził skinieniem głowy, podałam mu trzymany w ręku dokument. Patrzył na niego z ogromnym niedowierzaniem.

 

– Znalazłam to w tramwaju. Pomyślałam, że może być ważne…

 

– Tak! – wykrzyknął mężczyzna. – Tak, synowi wypadło z książki egzaminacyjnej i dzwonił do domu w panice, bo myślał, że może zostawił! Wie pani, on ma osiemnaście lat, na prawo jazdy teraz zdaje. To znaczy nie wiem, czy go dopuścili, bo papierów nie miał.

 

– No tak, not tak, to duży stres, a jeszcze jak nie chcieli mu pozwolić zdawać, to się pewnie zdenerwował…

 

– Jezu nie wiem, jak pani dziękować! Ja już zaraz w samochód wsiadam i jadę mu to zawieźć!

 

– No to proszę mu życzyć szczęścia…

 

– Ja pani zapłacę! Znaleźne! No naprawdę, że pani znalazła i przywiozła! Ja panią chyba zaraz wycałuję! Jak ja mam pani dziękować? Pani blisko tu mieszka? Na taksówkę pani do domu może dam?

 

– Nie, nie, ja dziękuję, naprawdę, przejdę się, nie trzeba…

 

– Żona! Nie no, musi pani herbatę wypić, albo coś! Żona! Proszę, pani wejdzie do domu, żona placek upiekła synowi na dobrze zdany egzamin, pani zje kawałek!

 

No tak. No tak, to się wpakowałam! Bolą mnie stopy, obtarłam pięty w dawno nienoszonych butach, trzeba było wziąć na taksówkę i nawiewać. A teraz to ja będę tu siedziała do powrotu Jurka i jeszcze się zaprzyjaźniać muszę, nie daj boże. Znalazła się asertywna bohaterka dnia. Trzeba było pod nogi nie patrzeć!

 

Żona wycałowała mnie w oba policzki serdecznie, zaprowadziła do jadalnego i zaczęła szykować świąteczną zastawę. Zdaje się, że teraz wpadłam jak śliwka w kompot. Teraz czeka mnie niedzielny placek, herbatka i sztuczna rodzinna atmosfera. Czy ja sobie z tym dam radę? Na chwilę zabrakło mi tchu w płucach.

 

– Coś pani jest? – zaniepokoiła się żona.

 

– Nie, nic, nic, mam astmę, to dlatego. Zaraz wszystko będzie w porządku.

 

Żona pokiwała głową, no tak, te dzisiejsze choroby, modne od cywilizacji, mruknęła pod nosem. Otworzyła okno i poszła do kuchni. Zostałam sama z trzema psami. Cholera, jak nie koty, to psy! Po diabła ja tu przyszłam? Psy siedziały spokojnie dobre trzy kroki obok mnie i doskonale udawały całkowitą ignorancję wobec mojej obecności. Sięgnęłam po torebkę, wówczas szybko zareagowały, a jeden się podniósł i usiadł obok mnie. Tak jakby kontrolnie, żeby mnie mieć na oku i w zasięgu ręki. Albo raczej zębów. No tak, zęby to on miał potężne, w końcu wyglądał na boksera, tylko jakby chyba jakiś większy. Dreszcz strachu mnie obleciał

ponownie, ale nie odważyłam się przestać oddychać, bo w tych okolicznościach mogłoby się to dla mnie źle skończyć. Krew odpłynęła mi z głowy do pięt i zastygłam w miejscu jak gipsowy posążek. No to teraz będzie jatka, pomyślałam. Mamuniu, kto mnie obroni? Jurek?

 

Wszyscy byliśmy bardzo grzeczni, zarówno ja, jak i trzy psy. Z grzeczności i obawy nie patrzyłam na żadnego, wlepiając wzrok w moje własne palce u stóp. Znajdowałam się w kiepskiej sytuacji. Uwięziona w dowód wdzięczności, w obcym mieszkaniu, pod okiem trzech groźnych psów i żony, w oczekiwaniu na powrót Jurka, zachwyconego taty i kawałek placka z kuchni. Swoją drogą tak szczęśliwego człowieka od lat nie widziałam, jak ojciec Jurka, kiedy załapał w końcu, po co przyszłam. Szczęśliwy i zaskoczony, oba uczucia wywindowane na sam szczyt ludzkich możliwości. Zachwycony, bo znalazła się cenna zguba – w końcu tam było potwierdzenie wpłaty na ponad sto złotych, a ten świstek mógł jego dziecku oszczędzić kilku kolejnych nieprzyjemności, bardzo niewskazanych świeżo pełnoletniemu młodzieńcowi w czasie wakacji. Zaskoczony, bo ktoś wykonał ludzki gest, wzbraniając się przed nagrodą.

 

Żona przyszła z plackiem. Z truskawkami. Cholera, jak ja nienawidzę placków z truskawkami. Zacisnęłam zęby i zjadłam, popijając herbatą tak gorącą, że poparzyłam sobie język. Czarna herbata z fusami, której też oczywiście nie znoszę. Byle szybciej, zanim Jurek wróci.

 

– O, widzę, że pani smakuje, proszę jeszcze jeden kawałeczek – powiedziała żona z zadowoleniem.

 

– Nie, nie, nie, już nie mogę, jadłam obiad, poza tym mam wrzody żołądka.

 

– Biedne dziecko, gdzie się tego nabawiłaś? Pewnie na studiach, daleko od domu, żadnych obiadów. No tak, młodzież dzisiaj nie dba o siebie.

 

– Nie, skąd, to genetyczne. Po tatusiu.

 

– Bardzo niedobrze. Jurek to na przykład ma zdrowe geny. Nie wiedziałam, że to się na pokolenia przenosi. No tak, z komunizmu człowiek wyniósł nic więcej, jak tylko choróbska.

 

No to ładnie, ledwo co zrobiłam jakiś dobry uczynek, już kłamię jak z nut. Czas stąd uciekać. Tylko czy psy i żona mnie wypuszczą tak szybko? Mruknęłam coś o chorej siostrze, żona się zmartwiła, że taki kłopot i poszła do kuchni zapakować placka dla siostry. Masz ci babo placek, jakby mało było jeszcze tego! Dobra, byle stąd wyjść jak najszybciej.

 

Wystrzeliłam z domu Jurka jak z procy. Pośpiechem opuściłam ulicę i skierowałam się na pętlę tramwajową. Otarta do żywego skóra na piętach paliła niemiłosiernie. Dlaczego nie wzięłam na taksówkę albo nie dałam się w dowód wdzięczności zawieźć jednak do domu? Która godzina? Już siódma? Alicja mnie chyba zabije, no tak, dzwoniła sześć razy, a ja wyciszyłam telefon, bo za głośno marudził, że mu się bateria kończy. Pomogłam człowiekowi, a w zamian mam poczucie winy. Bo się przestraszyłam, bo kłamałam, żeby szybciej stamtąd wyjść, bo nie powiedziałam mojej dziewczynie, co się ze mną dzieje. Moja bezradność mnie przeraża. A po co ja właściwie chciałam temu chłopakowi pomóc? Żeby lepiej się poczuć? No, to doskonale mi to wyszło! Właściwie to zrobiłam to zupełnie jakoś bezmyślnie. Tak impulsywnie, no bo jak ktoś ma kłopot, to coś zrobię, skoro nic lepszego nie mam do roboty. Chyba nie zrobiłam tego, żeby się poczuć lepiej, ani po to, żeby się dowartościować. W zasadzie to kiepski sposób na poprawę nastroju, zadziałał odwrotnie, jak by nie patrzeć.

 

Wracałam do domu zdruzgotana. Pocieszałam się, że przynajmniej pomogłam dzieciakowi, bo sobie to nie pomogłam. Mój nastrój był bardziej niż podły, był beznadziejny. W

domu niewiele lepiej. Alicja się dąsała, ale dała się udobruchać tą historią. Wyszłam na balkon na papierosa i spostrzegłam rzecz tragiczną. Lubczyk, hodowany w doniczce wraz z bazylią i miętą, został zaatakowany przez mszyce. Pomyślałam sobie, że jak już jestem bohaterką dnia, to może i z niechcianymi insektami dam sobie radę. Na szczęście było już późno, więc nie miałam się gdzie udać po truciznę. Och, jak dobrze, operacja odłożona w czasie… W przeciwieństwie do wszystkich normalnie funkcjonujących ludzi, w moim przypadku odkładanie działania w czasie miało duże znaczenie i przynosiło całkiem niezłe efekty. Przede wszystkim emocje związane z danym zadaniem bladły z upływem czasu, dzięki czemu unikałam robienia czegoś z żywą niechęcią bądź wielką urazą. Zresztą rzeczy ekscytujące wolałam też robić po czasie, gdy zapał

wygasał – przynajmniej w przypadku porażki nie brałam tego tak bardzo do siebie. To była strategia przewrotnie skuteczna, chroniąca mnie przed nadmiarem emocji, zarówno pozytywnych, jak i negatywnych.

 

Emocje są fajne, wiem. Dla większości ludzi efektem końcowym emocji jest albo satysfakcja, albo rozczarowanie. Dla mnie efektem końcowym emocji jest choroba. W

najlepszym wypadku wieczorny atak migreny, w najgorszym – dwutygodniowa bezsenność. To zbyt wielka cena za chwilową radość. Nie wiem, co sprawiło, że doprowadziłam się do takiego stanu. Moja psychika nie jest w stanie równowagi, od dawna. Być może za bardzo ją doświadczałam, wystawiając na ryzykowne sytuacje, ze świadomością, że potem może być krucho? To prawda, nie byłam dla siebie łaskawa. Nie wychowano mnie w atmosferze troski i uwagi skupionej na moich potrzebach i problemach. Jak pewnie większość dzieci końcówki PRL-u sama martwiłam się o mój byt wśród rówieśników, a szkolny pedagog był osobą, która w najlepszym wypadku narażona była na śmieszność ze strony rzeszy butnych dzieciaków, które ustanawiały swoje własne rządy, oparte na zakorzenionych mocno atawizmach. Ja należałam do buntowników, z moją prostolinijną logiką i miłością do książek byłam wykształconym opozycjonistą, którego należało się obawiać. W latach licealnych doszedł jeszcze jeden atut – męskie zainteresowanie. Nie byłam żadną pięknością, epatującą feromonami na odległość.

Daleko mi było do klasowych ślicznotek, młodzieńczą seksualnością wodzących chłopaków za nos wedle swojej woli. Ale wszyscy chłopcy wiedzieli, że należy trzymać się ode mnie z dala, bo nawet jedna rozmowa może okazać się zgubna. Oczywiście byli też tacy, których to pociągało.

Sprawdzali granice swoich możliwości, mierząc się z moim naturalnym erotyzmem, który – niewymuszony i nazbyt, jak na te lata, kobiecy – musiałam powściągać, by nie być posądzoną o nieustanną seksualną prowokację. Wtedy jeszcze chciałam mieć przyjaciół, a nie kochanków – natura jednak zrobiła mi małego psikusa, obdarzając nie odkrytą wówczas jeszcze, dość swobodną seksualnością. Większość chłopców po krótkim czasie kapitulowała, nie mając śmiałości zaproponować mi jakiegokolwiek zbliżenia, kończąc samotnie z ręką drętwiejącą od trzepania konia pod kołdrą. Część z nich zapewne miała jednak dość wigoru, by zaciągnąć gdzieś na dyskotece którąś z mniej pięknych, a bardziej dostępnych małolat, żeby wbijając się z mściwością w ich małe dziewczęce cipki złorzeczyć losowi, że mnie postawił na ich drodze.

 

Okazało się zatem, że już we wczesnej młodości musiałam doświadczać swoich granic wytrzymałości i konfrontować wartości duchowe z cielesnością. Myślę, że to właśnie wtedy moja psychika zaczęła po raz pierwszy się bronić przed własną wrażliwością. Wiedziałam, że nie warto być indywidualistką, a mimo wszystko nie chciałam do końca rezygnować z własnych zasad w imię szkolnej popularności. Wówczas doświadczyłam niesmaku kompromisu pomiędzy dobrocią serca a pragmatyzmem. Być może był to pierwszy dołek kopany pod moją nieukształtowaną wówczas równowagę psychiczną. W czasie rzeczywistym, tu i teraz, oznaczało to, że muszę mieć się na baczności przed własnymi uczuciami i że ciało, które każdy bardziej dobitny ich przejaw zwalcza ogniskiem zapalnym, należało poddać starannym i wszechstronnym badaniom, żeby mieć tę pewność, że to psychika wydaje błędne rozkazy zmęczonemu ciału, a nie jest to dysfunkcja organizmu, wyhodowana na ludzkiej nietolerancji i braku szacunku dla cudzych emocji.

 

Obserwując rzeczywistość, coraz bardziej miałam ochotę krzyczeć „Ludzie, dla was religią i bogiem nie jest już Jezus Chrystus, nie jest też pieniądz – jest EGO!” Ja, moje, dla mnie, z mojego powodu, przeze mnie, dla mnie, ode mnie… Zaimek osobowy powtarzany we wszelkich możliwych konfiguracjach zastąpił ukochany niegdyś przez świat brzęk monety. Ego stało się przyczyną i sprawcą współczesnej rzeczywistości postmodernistycznej, a może post-postmodernistycznej – sama już nie wiem… Tej rzeczywistości, którą najlepiej opisuje sformułowanie „atomizacja społeczeństwa”. Samowolne odizolowanie od grupy społecznej, brak więzi koleżeńskich, brak wielopokoleniowych więzi rodzinnych, dzieci wychowywane przez wirtualną rzeczywistość – to tylko kilka z oczywistych symptomów świata rządzonego przez ego.

 

Świat światem, a ja musiałam po raz kolejny poddać moje ciało dochodzeniu w poszukiwaniu przyczyn dysfunkcji neurologicznej. Badanie poziomu cukru we krwi, codzienne badanie zbyt niskiego ciśnienia, badanie poziomu żelaza, badanie składu krwi od wszystkich krwinek i hemoglobiny począwszy, na potasie i wapniu skończywszy – to była normalka. W

końcu mnie to zmęczyło i zapytałam lekarza rodzinnego, czy nie zna już mojej morfologii i fizjologii na tyle dobrze, że moglibyśmy te uciążliwe śledztwa zakończyć. Wyczuł irytację w moim głosie, mimo tego nie był złośliwy. No i mnie lubił, więc mi odpuścił, ale za to postanowił

wysłać mnie na serię przeróżnych mniej lub bardziej dziwnych badań – a każde z nich, jak dotąd, dowodziło, że wszystko ze mną w porządku. Jednym słowem przyczyn brak, ale objawy są. A mówiłam, że to psychosomatyczne…

 

Najbardziej przeze mnie znienawidzonym badaniem było badanie fal mózgowych czyli EEG. Przysięgam, to okropne – ten smród spirytusu na włosach i ta odrażająca siatka elektrod, opinająca czaszkę, podczas gdy leżysz na kozetce i pielęgniarka cierpliwym głosem wydaje dyspozycje. Oddychać, nie oddychać, wstrzymać oddech, zamknąć oczy, nie mrugać, oddychać, nie mrugać, mrugnąć, otworzyć oczy, nie mrugać, nie mrugać – jeszcze raz, mrugnęła pani, od początku – nie oddychać, mrugnąć, nie mrugać, zamknąć oczy… Czujesz się jak kompletny debil, że nie możesz zapanować nad naturalnymi odruchami jak mruganie i oddech. Ale tak na zawołanie – do diabła, w końcu nie jestem nurkiem głębinowym, żeby rozkazywać swojemu ciału jakie ma mieć tętno i w jakim cyklu ma oddychać! Czułam się jak idiotka, która nie umie zapanować nawet nad tak prostymi czynnościami jak mruganie i oddychanie. Przysięgam, problem z tymi wszystkimi badaniami polega na tym, że czuję się upokorzona i sprowadzona do wyłącznie fizjologicznych funkcji organizmu. Tak jakby mój intelekt, wdzięk i dobre serce nie miało żadnego znaczenia! Jakby moja nieumiejętność zapanowania nad podstawowymi, choć nieuświadamianymi funkcjami organizmu skreślała mnie w oczach społeczeństwa, które nigdy nie było zmuszone robić takich treningów cierpliwości i badań.

 

A teraz czekało mnie badanie dopplerowskie drożności tętnic szyjnych. Z całą pewnością pomyliłam nazwę tego skomplikowanego badania moich naczyń krwionośnych, ale trudno wszystkie te medyczne terminy spamiętać. Jeszcze nie wiem, jak to będzie wyglądać, ale już mi się nie podoba. Zwłaszcza pielęgniarka-demiurg nie przypadła mi do gustu. To chyba jedno z ostatnich badań, jakie dam sobie zrobić. Nie miałam tomografii mózgu, bo nie ma ku temu podstaw – wszystkie wyniki jak do tej pory wyraźnie dowodzą, że jestem okazem zdrowia – a ja nie zamierzam się przy tym upierać. Nie chcę być królikiem doświadczalnym, poddającym swoje ciało kolejnym eksperymentom. Szczerze mnie to męczy, a w dodatku naprawdę zaczynam wierzyć, że jestem chora. Normalnie wyznaję zasadę, że to po prostu chwilowy rozdźwięk między emocjami i rzeczywistością, mała dysfunkcja, taki instrument wewnętrznej samoregulacji organizmu. Ale przysięgam, że, wysiadując w tych wszystkich przychodniach, laboratoriach i szpitalach, zaczynam wierzyć, że jestem chora i coś mi dolega. Nie o to mi w życiu chodzi.

 

Mimo wszystko z Alicją jest dobrze. Jestem jej wdzięczna, że nie traktuje mnie jak chorą, tolerując moje gorsze dni i przejściowe – wciąż w to jakoś wierzę – problemy zdrowotne.

Twierdzi, że każdy ma do tego prawo, u jednych przejawia się to w podjadaniu czekolady, u drugich w nieopanowanym zakupoholizmie, a u mnie w pogorszeniu nastroju. Alicja, moje błogosławieństwo. Dzięki niej czuję się każdego dnia trochę zdrowsza, nawet jeśli moje demony dopadają mnie z taką siłą, że pokonana spędzam w łóżku dwa kolejne dni, bez oznak życia, właściwych większości ludzkiej populacji.

 

Mój lekarz rodzinny, przemiły skądinąd człowiek, czterdziestokilkuletni mężczyzna o twarzy zarysowanej zmarszczkami pojawiającymi się najwcześniej od uśmiechu, lekko cyniczny i stwarzający atmosferę błogiej przyjaźni z pacjentem, nie miał teorii wyjaśniającej moje okresowe stany zapaści psychofizycznej. Kiedyś na początku stwierdził, że ta problematyka zdrowotna jest mu bliska, ponieważ jego małżonka cierpi na uciążliwe migreny, a on jako lekarz nawet nie potrafi w tym przypadku być pomocny. Zapytał wówczas: 

– Czego pani ode mnie oczekuje?

 

– Może, żeby mnie pan leczył?

 

– Skieruję panią do specjalisty neurologa, on się na tym powinien znać.

 

– Mam w nosie neurologów, byłam leczona już przez trzech, bez rezultatów jak widać.

Moja babka jest neurologiem, twierdzi, że mam klasyczny, książkowy przypadek migreny.

Zabawne, błękitna szlachecka krew? W każdym razie, może mógłby mi pan przypisywać lekarstwa i dać czasem zwolnienie, kiedy nie będę w stanie podnieść się z łóżka?

 

– Dobrze, rozumiem… A co pani na to, żebym przy okazji wysłał panią na kilka badań?

 

– Umówmy się: dopóki nie będą zbyt uciążliwe, będę chodzić.

 

– Zgoda.

 

W moją teorię, że byłabym zdrowsza, gdybym nie odczuwała w życiu deficytu miłości, nie bardzo chciał uwierzyć. Może dlatego, że musiałby zrewidować swoją miłość do pani małżonki? Bez znaczenia, i tak udało nam się dojść do porozumienia, które zapewniało mi podstawę kruchej równowagi psychicznej. Im mniej wizyt w szpitalach i poradniach, tym więcej zdrowia. W poczekalniach wśród pacjentów czułam się natychmiast jak w ostatnim stadium agonii. Od czasu do czasu jednak, na prośbę lekarza, zbierałam siły i szłam się przebadać, wmawiając sobie, że nic mi nie jest i że wypełniam tylko warunki słusznego dealu z miłym człowiekiem. Też sobie tworzyłam moją wirtualną rzeczywistość.

 

Badanie dopplerowskie tętnic szyjnych brzmiało tyleż groźnie, co nieprzyjemnie. Na szczęście lekarz przeprowadzający badanie okazał się miłym młodym człowiekiem. Trochę mnie to pocieszyło i pomyślałam, że w obliczu takiego sympatycznego mężczyzny nie wypada być omdlewającą migreniczką. Ulżyło mi i poczułam się zdrowsza, choć wciąż zaniepokojona mocno tym, co mnie czeka. Ale nie czekało mnie tym razem nic nadzwyczajnego. To jak USG na szyi, z tym obślizgłym żelem, który bardziej przypominał lubrykant, niż medykament. Jednak podczas badania tętnic szyjnych głupio było przełykać i oddychać i tak samo trudno było się od tego powstrzymać. Zastanawiałam się, czy widać pulsującą na znak protestu przed tak nieludzką praktyką tę największą tętnicę i jak to wygląda. Na ekranie było widać jakby w trójwymiarze naczynia krwionośne i w kolorze, co pewnie sugerowało ich drożność lub niedrożność.

Wizualnie dość ciekawe badanie, praktycznie – średnio przyjemne. Na szczęście nie trwało długo, a lekarz, przed wypisaniem łaciną na maszynie świstka papieru, zapewnił mnie, że wszystko jest w porządku. Spokojnie, tak właśnie myślałam, przystojniaku.

 

Wróciłam do domu i padłam na niepościelone łóżko. Schowałam głowę między poduszki; nie, dość życia na dzisiaj. Jeśli stąd wychylę głowę, to tylko pod warunkiem, że rzeczywistość wokół mnie stanie się wirtualna. Alicja potrafiła tego dokonać, więc może tak się stanie.

Tymczasem zaszywam się jak mysz w swojej norze, może nawet uda mi się zasnąć. Zanim przyjdzie wróżka i zamieni mój parszywy świat naznaczony codzienną bezsilnością w domek lalki Barbie, kolorowy i perfekcyjny.

 

Alicja, właścicielka idealnych nóg i powalającego uśmiechu. Czarownica, która umiała każdy cud zrealizować w niewykonalnym czasie. Broń, boże, nie anioł stróż, one nie mają w sobie tyle seksu i zmysłowości. Alicja jest chodzącym ósmym cudem świata, do diabła – ta laska jest niepokonaną bohaterką codzienności, prawdziwą, dorodną i skuteczną!

 

Od dwóch dni mam znów problem. Nie jem, a każdą próbę mój organizm bojkotuje odruchem natychmiastowych mdłości. Nie ma sensu się zmuszać, to nigdy nie działa. Muszę skulić się w sobie i przeczekać, może przejdzie za dwa następne dni; a jeśli nie, to trzeba będzie coś z tym zrobić. Czyli się zmusić, ale nie teraz, później. Sam widok jedzenia jest odrzucający, nie mogę nawet patrzeć, jak ludzie się posilają z apetytem. Mogę za to pić, alkohol także. Na szczęście po dwóch kieliszkach na pusty żołądek jestem wystarczająco wstawiona, żeby nie myśleć o problemach z bezsennością i zniknąć po przyłożeniu głowy do poduszki. Jednocześnie jest to taka ilość alkoholu, która pozwala mojemu organizmowi śnić nieprzerwanie, podczas całego cyklu metabolizmu alkoholu. Bo niestety to nie takie proste, że mogę się napić i zasypiam.

Kiedy wypiję za dużo, budzę się po czterech godzinach – tyle czasu rozkłada się alkohol w organizmie – i cały proces trawienia i detoksykacji się kończy. Jestem przytomna, oka nie zmrużę nawet na minutę. Boże, jakie to jest męczące! Trzeba pilnować, ile się je, pije, śpi, żeby na chwilę mieć święty spokój!

 

Nic nie mówię Alicji, na szczęście ona nie panuje nad ilością jedzenia w lodówce, nigdy nie zauważa mojego braku apetytu tak od razu. Nie chcę jej martwić, zaczekam jeszcze dzień, dwa, a potem się zastanowię. Złoszczę się na siebie, na swoje ciało, że odmawia współpracy w zakresie tak elementarnych funkcji. Ale dobrze, tym razem będę cierpliwa, może coś się zmieni.

 

Moja czarnoksiężniczka pojechała do rodziców w odwiedziny, ja dałam się wyciągnąć Zenkowi na nocne łowy. Zenek nie poluje, ja też nie, bo kto by na mnie zwrócił uwagę, ale siedzimy przy stoliku i obserwujemy, jak to robią inni. Jest miło, zabawnie nawet, wypijam kolejny kieliszek wina. Pasuje mi, że skryci jesteśmy przed ludzkimi spojrzeniami przy najciemniejszym stoliku, gdzie zajęliśmy strategiczne pozycje długo przed godziną zero. Tłumy zbierają się przed północą, po wstępniaku w innych knajpach, na domówkach czy randkach udanych mniej lub bardziej. Dopiero teraz zaczyna się życie, dla tych dzieci – najważniejszy punkt dzisiejszej nocy. Trzeba szybko namierzyć cel, bo później będzie zbyt pijany lub zajęty. Ja i Zenuś jak para nudziarzy, jeszcze razem, ale co ich tam łączy! Nas omijają wzrokiem, czasem tylko jakiś chłoptaś z błyskiem w oku oszacuje sportową sylwetkę Zenka. Ich sprawa, skoro nie chcą podjąć wyzwania.

 

Mimo wszystko znalazł się śmiałek. O dziwo, chętny nie na mojego zmysłowego przyjaciela, ale na mnie! O boże, co za rozpacz, muszę go szybko spławić! Zagaduje i przysiada się, w czasie, kiedy Zenek czeka w kolejce do męskiego przybytku. Pyta, czy z kimś jestem – kiwam głową, ale Zen, widząc, że typ się do mnie przysiadł, taktownie staje przy barze i nawiązuje przyjacielską rozmowę z barmanką. O cholera, jestem w dupie!

 

– Czym się zajmujesz? – pytam, żeby znaleźć na niego haczyk. Nikt nie lubi w sobotnią noc gadać o robocie.

 

– Pracuję w sklepie muzycznym. Jestem pianistą, ale nie gram. Po kilku latach ćwiczeń postanowiłem zająć się czymś praktycznym.

 

– Super! A grasz Skriabina?

 

– Dziewczyno, co ty gadasz? Znasz Skriabina?

 

– Jasne, mówię ci, każdy zna Skriabina!

 

– …

 

– Moi ulubieńcy to Webern, Schönberg i ten trzeci, no, jak mu tam… aha, Hindemith! Co za odjazd! No ale ty to wiesz, pewnie grałeś nie raz.

 

– Zaraz, zaraz, jak to! Nie gadaj, że znasz Hindemitha! Ale numer! Odkąd skończyłem szkołę, nie spotkałem nikogo, kto zna Skriabina, a tym bardziej Hindemitha!

 

– Bez jaj, chłopie, każdy zna Skriabina. Z Hindemithem może być gorzej…

 

– Buhahaha, ale śmieszne, chyba się z choinki urwałaś!

 

– Dobra, zakład, zapytaj kogo chcesz przy barze, czy zna Skriabina! No na przykład tamtego kolesia, o, tego co gada z barmanką, tego w białej polówce.

 

– Nie bujaj, pewnie go znasz.

 

– Oszalałeś, a skąd ja niby mam znać kolesia przy barze? Czy wyglądam na taką, która zna tu wszystkich?

 

– Nie, no co ty, ale wiesz, może tamten to twój kumpel.

 

– Jasne, a barmanka to moja dziewczyna! Knujesz jakąś teorię spisku, czy co?

 

– Dobra, zapytam tego kolesia w czerwonej koszuli, tego co stoi tam z boku. Zakład że nie zna Skriabina?

 

– Deal!

 

Miał pecha chłoptaś, wytypował Zenka w czerwonej koszuli, nie chcąc przystać na moją propozycję – i słusznie, bo ten w polówce to był chłopak z chóru operowego, kumpel moich kolegów chórzystów, ale tego wcale nie musiałam mu mówić. Obserwowałam jak koleś ze zdumieniem patrzy na Zenka, który z wdziękiem, niewzruszony, odpowiada, że zna Skriabina i o co chodzi, bo chyba każdy zna Skriabina. Tak, mój adorator poległ na moich oczach. Wrócił

jeszcze na chwilę, zapytał, czy idę potańczyć. Powiedziałam, że nie, ale chętnie pogadam z kolesiem przy barze o Skriabinie. Adorator zmył się na dobre. Spojrzeliśmy na siebie z Zenkiem, wzruszyliśmy ramionami uśmiechnięci oboje, barmanka podała mu dwie wódki, które z wdziękiem przyniósł do naszego stolika. Nic dodać, nic ująć – stanowiliśmy zgrany duet, porozumiewający się telepatycznie nawet w knajpie pełnej durniów i wszelkiej maści podrywaczy.

 

Długo jednak nie wytrzymałam w tej atmosferze. W połowie wódki mój entuzjazm zniknął i poczułam, że czas do domu. Zapakowałam się do taksówki, weszłam do pustego mieszkania. Przez chwilę przeszył mnie dziwny smutek, jak wtedy, gdy nagle odczuwa się brak bliskości, uderzający bezpośrednio w niezaspokojoną potrzebę bycia z kimś razem. Włączyłam muzykę, po cichutku trochę jazzu, załapałam małego dołka. I wtedy to poczułam! Byłam głodna, a odruch ten był tak czysto bezwarunkowy, że nie zarejestrowałam go na rozum, tylko na pewien stan, który wzywał do działania. Bezrefleksyjnie wstałam i poszłam do kuchni, zabrałam się za szykowanie czegoś prostego. Dzięki ci, boże, pomyślałam, odruch zadziałał, nie jestem zgubiona! Nawet świadomość głodu i tego, że jak przygotuję, to będę musiała zjeść, nie była mi wstrętna. Przeciwnie, głód nagle był dość przyjemnym stanem, a myśl, że za chwilę zostanie zaspokojony – całkiem miła i optymistyczna. Rany, pomyślałam, jakie to dziwne, że wystarczy tylko trochę dobrego nastroju i alkoholu, żeby jedzenie stało się oczywistą i przyjemną czynnością. Zazdroszczę ludziom, którzy nie muszą się nad tym zastanawiać! To niesamowite, jak można walczyć z własną cielesnością. Jak można żyć, rozdzielając ducha od ciała. Któregoś dnia nagle czujesz, że to się rozwarstwia, i nie umiesz temu zaradzić. Rozum funkcjonuje bezbłędnie, wiesz, co dla ciebie jest dobre, ale ciało oponuje i stawia się, odmawiając wykonywania poleceń, które w gruncie rzeczy wydają się dość oczywiste. Brak logiki tej sytuacji jest nie do pojęcia. Trudno uwierzyć, że organizm sam sobie szkodzi z pełną świadomością skutków takiej nierozsądnej decyzji. A jednak tak się dzieje; przez długie dni i tygodnie można doświadczać bolesnego odklejenia zmysłów od cielesności, cierpiąc przy tym męki, że samemu sobie pomóc nie można. Jestem wtedy podwójnie udręczona, opadam z sił z powodu niedożywienia i niedospania, słabnę na ulicach i w miejscach publicznych, w końcu przestaję wychodzić z domu, żeby nie być kłopotliwym towarzystwem. Udręczony rozum przestaje podejmować wysiłek panowania nad sytuacją i popadam w ogólny marazm i niechęć. Jeśli komuś się zdaje, że to tylko kwestia nie dbania o siebie, to się grubo myli. Ja bardzo chcę być normalna, tak jak każdy inny, strasznie mi zależy na tym, żeby to wszystko funkcjonowało jak trzeba, staram się przekonać siebie samą, że warto. Ale co mogę zrobić, kiedy moje ciało nie chce słuchać mądrych rad i słusznych podpowiedzi? Co mogę poradzić na rozdartą duszę, która w ten sposób walczy o czyjąś uwagę i miłość? Tak, potrafię doskonale ocenić, zważyć i oszacować, ile jest warte uczucie i troska. Mogę je przeliczyć na dni, godziny, tygodnie i lata życia z dysfunkcją zaprogramowaną na dłużej w moim organizmie. Ale nie chcę dzielić się tymi doświadczeniami z kimkolwiek. Najgorszemu wrogowi nie życzę takich przeżyć.

 

Znienawidziłam kiedyś siebie, swoje nieposłuszne ciało i niesprawny umysł. Po kilku kolejnych pobytach w szpitalach miałam dość życia w takim zepsutym opakowaniu, uwięziona w słabym ciele bez możliwości decydowania o codzienności, myślach i uczuciach. Kilka normalnych dni nie podniosło mnie na duchu. Kiedy organizm niedomaga, nic nie cieszy, nie ma rzeczy, która przyniesie ukojenie. Zanim zdołałam się pozbierać w sobie, znów dopadł mnie atak migreny, silniejszy niż kiedykolwiek. Nic dziwnego, po aborcji miałam zupełnie rozstrojony system hormonalny. Migrena pojawiała się natychmiast wraz z rosnącym poziomem jakiegoś wyjątkowo nieprzyjaznego mi hormonu. Byłam sama, wydawało się, że tak będzie lepiej. Nie chciałam niczyjej litości i bezwolnego bycia przy mnie, kiedy ja wołam o pomoc. Nie chciałam przerażonego wzroku kogoś, kto kompletnie nie umie podjąć decyzji tylko dlatego, że podczas ataku nie można się ze mną skomunikować. Nie chciałam być zależna od mężczyzny, od nikogo.

Byłam sama, w wynajmowanym pokoju, współmieszkańcy wyjechali do rodzin, na pierwszomajowy długi weekend. Ból powalił mnie skutecznie, odebrał zdolność myślenia i jakiegokolwiek działania. Brakowało mi sił, żeby zamówić taksówkę – nie byłabym w stanie wyjść na ulicę, żeby wsiąść do auta, nie mówiąc o czekaniu na nie. Zresztą co za różnica, w szpitalu znów mnie potraktują jak hipochondryczkę, symulantkę, nadwrażliwą oszustkę. Nie miałam nawet odrobiny energii, żeby walczyć o swoje prawa z bezdusznymi pielęgniarzami i znieczulonym lekarzem, który oswojony jest z najgorszymi przypadkami i nie interesuje go rozhisteryzowana panienka. Nie, to nie dla mnie, nie tym razem. Czekanie na lekarza i stawianie diagnozy przedłuży moje cierpienie o dobre dwie godziny lekko biorąc razem z czekaniem na taksówkę.

 

Płakałam z bólu, gorzej być nie mogło. To nie był płacz, to był krzyk, zwierzęce wycie bólem, na które nie znałam sposobu. Sięgnęłam po tramal, najsilniejszą rzecz, jaką miałam na supernagłe przypadki. Jedna tabletka nie pomogła, a ja nie miałam czasu, żeby czekać na jej efekt, wzięłam drugą. Żadnej ulgi, żadnej zmiany, zamiast tego rosnący gniew na byt, który nadał

mi tak boleśnie ułomną konstrukcję cielesną. Kilkanaście najbliższych minut nie przyniosło ulgi, wyłuskałam na talerzyk kolejną tabletkę, potem jeszcze jedną i następną, następną. Pomyślałam, że jak wezmę je wszystkie, to ból się skończy, a jeśli przy okazji na zawsze i ja z nim, to nic nie szkodzi, przynajmniej nigdy już nie będę cierpieć. Ból był w tamtej chwili tak silny, że przyćmił

skutecznie instynkt samozachowawczy. Nie myślałam, rozum nie działał, refleksja, kojarzenie przyczynowo skutkowe było mi w tej chwili tak odległe, jak kosmos. Jedyne, do czego zmierzałam, to skuteczne uśmierzenie bólu, który właśnie zabijał we mnie komórkę po komórce, był bliski pozbawienia mnie wszelkich ludzkich odruchów, a i tak czułam się jak zwierzę, które, wyrywając się z wnyków, odgryzło sobie łapę. Sięgnęłam po trzecią tabletkę, przełknęłam z trudem. Ten, kto kiedyś miał okazję przyjmować tramal, wie, że tabletki są wyjątkowo dużych rozmiarów. Z moimi problemami z alergią i stale opuchniętą krtanią, męką było przełknięcie jednej, zatem teatralne wpakowanie sobie garści leków do ust było kompletnie niemożliwe. Tym bardziej, że od dziecka, czując gorzki smak medykamentów, bez względu na ich potencjalne działanie, odruchowo wypluwałam wszystkie, więc przegryzienie ich teraz na drobny miał przed przełknięciem było niewykonalne. Uporałam się zatem z trzecią tabletką i zbierałam siły do następnej, myśląc o tym, jaką ulgą będzie przestać istnieć. Potem pomyślałam o pogrzebie, o tym, jaką zamówią mi trumnę i czy kwiaty mi się spodobają, a potem pomyślałam, że to strasznie idiotyczny pomysł. Może ja się pozbędę kłopotów, ale moja rodzina będzie je miała do końca życia. Do diabła, jednak nie jestem taką egoistką. Jakiś cud przywrócił mi na chwilę przebłysk rozsądku i poprzestałam na trzeciej tabletce.

 

Teraz wydaje mi się, że po prostu potrójna dawka morfiny w tabletce zaczęła powoli uśmierzać ból, w ten sposób wracała mi z wolna jasność myślenia. Na tym jednak nie koniec moich kłopotów, nie miałam bowiem pojęcia, jaki efekt są w stanie wywołać wzięte na raz trzy tramale. A jeśli zasnę i mimo wszystko się nie obudzę? No teraz, kiedy podjęłam właściwą decyzję, nie mogłam tego zrobić! Nie miałam też do kogo zadzwonić, bo wszyscy byli poza miastem. Obmyłam zalaną łzami twarz zimną wodą i zaczęłam się zastanawiać, co zrobić. Do szpitala nie pojadę, bo będzie jeszcze gorzej, wezmą mnie za narkomankę albo lekomankę, chorą psychicznie i bóg jeden wie, co mi zrobią. Ubrałam się i postanowiłam jechać do knajpy. Nie, nie, żadnego alkoholu, to by mnie dopiero zabiło, ale zawsze będę wśród ludzi, jak zasłabnę, to ktoś wezwie pogotowie. Pojechałam, siedziałam przy barze cały wieczór, słabiutka jak niemowlę, widziałam potrójnie jakbym była pijana w trzy dupy i nie mogłam przejść do toalety nie trzymając się ścian. Kiedy poczułam, że zaczynam być zmęczona, a zarazem czujna, odzyskałam w miarę normalną percepcję i odruchy, poszłam na najwolniejszy w moim życiu i najdłuższy spacer, zaliczając po drodze przystanek nocnego autobusu, który tym razem zawiózł mnie zdaje się prosto do łóżka.

 

Nigdy więcej, myślę sobie, gdy wspominam tamtą noc. Nigdy nie dać się wytrącić z rzeczywistości chorobie do tego stopnia, żeby mózg przestał wykonywać nawet swoje podstawowe funkcje. I choć sprawowanie kontroli nad wyjątkowo nieposłusznym ciałem jest uciążliwe, to jednak tysiąc razy lepsze niż mieć ochotę popełnić niezamierzone, przypadkowe samobójstwo. Teraz rozumiem samobójców, rozumiem, że można nie myśleć o konsekwencjach, tylko o tej chwili, która zadaje ból i nie da się go inaczej usunąć. Zabić ból, a jeśli przy okazji siebie – kogo to obchodzi? Jedyne, co się liczy, to tu i teraz, zaradzić temu, co nigdy nie powinno się wydarzyć. No i już, przerwana nić kontaktu z rzeczywistością pozwala na odcięcie się od świata na zawsze. To nie rozum podejmuje decyzje, lecz podstawowy system komórek, które, tyle razy udręczone, nie widzą sensu dalszej walki. Raz mi się udało uniknąć żądania zdesperowanego organizmu, nie wiem, jak postąpię, gdy mi się to przydarzy po raz kolejny. Nie wiem, czy umiem siebie uchronić przed następnym razem. Najgorsze, że nie sądzę, by ktoś inny poza mną mógł to zrobić.

 

Boję się, że kiedyś nie znajdę w sobie dość siły, by się zatrzymać. Wówczas leki na moje nieszczęście będą pewnie płynną aksamitną cieczą o smaku czekolady z truflami, co mnie powstrzyma przed wykonaniem wyroku? Chciałabym wierzyć, że miłość…

 

Alicja wróciła, jak dobrze, że nie muszę być sama z moimi myślami. Alicja i ja, ja i Alicja, my. Razem, obydwie, wspólnie. Ciekawe, czy za kilka miesięcy lub lat będziemy mieć dziecko, czy upomni się o nas matka natura? A jak to będzie wtedy, czy wylosujemy, która z nas pójdzie do łóżka z chłopakiem, czy wylosujemy chłopaka, bo prościej będzie to zrobić tak normalnie? W końcu przynajmniej jedna z nas jest zdolna do zapłodnienia, miałam tego najżywszy dowód kiedyś. Nie bardzo sobie wyobrażam sztuczne zapłodnienie, w końcu wolałabym jednak, żeby moje dziecko poczęło się w atmosferze przynajmniej przyjemności, a może nawet fizycznej rozkoszy. Ja przecież nie mam nic przeciwko pójściu do łóżka z fajnym chłopakiem, wciąż pamiętam moje perfekcyjne orgazmy możliwe dzięki doskonale wyćwiczonej przez lata chóralnych doświadczeń przeponie. A jeśli znów mi się spodoba damsko-męski seks?

Bo może jednak kiedyś minie trauma i awersja, co w zasadzie jest bardziej niż prawdopodobne. I co, dostanę wtedy przyzwolenie na trzy numerki z chłopakami w miesiącu? O boże, ja chyba jednak nie jestem aż tak wyzwolona seksualnie!

 

A tak naprawdę, kiedy myślę o sobie w kategoriach przyszłości, widzę siebie… widzę?

Chyba tak, z rodziną, facetem i dzieckiem przy świątecznej choince. Sama nie wiem, czy jestem do tego stopnia zindoktrynowana społecznie, bo odrobiłam sumiennie lekcję katolicko pojętej polskości w dzieciństwie i uwierzyłam peerelowskim czytankom, czy naprawdę w głębi ducha marzę o tak daleko pojętej normalności? Jesteśmy, ja i Alicja, ale skoro pojawiają się wątpliwości, to znaczy, że może nie do końca akceptuję ten stan rzeczy. I trudno mi powiedzieć „Wszystko w porządku, mam w nosie, co sobie myślicie, jak zechcę, to będę miała dziecko z kobietą, którą kocham” i nie wydaje mi się, żeby dla mnie to było takie oczywiste.

 

Przemyślę to, pomyślę o tym jutro, dzisiaj wieczorem, pojutrze w wannie, jedząc z nią śniadanie i kochając się po południu, przed wyjściem do teatru. Zdecyduję, trzymając ją za rękę w kinie, objęta wraz z nią pod parasolem, chłostana strugami deszczu, kryjąc się z pocałunkiem w jej szaliku. Jezu, chyba nie mam tyle siły, żeby przemyśleć cokolwiek.

 

Czy stać mnie na to, żeby powiedzieć moim rodzicom „Słuchajcie, to jest Alicja, moja dziewczyna, spodziewamy się dziecka, ślub za trzy tygodnie”? Czy potrafię wytłumaczyć córce lub synowi, dlaczego ma dwie mamusie i w jaki sposób podjęłyśmy i zrealizowałyśmy decyzję o jej/jego przyjściu na świat? Czy będę miała dość odwagi, by przy dziecku całować się z Alicją, skoro dziś nie potrafię nawet o tym bez lęku pomyśleć? Tymczasem Alicja, przepracowana ale szczęśliwa, tryskająca energią i optymizmem, zasypia co wieczór trzymając mnie w swoich kruchych ramionach, nieświadoma moich buntowniczych rozterek. Nie mogłam jej powiedzieć, czułam ogromną wdzięczność, że przygarnęła mnie, pokochała roztrzęsioną neurotyczkę, dała szansę i obdarzyła bezgranicznym zaufaniem. Ja tak to czułam, tę więź między nami, jedyną w swoim rodzaju, dającą poczucie bezpieczeństwa; dlatego tym bardziej postrzegałam myśli krążące po mojej głowie jako niewdzięczność. Utrata Alicji, razem z jej miłością i troską, wydawała mi się bardziej prawdopodobna, niż akt mojej odwagi polegający na wyborze życia u boku cudownej przecież kobiety do końca mojego życia.

 

Problem polegał na nieustannej ambiwalencji uczuć, jakie nosiłam w sobie. Kochałam Alicję, ale nie mogłam sobie wyobrazić, że konsekwentnie i stanowczo przez resztę życia trwam u jej boku. Podobali mi się kiedyś mężczyźni, z nietajonym pożądaniem wspominałam chwile seksualnych uniesień, jakich mi kiedyś dostarczyli. Uwielbiałam nasze chwile bliskości, ale śniłam w nocy o orgazmach z N. Czułam przywiązanie do kobiety, która dała mi schronienie i wsparcie w postępującym psychosomatycznym obłędzie, ale wzbraniałam się przed pozwoleniem jej na trwanie przy mnie aż do ostatnich chwil mojego życiowego upadku. Bałam się równie nieracjonalnie możliwości, że jeśli kiedyś jej zabraknie, bez jakichkolwiek zahamowań połknę czwartą dawkę morfiny i spadnę na dno bez żalu.

 

Jak można odtrącić pomocną wyciągniętą dłoń, kiedy tonie się w samotności i chorobie?

Powiem wam, bo można, i to nawet bez większych trudności. To nie jest niewdzięczność, to właśnie ogrom wdzięczności dla czyjegoś dobrego serca pchnie w kierunku samozagłady. Jak można skazać osobę, którą kochasz, na wieczną opiekę nad nieprzewidywalną kaleką? Kto da mi gwarancję, że nie będzie gorzej? Kto obieca, że miłość i troska nie zamieni mnie w wiecznego pacjenta, przykutego do własnych lęków jak inwalidę do łóżka? Już dzisiaj, tylko dlatego, że domyślam się, że mogę liczyć na jej opiekę, staję się z dnia na dzień coraz mniej samodzielna.

Być może któregoś dnia zmienię się w czterdziestoletnią staruszkę wymagającą zmiany pieluchy i codziennej dożylnej dawki miłości. Wtedy Alicja stanie się moim respiratorem, będę wdychać i wydychać jej uczucie, a jego zmniejszająca się z dnia na dzień intensywność stanie się kolejną przyczyną bezdechu.

 

Takie i inne myśli snułam co noc, pobudka między trzecią a piątą, kiedy wszystko wokół

pogrążone we śnie, a mi wystarczy szelest spadających liści za oknem, by wyrwać się z nocnej, czujnej drzemki. Po dwóch godzinach, wcale niezmęczona, jak na złość coraz bardziej pobudzona, wymykam się po magiczną pigułkę, po której film się urywa w trzy minuty, choćbym nawet miała nadmiar adrenaliny we krwi. Lekarz powiedział, że nie dłużej, niż dwa tygodnie, ale co mam zrobić, kiedy brak trwałego efektu? Biorę nadal, teraz pół tabletki, bo zostało mi już pół

nocy. Po całej czy po połowie, najważniejsze, że znikam ukołysana głosami „na tak” i „na nie”, szemrzącymi w mojej głowie.

 

Mało jem, mało śpię i równie niewiele mówię. Nie umiem się dzielić obawą, strachem przed czasem przyszłym, przed obcym żyjącym w moim ciele i przed walką, która bez mojego udziału toczy się w mojej głowie. Kosowo, pole działań zbrojnych, bez mojego przyzwolenia daje mi śmiertelny oręż do ręki, wkłada broń i programuje umysł, by wiedział, w której chwili i jak z niej korzystać. Bezwolnie poddaję się psychomanipulacji, kapituluję wobec własnych potrzeb, daję sobie wmówić, że ta wojna nigdy się nie skończy. Wieczny niedostatek, nieustanne żądania i bezsensowne postulaty – oto, czym żyje mój mózg.

 

Muszę jednak przyznać, że tych kilka miesięcy z Alicją podniosło mnie na duchu. Może nie jestem tak zdrowa, taj jak bym tego chciała, ale przynajmniej nad sobą panuję. Zastanawiam się, czy jestem na tyle odważna, żeby zacząć żyć samodzielnie. Teraz? Czemu nie, ten moment jest i tak lepszy niż setki innych przedtem. Przez chwilę myślę, że może nawet umiałabym podjąć decyzję, i być za nią i jej skutki odpowiedzialną. Chwilę później ogarnia mnie atak paniki.

 

A tak naprawdę, to Alicja jest mną. W wersji doskonałej, takiej wypasionej jak w grze komputerowej, z supermocą i masą gadżetów, z dużym biustem i zgrabną pupą, seksapil i power w jednym. Alicja jest mną po drugiej stronie lustra, tylko że ja się tam nigdy nie dostanę. Jedyne, na co mogę liczyć, to być z nią i patrzeć, co tracę będąc sobą. Jestem z Alicją, bo bardzo chciałabym pokochać siebie i ze sobą się zaprzyjaźnić. Widzę, jak ona sprytnie wykorzystuje wszystkie przeze mnie zaprzepaszczone szanse, których nawet od życia nie dostałam, a przecież mogłabym. Patrzę, jak się rozwija, robi karierę, jakim szacunkiem jest darzona przez współpracowników ze względu na swoją skuteczność, doświadczenie zawodowe i słuszny optymizm. Jak jej energetyczne ADHD wyzwala efekt synergii, dzięki któremu wszystkim się udziela coś na kształt szczęścia i silnej motywacji, która zawsze doprowadza sprawy do szczęśliwego końca. Alicja jest katalizatorem, jest rozgrywającym, kapitanem drużyny, który opracowuje strategię i natychmiast ją wdraża, nie dając nikomu szansy na rozważania, czy taka taktyka będzie skuteczna, jednak w zamian dając możliwość grania w silnym teamie i odnoszenia zbiorowych sukcesów. Alicja, liderka opinii i wódz wiodący innych do spełnienia, była moją bohaterką codzienności. Moją Larą Croft, Indianą Jonesem i Marthą Stewart w jednej postaci.

Była kobietą moich marzeń, będąc zarazem moją dziewczyną.

 

Strasznie mnie dziwiło, dlaczego jest ze mną, przecież mogła mieć każdego. Widziałam te męskie spojrzenia w jej dekolt, szyje wyginające się za jej nogami, a może bardziej za jej specyficznym chodem, jakby lekko podskakując nieustannie unosiła się kilka centymetrów nad ziemią. Widziałam męskie pożądanie wraz z nieopanowaną erekcją, kiedy seksownie ubrana wyciągała mnie gdzieś do knajpy czy centrum handlowego, patrząc na nich śmiała się, paląc cienkiego papierosa w taki sposób, że każdy facet niemal czuł jej usta na swoim penisie. kiedy piła swoją wódkę z tonikiem przez słomkę układając usta do pocałunku. A kobiety?

Towarzyszące im kobiety zazwyczaj traciły fason i natychmiast wychodziły ze swoimi mężczyznami bądź bez nich. Te, którym mniej zależało na facecie, robiły wszystko, by przysiąść się do Alicji. A ona śmiała się, zawsze tylko się śmiała i odgarniając włosy z mojej twarzy składała na moim policzku pocałunek. Boże, nie wiem, czy to zniosę. Ona nawet nie dostrzegając faceta wywoływała w nim taki efekt, że wpadał na słup albo wchodził pod samochód. A ja… co ja? Co ja tutaj właściwie robię?

 

Chciałam z nią porozmawiać o naszym związku, o tym, co nas łączy, co dalej, jaką przyszłość ona sobie ze mną wyobraża. A jaką ja sobie wyobrażam? Czy w ogóle jestem do tego zdolna? Za dużo pytań, za mało odpowiedzi.

 

– Kochanie, jak praca?

 

– Dobrze, właśnie skończyliśmy kolejny duży projekt, tym razem według mojego pomysłu. Było super, dobrze się bawiłam podczas zdjęć. Był problem z modelką, ale na szczęście zdążyliśmy ze wszystkim na czas, w ostatniej chwili dosłownie.

 

– Świetnie, pewnie teraz dostaniesz awans albo przynajmniej jakąś premię.

 

– Tak, a co, myślisz o zimowych wakacjach? Nie martw się, polecimy do Portugalii albo na Cypr!

 

– A tak, oczywiście… Wiesz, myślałam o nas ostatnio…

 

– Tak? To świetnie! Już decydowałaś się na dziecko, czy nadal będziesz się wymawiać kiepskimi genami? Ja nie mogę go urodzić, bo będzie miało ADHD i sobie we dwie z nim nie poradzimy.

 

– Dziecko? Poważnie? Skąd ten pomysł?

 

– Przecież kiedyś o tym rozmawiałyśmy!

 

– Tak, racja… rozmawiałyśmy. Taki mały szkrab pełzający pomiędzy twoimi papierami i moimi obsesjami przydałby się nam bardzo w domu. Może od razu bliźniaki, co?

 

– Ach lubię, kiedy tak dużo oczekujesz od życia! Jeśli chcesz, to sobie zrobimy nawet trojaczki! A teraz do roboty, wskakuj natychmiast do łóżka, rozbieraj się!

 

Próbowałam z nią rozmawiać innego dnia, może tamten nie był najlepszy.

 

– Kochanie…

 

– Co tam maleńka? Jak twoje wyniki? Byłaś u lekarza?

 

– Byłam, w porządku, jestem zdrowa jak kaczka przed ubojem.

 

– Wspaniale, w takim razie czeka cię świetlana przyszłość!

 

– Z tobą zawsze… Jak myślisz, co powiedzą twoi rodzicie, kiedy im przedstawisz swoją dziewczynę?

 

– Nic, a co mają pomyśleć? Przecież nas z domu nie wyrzucą, już to przerabiałam.

Marianna była ze mną kiedyś na święta, znieśli to dzielnie, no wiesz, szlacheckie tradycje nie wtrącania się do cudzego życia i takie tam. Życzyli nam przy opłatku dużej rodziny, wyobrażasz sobie?


 

– Ty znowu z tymi dziećmi, masz jakąś obsesję?

 

– Nie, dlaczego, ale fajnie by było mieć dzieci, prawda? W końcu nie pracuję tylko na własną przyszłość, naszemu potomstwu też coś tam skapnie, giełda po ostatniej korekcie pnie się w górę jak szalona!

 

– Aha, no dobrze. Ale ja nie o tym… Chciałam powiedzieć, że no wiesz, ja się czuję czasami lepiej, ale to chyba nie tak na zawsze, tylko…

 

– To świetnie, wspaniale! Czujesz się lepiej, doskonale, a teraz ruszaj tyłek uparciuchu, idziemy do Lilki na parapetówkę! Ma nowe mieszkanie i nową szałową dziewczynę, mówię ci, jaki kociak! Króliczek Playboya, nie przesadzam!

 

– Uhm, tylko w co ja mam się ubrać? Parapetówka, bla, bla, jasne, pod koniec imprezy poszukaj mnie gdzieś w kącie, na pewno tam będę.

 

Próba rozmowy jak zwykle spełzła na niczym. Alicja była człowiekiem czynu, mało ją obchodziły słowa. Nie przywiązywała do nich wagi, i pewnie słusznie. Ja natomiast bez słów nie potrafiłam się porozumieć, zresztą z ich pomocą też wychodziło mi to dość marnie. W ogóle miałam jakiś chybiony system komunikacji, skoro nikomu nie potrafiłam przekazać moich myśli, wątpliwości czy wniosków. Na piśmie też nie potrafiłam, dlatego pewnie nigdy nie awansowałam w mojej pracy, na zawsze pozostanę juniorem i dobra, co mnie to obchodzi? Ja mam do diabła inne problemy na głowie, mam kobietę anioła przy sobie i rozterki, które nie pozwalają mi z nią spokojnie żyć!

 

Zachciało mi się dziewczyny, cholera jasna! Jak ja to sobie wymyśliłam? Po stracie N.

mężczyźni przerażali, a samotność była zabójcza. Kobiety zawsze wydawały mi się interesujące, więc postanowiłam spróbować? Oby zbyt drogo nie kosztowała mnie ta próba! Może się okazać, że jest ponad moje siły…

 

Co dalej z Anielką i z Alicją? Nie wiem. Chciałam, żeby mnie ktoś kochał. Chciałam być zrozumiana, wydawało mi się, że kobieta kobietę lepiej rozumie. Myślałam, że będąc z kobietą uniknę tych wszystkich „dokąd zmierzamy” i „pobierzmy się” i „jaka przyszłość nas czeka” i „co dalej kochanie?”. Chyba nie uniknęłam, życie z kobietą jest takie samo jak z mężczyzną, to związek oparty na potrzebie bezpieczeństwa, seksie, budowaniu przyszłości, ale też niedomówieniach, codziennych zdradach, wspólnym domu i znużeniu. Niczym się nie różni, tylko płcią. Płcią osoby, przy której zasypiasz co wieczór. Nie ma alternatywnego modelu związku, że niby z facetem inaczej, z kobietą inaczej. Miłość jest ta sama, nie rozróżnia płci.

Nawet o dziecku rozmawia się tak samo. Że obie jesteśmy zdolne, żeby je urodzić? Niektóre pary adoptują i też biologicznie nie inwestują w przyszłość swoich genów.

 

Alicja tego nie wiedziała, ale ja nie byłam dla niej odpowiednią partnerką. „Jesteś dla mnie za dobra, nie zasługuję na ciebie!” chciałam jej wykrzyczeć tyle razy, ale nie miałam odwagi niszczyć jej anielskiego spokoju. W końcu zasługiwała na cudowne życie tak, jak zasługuje na nie każda wspaniała kobieta, idealna, troskliwa, zdolna, ambitna. Zamiast tego tkwiła w związku z neurotyczką, która z każdym dniem być może stawała się coraz mniej samodzielna.

 

A może się myliłam, może ona nie była tak doskonała i nieskazitelna? W końcu nie ma na świecie ludzi bez skazy. Każdy podobno ma swoje za uszami, choć w przypadku Alicji wydawało mi się to bardzo mało prawdopodobne. Każdy, kto umiał ze mną wytrzymać choć kilka tygodni, wydawał mi się godzien pełnego zachwytu. Alicja wytrzymała znacznie dłużej i nie wiedziałam, czy to przyzwyczajenie, czy wybór, czy klęska. Wielbiłam ją, adorowałam, ale nie umiałam nic dla niej zrobić. Ona miała już swoje dziecko, którym trzeba się było opiekować.

Mogła być Matką-Polką, pocieszycielką i przyjaciółką, partnerką i wybawieniem z codziennej opresji. Mogła kreować siebie i być, kim zechce, zachowując przy tym cały swój wdzięk i niezwykłą osobowość. Na pewno nie był to jej problem, to mi brakowało wiary w siebie, to ja bałam się podejmowania decyzji, to ja chciałam oddać swoje życie w czyjeś ręce. W ręce godne zaufania, które będą w stanie ulepić mnie na swój wzór i podobieństwo. Wreszcie wiedziałam, że nie panuję nad niczym, że oddaję wszelką władzę, jaką mogłabym mieć w swoim życiu, dobrowolnie skazując siebie na zależność. Zależeć od Alicji, najuczciwszej i najukochańszej na świecie, było jak spełnienie moich marzeń. Wiedziałam, że los nie jest sternikiem i nie wyznacza kursu, że życiem się kieruje jak statkiem, podejmując decyzje, przewidując albo planując, naginając rzeczywistość do swoich potrzeb. Ja jednak nie chciałam tego robić, bałam się odpowiedzialności za siebie, chciałam się jej zrzec na czyjąś korzyść i niekorzyść. Scedować ją na kogoś, komu można ufać. Sobie ufać nie mogłam, dlatego potrzebowałam kogoś, potrzebowałam jej.

 

Czy nie czas już podjąć wyzwanie? Nie wiem, może to jednak nie jest właściwy moment.

Powiem „Trzeba jakoś zakończyć tę historię” i wyjdę, licząc na to, że nikt nie zawoła „Hola, hola, coś tu nie gra! To wszystko, na co cię stać?”. Spakować swoje rzeczy, zamówić taksówkę, wyjść bez pożegnania, bo co można w takiej chwili krzepiącego powiedzieć? „Trzymaj się, jakoś to będzie”. To wszystko, na co mnie stać?

 

Albo zostać, zajść w ciążę ponownie, czuć się tak jak wtedy, przerażona, zmęczona i senna, bez apetytu i energii, leżeć całymi dniami w łóżku, płacząc, bo hormony zrobiły mi wielkiego psikusa? Nie wiem, czy na to mnie stać; szczerze – raczej wątpię. To nie jest tak naprawdę kwestia dziecka, przesadzam trochę. Chodzi o to, czy ja mogę podjąć jakąkolwiek decyzję. Czy umiem, czy stać mnie na to, czy nie lepiej będzie mylić się, popełniać błędy, podpisując je swoim imieniem?

 

To nie było proste, nikt nie obiecywał, że będzie. Alicja siedziała znów do późnych godzin nocnych w pracy, wydzwaniała do mnie w ciągu dnia, zamawiając jedzenie z dostawą do domu, żebym jadła regularnie – jednak musiała obserwować stan lodówki, mimo że codziennie usuwałam z niej produkty, którym kończył się termin ważności. Dla ścisłości – wynosiłam też śmieci, żeby nie było, że nie jestem dość ostrożna. Po prostu nie chciałam jej martwić, bo i tak miała sporo na głowie. W wolnych chwilach kupowała mi różne rzeczy w sklepach internetowych – dzięki temu nie musiała tracić cennego czasu na węszenie po centrach handlowych, a ja nie musiałam wypuszczać się z domu, żeby kupić sweter czy kilka nowych książek. Teraz miałam zwolnienie na alergię, Alicja twierdziła, że jestem porządną rekonwalescentką – nabieram rumieńców, jem cytrusy i całymi dniami czytam w łóżku porządną literaturę, żeby mieć siły na seks w nocy. Tak prawdę mówiąc, kilka minut po powrocie z pracy, Alicja padała na łóżko, mrucząc kilka miłych słów pod moim adresem i zasypiała w locie.

Budziła się jakąś godzinę później, ale wtedy to ja nie miałam ochoty na miłosne igraszki. Nasze życie intymne było w totalnej rozsypce i nie miało to większego znaczenia. I tak byłyśmy razem, bez znaczenia, czy to ja podjęłam tę decyzję, czy też niemożność podjęcia przeze mnie decyzji wybrała taki los dla nas.

 

Zenek czasem dzwonił, chyba trochę bał się Alicji, bo nieczęsto nas odwiedzał. Szkoda, brakowało mi czasem jego niezobowiązującego towarzystwa. Może nie emanował wprost tą pożądaną męską energią, ale wnosił w moje życie pewien spokój. On, który w żadnym stopniu nie wydawał się zagubiony w życiu, miał tę cudowną flegmę i dystans do wszystkiego, co mogło mu się przydarzyć. Tylko ja jedna, zupełnie bez sensu, musiałam emocjonalnie odbierać wszystko. A i tak, ze względu na świadome odcięcie od rzeczywistości, mało mnie spotykało i niewiele było tych emocji. Alicja była moją jedną wielką emocją, a ja byłam drugą olbrzymią emocją, które się nieustannie przyciągały i zderzały ze sobą, nie przenikając się wzajemnie.

Może to był cały mój problem, nie czułam tej jedności, cały czas nosząc w sobie uporczywe poczucie winy. Obwiniałam się za brak wizji naszego związku, nie miałam też pomysłu na siebie, bo zmienianie siebie mało mnie obchodziło w obliczu faktu, że prawdopodobnie całe życie spędzę jako emocjonalna półinwalidka.

 

Miłość nie była już dla mnie prosta i przewidywalna. Po początkowym okresie euforii związanej z byciem z tak cudowną istotą, jaką jest Alicja, przyszła refleksja dotycząca dalszego ciągu tej historii. Z N. się nie udało, choć na początku też było przewspaniale. Wtedy byłam zdrowa, gotowa podjąć takie ryzyko. Teraz jest znacznie trudniej, w tym przypadku ryzyko porażki może się dla mnie skończyć całkowitą niewydolnością umysłową. Nie potrafię przewidzieć, jak bardzo mój organizm jest w stanie zapaść się po kolejnej klęsce życiowej. A niby kto powiedział, że szczęście jest raz na zawsze dane? Być może brak mi takich możliwości, żeby kontynuować ten związek. Ten i każdy inny.

 

Jakoś rzadziej myślałam o N. i tym, co nas spotkało. Ale mam takie wrażenie, że choć nie wspominam już tamtych chwil, moje ciało je na swój sposób nadal przeżywa. Konsekwencje, jak blizna po zranieniu, zostaną na zawsze, mimo, że lekko bledną z upływem czasu. Nie jestem już taka otwarta, brak mi tej ufności i naiwnej wiary, że jak się kocha, to wszystko się uda. Nie umiem teraz nawet uwierzyć sobie, kiedy mówię, że wszystko będzie dobrze. Nie będzie, może będzie nie najgorzej, ale to i tak jest dalekie od moich dawnych marzeń. Nie jestem sobą i trudno, żebym nią była – ta, którą znałam, była słodką dziewczynką, wyciągającą rękę do każdego o dobrym sercu, robiącą to, na co ma ochotę, bez myślenia o konsekwencjach. Teraz jestem kimś pomiędzy, niedokończonym bytem, w trakcie restrukturyzacji, zmierzającym w niewiadomym kierunku. Nie zdążyłam ułożyć planu działania, bo zanim o nim pomyślałam, mój świat zrobił

nagły zwrot o sto osiemdziesiąt stopni i chyba nadal nie rozumiem, czemu się tu teraz znajduję i jakie są tego konsekwencje.

 

Kiedyś w pociągu, gdy wracałam z Berlina, pamiętam dobrze, na dworcu przed odjazdem dostrzegłam N., który wyrwał się z pracy i biegł z bukietem kwiatów. Z powodu zadyszki nie zdążył nic powiedzieć, a pociąg właśnie odjeżdżał. Zajęłam miejsce w przedziale, trzy zakonnice, ja i młodzi żołnierze, dziwne towarzystwo. Dwóch sołdatów dyskutowało zajadle o dziewczynach, jeden prezentował postawę bardzo idealistyczną. Że miłość, ślub, wspólny dom i takie bzdury. Drugi był pragmatykiem, na dowód czego opowiedział rozdzierającą serce historię związku, w którym był dość haniebnie zdradzany.

 

– Myślisz, że jak się o tym dowiedziałem, sufit mi spadł się na głowę? – zapytał kolegę idealistę. Cały przedział, na czele z zakonnicami, mimowolnie wstrzymał oddech w oczekiwaniu na odpowiedź. Kolega nie rzekł ani słowa, a pragmatyk zakończył wywód z wdziękiem: – Dla mnie to były tylko spadające odpryski farby, stary. Nie powiem, chciałabym mieć tyle rozumu, by tak samo odbierać rzeczywistość. Ale nie jestem butnym żołnierzem, co to ze wszystkim sobie poradzi. Mi sufit na głowę spada raz po raz. Nie nadążam otrzepywać się z pyłu po farbie.

 

Mam takie wrażenie, że nie podjęłam się rekonstrukcji mojego życia po pierwszej i zarazem najdonioślejszej katastrofie i nadal żyję w chaotycznej prowizorce. Niby jakoś to ogarniam, ale stan ten jest jak najdalszy od ideału. Czekam na zbawienie, na cud? Otóż nie, bo, jak by na to nie patrzeć, to Alicja jest moim cudem, a we mnie i w moim życiu nie tak znów wiele się zmienia. Pewnie jednak dorastam, ale to bardziej bolesne, niż mi się zdawało. W

dodatku warunki do tego nie są wcale wymarzone. Kiedyś myślałam, że z biegiem czasu coraz niżej się wycenia życiowe porażki, mimo, że proporcjonalnie są one większe, niż każda poprzednia. Teraz myślę, że to wszystko nie ma znaczenia, bo każdy rok naszego życia uwrażliwia coraz bardziej, a spokój, lub jego brak, to kwestia silnej woli i dyscypliny, której, jak widać, nie posiadam.

 

Nie chcę podsumowań, bo to nie jest jeszcze ten moment w życiu, ale jedna miłość dla mnie skończyła się całkowitą porażką, a drugą, która z pozoru ma wszelkie znamiona sukcesu, właśnie pozwalam sobie zaprzepaścić. Jak w tej sytuacji można mieć dobre zdanie o sobie? Ja nie jestem aż tak szczodra, zwłaszcza wobec swojego ego.

 

  Rozdział 3 

 

– Boli.

 

– Nie dotykaj, dlaczego nie założysz na to opatrunku?

 

– Bo ból jest prawdziwy. Boli, nie dyskutuje z tobą, nie zawiera cholernych aksjomatów, nie pyta o zdanie. Jest jeden jedyny i domaga się uznania.

 

– Aniela, ty przesadzasz.

 

– Może i tak, ale to jedna z nielicznych rzeczy w życiu, które świadomie odczuwam.

Reszta jest jakimś cieniem; schematem powtarzanym po raz kolejny. Nie interesuje mnie odtwórczość, tak samo, jak nie interesuje mnie życie. Prawdopodobnie już niewiele mnie interesuje.

 

– Nie mów tak, nie możesz tak mówić.

 

– Właśnie, że mogę. Nie mam wiele do stracenia. Umrę młodo, więc lepiej zaryzykować teraz, żeby nie było za późno.

 

– Kobieto, pożyjesz jeszcze z pół wieku!

 

– Broń boże, nie chcesz mnie chyba skazać na tak długie cierpienie?

 

– Zlituj się, nie możesz tak myśleć.

 

– Zabronisz mi? Co zrobisz, żebym przestała?

 

– Nie wiem, wstrząsnę tobą porządnie! Może…

 

– Widzisz, twoje pomysły nie są wcale bardziej atrakcyjne niż śmierć po czterdziestce.

Nie chcę niedołężnieć i niedomagać.

 

– Przesadziłaś. Tak nie można myśleć.

 

– Zabroń mi. Bardzo proszę, zrób to. No proszę, protestuj!

 

– Jesteś okrutna i bezlitosna.

 

– Jestem w rozsypce. Nie mam nic do stracenia.

 

Alicja należała do przeszłości. Alicja już nie była częścią mnie, nie była moim ciałem, w wannie tuż obok, łaskoczącym moją stopę, ciałem Alicji, a zarazem moim, jednym i spójnym; od niedawna nim nie była. Nie była też moim aniołem stróżem, moim zbawieniem, ocaleniem, ostatnim ratunkiem w sadzawce życia, która udaje, że jest oceanem. Ja do tego doprowadziłam.

Nie byłam wcale z siebie dumna, cierpiałam.

 

Chciałam wiedzieć, jak to jest, jak się za siebie samą decyduje. Chciałam znać ten ciężar niepotrzebnej odpowiedzialności.

 

Co mam teraz powiedzieć? Że jest mi dobrze? Jest mi cholernie źle, duszno i mdło; beznadziejnie codziennie z zawrotami głowy, bezsennością, migreną i wymiotami; nieludzko. Źle albo jeszcze gorzej, bezlitośnie i okrutnie, jakbym znów dotykała ran, które jeszcze nie zarosły błoną odporności. Leki, które czasem brałam, chwilowo i skutecznie zaburzały moją świadomość. Nie musiałam palić afgańskiej trawki, wkruszając do niej haszyszu, żeby na luzie odlecieć. Moje wizje i moje przeżycia były czystym lękiem, doskonałym medium dla demonów; tak trudno było uwolnić duszę od balastu przeszłości.

 

Znów bałam się zasypiać w obawie, że sen nie przyjdzie. Albo że będzie, nużący opadającą powieką, i chwilę później skończy się ta błogość, umknie gdzieś senność i pozostanę sama. Teraz naprawdę sama, bez jej oddechu obok, który mimo wszystko tłumił ten lęk.

 

Zenek był jedynym mężczyzną, który mógł mnie dotykać. Nie wiem, jak to się działo, że gdy mnie przytulał, była w nim taka słodka dobra czułość, którą mogłam zaakceptować. Może przy nim byłam zdrowa, wolna od lęku i nerwicy? Nie wiem, czy to możliwe wyleczyć się kiedyś całkiem z nerwicy. Słyszałam, że to już na całe życie, tylko zmienia swoją postać i obiekt lęku.

Nieważne, było mi z nim dobrze. Jego gesty, jego bliskość była przyjacielska. Było mi to potrzebne, to prawda. Musiałam przewartościować w mojej głowie mężczyznę. Związek z kobietą zmienił całkowicie rolę mężczyzny w moim życiu. Facet zaczął mi się jawić wyłącznie jako reproduktor, a biorąc pod uwagę moje wcześniejsze doświadczenia z aborcją, nie było to pozytywne skojarzenie. Zenek był inny, troszczył się o mnie. Kiedy podle odeszłam od Alicji, znów wróciły nocne ataki lęku. Kiedyś zadzwonił Zenek, jednego z tych fatalnych wieczorów.

Popłakałam mu się w słuchawkę. Przyjechał natychmiast, z butelką wina i ciastkami, położył

mnie do łóżka i przykrył kocem. Trzymał za rękę, poił winem. Nie marudził, jak to facet, nie bał

się moich menstruacyjnych nastrojów. Przyjeżdżał, ilekroć Kosowo w mojej głowie zaczynało toczyć swoją idiotyczną walkę o nic. Na szczęście dla mnie między nami nie wyczuwało się nawet krztyny erotyzmu. Wszystko, co było między nami, było bardzo przyjacielskie.

 

Nie widziałam Alicji od dwóch miesięcy. Nasze ostatnie spotkanie wypadło dość miło, choć ona co chwila zaglądała mi w dekolt. Wiem, co to miało znaczyć, wciąż miała na mnie ochotę. Zresztą napisała mi to potem w mailu. Odpisałam, że cudownie było być razem, ale wiem, że nasz związek prowadzi donikąd. Muszę sobie sama dać radę z nerwicą, inaczej zawsze będę się bała, że wszystko wróci, gdy na przykład kiedyś nagle przestaniemy być razem. To może się zdarzyć, to nie jest taki niewiarygodny scenariusz. Kto wtedy będzie odpowiedzialny za moją chorobę? Kogo będę w rozpaczliwym, głośnym, pełnym bólu krzyku winiła za jej rozwój?

 

Prawda jest taka, że kiepsko sobie sama radzę z nerwicą. Gdyby nie Zenek, już bym była gdzieś na dnie. Na szczęście on jest, zawsze kiedy tego potrzebuję. Nie chcę sobie nawet wyobrażać, jak wyglądałoby moje życie bez niego. Nawet gdyby to było możliwe, lepiej mieć go przy sobie. Zenek jest dyrektorem w dużej firmie. Zawsze mówi, że jego telefon jest od niego mądrzejszy; co ma być metaforą tego, że mimo swojej wysokiej pozycji, jest tylko trybikiem w wielkiej maszynie weberowskiej biurokracji. Jest drobnym przystojnym brunetem, kobiety się za nim oglądają, ale bez przesady. Zabawne, że nigdy nawet nie pomyślałam czy dobrze całuje.

Między nami nie ma tego seksualnego napięcia. A może jest, tylko ja to wypieram ze swojego umysłu? Nieważne, tak jak jest, jest dobrze.

 

Zenek nie ma dziewczyny ani chłopaka; nie ma nawet życia prywatnego. Jego czas wolny ogranicza się do dwóch – trzech godzin późnym wieczorem, gdy kończy swoją odmóżdżającą, dyrektorską pracę. Trochę mu się dziwię, że większość z tych wieczorów spędza opiekując się mną, zagubioną, społecznie upośledzoną istotą. Widocznie mnie lubi. A może włączył mu się instynkt ojcowski? Życie Zenka przypomina ekskluzywną wielką galerię, w której jest tylko jeden eksponat, którego nikt nie chce oglądać, bo nie jest on żadnym szczególnym dziełem sztuki, ale dla niego ma wyraźnie niemałą wartość. Prawdopodobnie jednak wyłącznie sentymentalną. Tym obiektem jestem ja. Lubię sobie siebie wyobrażać jako coś, czym nie jestem.

Wazonik ze szkła na przykład. Ot taki detal, ozdobnik niespecjalnie piękny. Właśnie tak na ogół

się czuję. Czy powiedziałam o tym kiedyś Zenkowi? Chyba nie. Nie wiem, jak by to przyjął.

Pewnie próbowałby zaprzeczyć, że nie, że jest inaczej, że jestem jakimś picassem albo duchampem. Jak już, to duchampowską walizką, której zawartość w zasadzie nikomu nie jest przydatna, w każdym razie nie do podróży. Ale nic nie mówię, jeśli Zenek lubi bohomazy, to niech ma. Ja go lubię za to i bez tego. Jakkolwiek, lubię go.

 

Wczoraj znów wybraliśmy się razem do klubu. Byłam beznadziejna. Nie miałam nastroju, nie mogłam złapać rytmu zabawy. Chciałam do domu, trochę bałam się wszystkiego. I choć nie powiedziałam nic, musiało być widać, że jestem wystraszona jak wiewiórka, która spieprza na drzewo, więc uciekłam. Wróciłam do domu taksówką, trzęsąc się z przerażenia. Zostawiłam mu kartkę pod szklanką z drinkiem „Nie mogę, przepraszam, baw się kochanie” i wyszłam do toalety, z której już nie wróciłam. Dwie godziny później przyjechał do mnie, skontrolować, czy żyję i w jakim jestem stanie. Byłam w złym. Został na noc, spał na kanapie. Wyszedł wcześnie rano, otuliwszy mnie kołdrą, żebym nie zmarzła. Zostawił na stole kartkę „Uważaj na siebie”.

Nie wstałam z łóżka aż do wieczora. Kiedy wysunęłam nos spod kołdry za oknem było jeszcze słońce, choć zachód był tuż tuż. Wstałam tylko dlatego, że zadzwoniła Alicja. Powiedziała, że jest w pobliżu i wpadnie, na chwilkę. Nawet się nie przebrałam, kiedy przyszła. Od razu wiedziała, co się dzieje, kiedy tylko mnie zobaczyła. Zakasała rękawy swojej sexy garsonki i zabrała się do sprzątania kuchni. Posunęła się nawet do usunięcia pleśni wraz z serem, choć moim zdaniem, on był z założenia pleśniowy – Alicja wolała nie ryzykować mojego życia i pozbyła się go. W sumie było mi wszystko jedno. Potem zrobiła mi sałatkę. Przypilnowała, żebym ją zjadła, a potem pocałowała mnie w czoło i powiedziała „Zuch dziewczyna!”. Tak, potrzebowałam stałej opieki i tak, byłam beznadziejna. Po jej wyjściu wczołgałam się znów do łóżka. Tym razem nic nie było w stanie mnie wyrwać z letargu. Lęki nachodziły mnie falami, przeszywając duszę mroźnym dreszczem. Zakładając, że mam jeszcze duszę, to tak – była ona miotana przerażającymi wizjami pożarcia przez otaczający mnie, całkowicie nieprzyjazny, świat.

Bałam się zasnąć i bałam się braku snu. Co jeśli będę całą noc tak leżeć i umierać z przerażenia?

Nie widziałam wyjścia, więc poszłam do łazienki zwymiotować sałatkę. Potem zrobiłam sobie wódkę z tonikiem i wypiłam ją duszkiem. Przerażenie nie zmalało. Czekałam, aż coś mnie wyrwie z tego potwornego stanu. Nic się nie działo. Było nadal źle, albo nawet gorzej.

Truchlałam od stóp po cebulki włosów. Płakałam w poduszkę i krzyczałam, żeby ktoś mnie zbawił. Byłam sama, wreszcie to do mnie dotarło. Byłam sama, bo odtrąciłam wszystkich, którzy chcieli być ze mną. To nie był świadomy wybór, ale wiem, że nie umiem inaczej. Nie umiem żyć, po prostu.

 

Zabawne, odkąd zaczęłam spotykać się z Alicją, oglądałam się za kobietami znacznie częściej. Oglądam się za kobietami tak samo jak Zenek. Fakt, on się za nimi za często nie ogląda.

Dziwne jak na faceta. Dobrze wychowany, czy co? Ale za to jak on umie trafnie je skomentować! No i chyba kobiety go fascynują, choć trochę, w sumie nawet bardzo. Zenek umie doceniać detale i szczególiki – szpilkę we włosach, sukienkę we wzorek i buty z kokardką. Kto go do diabła tego nauczył? Na pewno nie ja, mistrzynią dobrego smaku to ja nie jestem. Nie ma co, ma gust chłopak; dziwne, że nie ma kogoś. Czemu Zenek nie ma kogoś? Ta myśl mnie trafiła tak nagle i tak gwałtownie, że aż z wrażenia usiadłam. Ej, a może on się we mnie kocha? Nie no, to niemożliwe.

 

– Zenek, czy ja ci się podobam? – wypaliłam od razu, jak tylko odebrał.

 

– Jasne, Aniela, jesteś super babką. A o co chodzi? Jak się czujesz, kochana? Coś nie tak?

 

– Lepiej, Zen, dziś trochę lepiej, dzięki. Ale powiedz mi no, skarbie, czemu nie masz dziewczyny?

 

– Bo nie mam czasu! Właściwie, kochanie, czemu pytasz?

 

– Tak sobie. Pomyślałam… że no wiesz… że ja ci czas zajmuję, a ty powinieneś sobie poszukać…

 

– Spoko, złotko. Nic nie zajmujesz. No wiesz, fajne babki nie są tak fajne jak ty. Poza tym nie chcę chodzić na smyczy.

 

– Zenuś…

 

– Co Anielka? No co, mój skarbie?

 

– Nic. Lubię cię. Pa.

 

Światełko znikło. Było i znikło, może to i lepiej. W końcu dobrze mieć takiego kumpla.

Kiedyś sama znajdę mu babkę. Taką po prostu superlaskę! Poczołgałam się do kuchni zrobić sobie drinka. Ależ tu syf! Minął tydzień, odkąd Alicja posprzątała, i znów zarosło brudem.

Pozmywam. Ale z domu nie wyjdę! Nie dzisiaj…

 

Nie zwariowałam. Ani do końca, ani nawet trochę. Mam jedynie lekką postać nerwicy, nad którą przecież panuję na swój przedziwny sposób. Mogłam iść na psychoterapię, ale nie czuję się na siłach zrozumieć, co się ze mną dzieje. Może nie jest wcale aż tak źle, jak mi się czasami wydaje. No dobrze, trochę za dużo piję, ale w końcu to przejściowe. Lekarz wypisał mi ziołowe leki na serce, po prawdzie są to ziółka na dobre krążenie. Placebo. W szufladzie mam jeszcze całe trzydzieści tabletek łagodnego antydepresanta, tak na wszelki wypadek. Tabletka zaczyna działać po półgodzinie i działa jakieś trzy do czterech godzin. Sprawdziłam to już kiedyś, gdy miałam coś w rodzaju depresji. Przeszło prawie po dwóch tygodniach brania leku.

Dobrze więc mieć go zawsze pod ręką, na wszelki wypadek.

 

W nocy Zenek musiał zabrać mnie do siebie. To była wyjątkowo ciężka noc, nie mógł

mnie zostawić, nie mógł u mnie zostać. Rano miał spotkanie, więc zapakował mnie do taksówki i położył w swojej sypialni. Podobno mówiłam coś bez ładu i składu, coś niby do siebie samej, a jakby do kogoś innego. Zenek bez namysłu sięgnął po antydepresanty, potłukł drobno tabletki, zalał odrobiną wody i dodał soku pomidorowego. Łyknęłam to bez mrugnięcia okiem, potem zasłabłam w ramionach Zenka. Było mi potwornie żal, żal swojego rozpieprzonego życia i żal, że taki mętlik wprowadzam w życie Zenka. Żal, że nie mogę nic innego mu od siebie dać. Płakałam Zenkowi w pierś, na której jedwabna oliwkowa koszula była już mokra od łez. A kiedy sobie pomyślałam, że ta koszula jest także z całą pewnością już umazana maskarą i że czarne smugi rozprysły mi się również po twarzy, płakałam jeszcze bardziej ze wstydu i upokorzenia. Zenek nie wiedział, jak powstrzymać ten potok łez, więc na wszelki wypadek postanowił nie robić nic i czekał. W końcu każdy w tej sytuacji musi się zmęczyć, wtedy nie stawia już oporu i da się potulnie położyć do łóżka. Dokładnie tak się stało, bezsilna chwyciłam go za rękę i wyszeptałam „Zostań ze mną chwilkę, przytul się, potrzebuję tego.”.

 

Poranek był cięższy od najcięższego kaca. Schorowana głowa, w której kotłowały się miliony miniaturowych jak kryształki emocji. Mózg wypełniony odrobinami potłuczonego szkła, które reagowały na każdy ruch głowy jak szkiełka w kalejdoskopie. Kurwa, skąd ten hałas? Ten cholerny hałas w mojej głowie! Wstyd za wczoraj. Wstyd tak, że nie mogę spojrzeć w lustro, sobie samej w oczy. Stanęłam przed lustrem i zamknęłam oczy. Tak było znacznie lepiej.

 

Kiedy Zenek wrócił do domu, doznał szoku. Nigdy w życiu jego dom nie był tak wysprzątany. Wszędzie był porządek, uprasowałam jego krawaty, skarpetki, nawet majtki.

Mieszkanie lśniło czystością, teraz przypominało nawet bardziej sterylne laboratorium niż dom, w którym mieszkała żywa dusza.

 

Zenek wpadł w panikę, kiedy nie mógł mnie znaleźć. W kuchni nie, w łazience też pustka. Nerwowo trochę wybiegł na balkon, tu też żadnego śladu. Biegiem do sypialni, do garderoby, na korytarz na schodach. Nie ma. Usiadł na schodach, był wściekły. Właśnie wtedy stanęłam przed nim ze zdziwionym wyrazem twarzy.

 

– Zrobiłam zakupy. Trochę… zakupów. Miałeś zupełnie pustą lodówkę…

 

Patrzyliśmy sobie w oczy przez dłuższą chwilę.

 

– Przepraszam – powiedziałam.

 

Zenek z westchnieniem podniósł się ze schodów, wziął mnie za rękę i zaprowadził do domu. Posadził na kanapie i podał kieliszek koniaku. Sobie nalał podwójnie. Zastanawiał się, sam się sobie dziwiąc, skąd te nerwy. Przecież… nic się nie stało. Jest dorosła, myślał, trochę zdołowana, ale wciąż logicznie myśląca i gotowa ponieść odpowiedzialność za siebie, a pewnie i za kilku innych.

 

– Znalazłam sukienki – powiedziałam.

 

Cholera, sukienki, cholera, przemknęło mu przez myśl, jak mógł o nich zapomnieć?!

 

– Należą do ciebie, prawda?

 

Cholera, cholera!!! Jak jej to powiedzieć?

 

– Anielko, posłuchaj – Zenek usiadł obok i wziął mnie za rękę. – Anielko, ja… widzisz, ja…

 

Zapadła cisza, nikt nie chciał być pierwszy, a każdy miał coś do powiedzenia.

Wskazówka zegara przesunęła się o dwie minuty. Zenek patrzył w okno, ja na swoje uwolnione z uścisku Zenka dłonie. Oglądałam paznokcie. Zenek liczył szczebelki w barierce okalającej balkon. Ja myślałam o śniadaniu, którego nie zjadłam. Właśnie teraz miałabym na nie ochotę, niespodziewanie wrócił mi apetyt.

 

– Jesteś gejem czy transwestytą? – zapytałam cicho.

 

– Co? – wyrwany z zadumy Zenek próbował zebrać myśli.

 

– Zrobisz mi kanapki? – głupi sposób, żeby wybrnąć jakoś z idiotycznej i krępującej sytuacji.

 

– Tak, kochanie, oczywiście – powiedział z westchnieniem ulgi.

 

Robił herbatę, gdy weszłam do kuchni i zapytałam:

 

– Pasuje mi?

 

Miałam na sobie jedną z sukienek na co dzień głęboko ukrytych w jego garderobie. Na twarzy namalowałam mały szelmowski wąsik, pod nim uśmiech też pochodził od małej szelmy.

 

– Ładnie, dziecinko, prze-ślicz-nie. Jak wy to robicie? Popatrz tylko na siebie, cokolwiek byś nie założyła, wyglądasz świetnie!

 

– Zenuś… to jest w porządku, wiesz? Mi to w ogóle nie przeszkadza. A jak tak lubisz, to się nawet przebieraj. Rób to, na co masz ochotę.

 

– Dzięki Aniela… Hej, maleńka, ściągaj tę kieckę! Ta jest moja ulubiona!

 

Mierzyliśmy się wzrokiem przez chwilę. Potem oboje wybuchliśmy dzikim śmiechem.

 

Po tym incydencie zaczęłam podejrzewać, że Zenek jednak woli chłopaków. Jego cierpliwość w stosunku do mojej choroby i kobiecych kaprysów była w tym kontekście bardziej zrozumiała. Nie rozmawialiśmy o tym później już nigdy na poważnie, wydawało mi się, że sytuacja jest całkiem jasna. Mi nie przeszkadzała jego orientacja, jakakolwiek by była, nawet czułam się z tym całkiem komfortowo. Miałam świadomość, że go nie skrzywdzę jako mężczyzny, nie mogąc mu dać czegoś, czego mógłby ode mnie oczekiwać. Przyjaźniliśmy się, a on wiedział, że byłam z Alicją wcześniej. Przecież też nie miał nic przeciwko temu, jak mogło mu to przeszkadzać, byłam jego przyjaciółką. W pewnym sensie ja i Zenek musieliśmy mieć podobne historie, życie zawiodło nas na równoległe ścieżki. Ja z kobietą, on w kobiecych ciuchach. Ja z nerwicą, chorobą cywilizacji, on tę cywilizację produkujący, jak skromny, acz genialny, pan inżynier. A zarazem oboje jak trybiki w kiepsko naoliwionym mechanizmie rzeczywistości.

 

Trudno mi było w ogóle nad wszystkim zapanować, nagle moje życie wykonało fikołka, ja je do tego zmusiłam, i trzeba było trzymać fason, nawet jeśli nie wszystko szło po mojej myśli.

Było mi ciężko ze świadomością, że jestem sama. Że zniszczyłam ważny związek na własne życzenie, bo nie uniosłam ciężaru odpowiedzialności. Chciałam być sobą, decydować, nawet jeśli podjęcie decyzji, jakiejkolwiek – również tej niewłaściwej – kosztowało mnie nieprzespane noce i zszargane nerwy. Kiedyś wszystko było znacznie prostsze. Wcale przy tym nie łatwe, a jednak bardziej klarowne i oczywiste. Wtedy, kiedy miłość była na wyciągnięcie ręki i była jedyną wartością, dla której warto żyć. Mężczyzna, który budził mnie rano w ciepłym łóżku, był

wszystkim, całym światem i jedyną prawdą. Jego bliskość rekompensowała całe zło. A zło przyszło, żeby obudzić we mnie strach i obawę przed utratą tego, co wydawało mi się najcenniejsze. Pamiętam jak dziś tę chwilę, kiedy N., wielki i zdrowy jak dąb, otrzymał wyniki profilaktycznych badań, które nie pozostawiały wątpliwości. Najpierw umierałam ze strachu, potem walczyłam; po kilku tygodniach okazało się, że jego organizm jest odporny na tę złośliwą mutację genetyczną i żadna śmierć mu nie grozi. A jednak dla mnie w końcu umarł, kiedy zniknął bez słowa z mojego życia. Kiedy stoisz w obliczu straty, czujesz tylko siłę. Żadnych innych uczuć – tylko siłę. Wierzysz sobie, wierzysz tej sile, wierzysz w prawdę, taką prostą prawdę, że jeśli będziesz go jeszcze mocniej kochać i będziesz w to wierzyć, to on nie umrze. Że twoja miłość obudzi w nim chęć życia. Że widząc ogrom twojego uczucia przestanie być pogodzony ze śmiercią. Że wygrasz, że twoja chęć życia wystarczy za dwoje. Myślisz wtedy, że trzeba tylko wierzyć w to mocno, ani przez milisekundę nie wątpić. To jest jak zaklęcie, jak dogmat, jak wiara w boga. Wierzyć, nie zastanawiać się, nie wątpić. Nie roztrząsać, przecież twój rozum wie, jak bardzo to nielogiczne. Wierzyć, za wszelką cenę, tylko wiara cię ocali! To zdumiewające, jak ludzki mózg stwarza sobie iluzję czegoś, co nie istnieje, żeby utrzymać istotę przy życiu. Bez tej iluzji ja każdego dnia umierałabym razem z nim. Teraz wszystko, co mogę zrobić dla siebie, to dalej się oszukiwać. Że to się nigdy nie zdarzyło, że nie było go w moim życiu. Że niczego takiego nie przeżyłam. Bo jeśli choć cząstka jednej z tamtych emocji przedostanie się do mojego dzisiejszego życia, umieram.

 

Wciąż sobie z tym nie radzę, paraliżuje mnie, wywraca żołądek na drugą stronę i powoduje gwałtowny zanik pęcherzyków płucnych. Mój organizm natychmiast chce umrzeć razem z nim, bo wie już, ma to zakodowane w każdej komórce mózgu i każdej synapsie, że życie po nim nie ma sensu. I to nie przekonanie, że nigdy mnie nie spotka już nic równie pięknego, równie dotkliwego, równie wstrząsającego. Po prostu wiem, że jego odejście pozbawiło mnie możliwości prawdziwego przeżywania pewnych emocji – tych najważniejszych. Teraz pozostało mi wyrachowanie, i za to siebie czasem nienawidzę. Teraz miejsce życiodajnej chemii zajęła statystyka. Już nie wiem, po co żyję, skoro mogę skalkulować każdy aspekt mojego życia.

 

Ale żyję, jeśli udaje mi się wyprzeć ze świadomości tamte wspomnienia. W takich chwilach, kiedy one wąską szczeliną przedostają się do mojego mózgu, natychmiast chcę zostać potrącona na ulicy przez samochód i umrzeć z głową na krawężniku kilka sekund po wypadku, nie patrząc w oczy nikomu. Kiedy tego nie czuję – braku chęci do życia – udaje mi się przemknąć przez nie. Jakoś. Nie powiem – niepostrzeżenie. Postrzeżenie właśnie. Przyjaciele mi dziękowali kiedyś za budującą ich pewność siebie. A ja ją miałam, bo było mi wszystko jedno.

Oni odbierali to jako radość życia, jakie to absurdalne. Mój styl bycia wynikał z tego, że nie miałam nic do stracenia. Nie bałam się jechać sama na wakacje i w obcym mieście mogłam wracać piechotą do hotelu niekoniecznie w centrum. Podejmowanie ryzyka stało się odruchem instynktownym. A teraz mój instynkt samozachowawczy nie działa jak trzeba. Kiedyś żyłam tak, że inni mi tego szczerze zazdrościli. Znacznie bliżej niż oni, już prawie na krawędzi. I bez refleksji, bez lęku. Bo czasem zdarzało mi się nagle myśleć i czuć, odczuwać tę myśl każdą pojedynczą komórką ciała, że to, co najlepsze, mam już za sobą. Nie patrząc przed siebie, ani za siebie też nie. Nie patrząc pod nogi ani w niebo. Patrząc w głąb siebie, widzę wszystko. Piekło i zbawienie. Nie ma czyśćca, to bzdura. Jest tylko ból zadany drugiemu człowiekowi. Najczęściej bezmyślnie i w samoobronie. Jak można winić ludzi za to, że mają dobrze wyregulowany i sprawnie działający instynkt samozachowawczy? To taki regularny ludzki odruch, który u mnie już nie działa. Zbyt wiele rzeczy odeszło razem z nim. Czasem nawet tego nie żałuję.

 

Śniło mi się wiele rzeczy na raz i bez sensu, a potem budziłam się z przerażeniem, jakby to był koniec świata i chciałam chwycić kogoś bliskiego za rękę, ale nikogo nie było. Budziłam się ze łzami na policzkach, malutka wobec nieskończoności, która chce mnie pochłonąć.

Budziłam się z okrzykiem na ustach, z imieniem, jedynym, tylko nie umiałam go wypowiedzieć.

Kto był jedyny? On, ona czy może ja? Albo moja matka, albo ktoś inny, kogo jeszcze, albo już, nie znam. Noce mijały tak samo jak dni, ciężkie i samotne, czasem rozjaśnione na chwilę obecnością Zenka. Był moim łącznikiem ze światem, cichym niewypowiedzianym życzeniem, żeby to wszystko się dobrze skończyło. Był modlitwą do nieznanego, żebym ocalała z rozgardiaszu mojego skończonego świata pełnego nieporządku i niepoukładania. Kochałam go w braterski sposób, ale czułam tęsknotę, kiedy go nie było, jak się tęskni za bliskimi, z wyrozumiałością, że przecież nie jesteśmy całym ich światem. Ja i Zenek to było marzenie o jakimś półlegalnym kazirodztwie, o współodczuwaniu w uczuciu do siebie i współpożądaniu do innych. Kochając Zenka może trochę spełniałam marzenie wyjścia poza płeć, bycia kobietą i mężczyzną, w takich kategoriach, w jakich większość ludzi postrzega męskość i kobiecość. A dla mnie to oznaczało spójność, jedność odczuć i uczuć, i wolność od wyboru. Nie musiałam deklarować, którą płeć biorę sobie za żonę/męża na wieczne niespełnienie. Mogłam balansować pomiędzy jedną i drugą. Mogłam też bez osądzania połączyć męskie i żeńskie cechy w sobie, bez wartościowania, że jedna jest ważniejsza od drugiej, a trzecia jakoś nie uzupełnia. Uwolniłam się wreszcie od przymusu kompletności, kompatybilności, postanowiłam być wszystkim na raz i nie przejmować się, co do czego pasuje. Zawsze marzyłam skrycie o tym, żeby zadrwić z biologii i z rzeczywistości. Może nie miałam tak silnej potrzeby robienia wbrew, w końcu nigdy nie byłam małym punkiem czy nastoletnią buntowniczką, urodziłam się raczej z naturą eksperymentatorki.

Jako brzdąc rozkręcałam zegarki do ostatniej śrubki, żeby sprawdzić, czy uda mi się je złożyć.

Kiedy ktoś wysunął przypuszczenie, że może na przykład obcięte rzęsy odrastają dłuższe i silniejsze, ja musiałam to sprawdzić. I tak było ze wszystkim. Kiedy kochałam, musiałam się przekonać, czy jestem w stanie unieść brzemię tego uczucia. Tęskniłam za czasami, kiedy byłam silna i kompetentna. Tak, to prawda, tak właśnie kiedyś było. Zanim czas stanął w miejscu i zmieniłam się w kruchą istotę potrzebującą pomocy. Kiedyś wiedziałam, czego chcę, nawet jeśli nigdy przedtem tego nie doświadczyłam. Miałam w sobie taką pewność, taką zbawienną jasność, związaną z podejmowanymi decyzjami, jaka może tylko wynikać z głębokiego przeświadczenia o przyczynowo-skutkowym sposobie funkcjonowania rzeczywistości. Świat był dla mnie czytelny, jak otwarta książka w połowie już przeczytana, pochłonięta z wypiekami na twarzy.

Świat był przewidywalny, a ludzie wyraziści i wiarygodni. A moja psychika radośnie otwarta na nowe doświadczenia.

 

Czasem się zastanawiam, czy nie przesadziłam? Może ta otwartość i potrzeba eksperymentowania mnie zwiodły, może to one pootwierały we mnie przeklęte czeluści, z których powychodziły lęki nie do opanowania? W dorosłym wieku, przed trzydziestką, no jakbym była jeszcze choć trochę moralna, to mogłabym się tego wstydzić. Ale zakochanie się i związek z kobietą, a teraz dyskretny, braterski romans z transseksualistą naprawdę pozbawiają wszelkich złudzeń. Całe szczęście, że nigdy ich nie miałam. Mój system wartości zawsze odbiegał od normy i posiadał całkiem elastyczny margines dla nowości, które śmiało, na poczekaniu, po uprzednim przetestowaniu, można było wcielić w szeregi własnych zasad. To było nawet dość proste, a przede wszystkim konsekwentne. Ciekawe, że świat wydawał mi się wówczas bardziej przyjazny i przychylny marzeniom. Teraz było znacznie bardziej mrocznie.

Eksperymenty nie miały prowadzić do źródła wiedzy, miały zmieniać rzeczywistość, niekoniecznie ją przy tym uprzyjemniając. Romans z Alicją był wyzwaniem, niemającym nic wspólnego z odpowiedzialnością za swoje uczucia i za drugą osobę. Czasem nie wystarczy kochać, pewnie nigdy nie wystarczy kochać. Co za banał jakiś. Miłość to dopiero początek, oksytocyna, endorfiny i adrenalina, które ochoczo zagrzewają do ciężkiej pracy. Miłość to zmaganie z nieznanym, z własną słabością i ego, które chce i chce tylko dla siebie. A skąd ja to mogę wiedzieć? Zdawało mi się, że kocham, dwukrotnie. Zdawało się małej dziewczynce.

 

No to bez miłości teraz. Za to z romansem. Zenek, mimo swego poważnego stanowiska i opanowanego charakteru, był raczej zabawnym chłopakiem. Mężczyzną? No nie wiem, dla mnie raczej był chłopcem żyjącym za kulisami wielkiego teatru, opery na przykład, gdzie mógł się bawić i przebierać do woli. Wyszminkowane usta, peruka, woalka, przedwojenna sukienka, strusie pióra i biżuteria z perłami. Taki frywolny nastrój na dzisiaj. A jutro coś innego. Czy ja już postanowiłam, że będę miała niezobowiązujący romans z Zenkiem? Może tak, może wcale nie, co za różnica? Coś jednak we mnie wywołało lekko nerwowy uśmiech podniecenia. Może chciałam w to wejść, w taki układ niejasny, dwóch niezdefiniowanych seksualności, które nie muszą się uzupełniać, nie muszą też ze sobą walczyć. Może spotęgowana kobiecość, razy dwa, bo w każdym z nas po jednej, mogła mnie ocalić od uległości wobec świata i jego niepotrzebnych wymogów? Może nerwica wtedy też jest jakaś łatwiejsza do zniesienia albo w tym świecie wykreowanym po prostu bardziej jakby naturalna? Nabrałam wrażenia, że my dwoje gramy w jakimś filmie. Albo jest to performance, nie ma opracowanego scenariusza i aktorzy muszą improwizować. Przy winie, kilka wieczorów z rzędu, przedyskutowali osobowość swoich bohaterów i teraz tworzą live, na oczach ubawionej publiczności, która się śmieje, bo wie, że to tylko gra. Bo może jakby ludzie wiedzieli, że taki ktoś ma być ich sąsiadem na przykład, to by się zastanowili, czy ich to naprawdę interesuje? Czy nie trzeba wieszać transparentu i zaprotestować przeciwko wynaturzeniu, seksualnej dewiacji i skandalicznej niemoralności. Oj tam, do diabła, tylko bawimy się trochę. Od tego świat się nie zawali. Każdy w życiu potrzebuje pocieszenia i miłości, choćby nawet była niepewna i nie do końca zdefiniowana. I nagle proszę, kilka sukienek w garderobie Zenka i odkryłam zupełnie innego człowieka. Aseksualny, aha, jasne! No i dobrze, nawet jeśli ma z tego wyniknąć jakiś seks, to może nie powinnam się wcale wzbraniać. Kiedyś trzeba wrócić do normalności, rozdział pod tytułem „Kobieta” jest chyba dla mnie na zawsze już zamknięty. To nawet miłe, bo była jedna Alicja, i będzie jedyna. Nie muszę jej tego mówić, fajnie mieć jakiś sekret. Taki ładny sekret, taki pasujący po kobiecemu do jej natury. Czuję jakbym sobie jednak trochę z tym wszystkim poradziła. Tak, obecność mężczyzny, nawet tak z natury raczej niemęskiego jak Zenek, zdawała się robić mi dobrze. Na moje zszargane nerwy i moje czarnowidztwo, odrobina seksualnej różnorodności pozwalała odnaleźć balans w codzienności. Umówmy się, nie podrywam Zenka, bo nie ma to sensu żadnego. Podoba mi się ta niejasna relacja, on w sukienkach, ja w spodniach, a jednak podobna wrażliwość, choć decyzyjnie to on bardziej daje radę. Ale dobrze, żadnych decyzji teraz nie trzeba podejmować.

Jest jak jest, wydaje się, że nawet można to określić mianem „całkiem w porządku”.

 

Poczułam ulgę, powiedziałam sobie, że jednak umiem, umiem coś stworzyć, czegoś się uchwycić, odetchnąć i żyć. Chodziłam do pracy i w zasadzie nie sprawiałam samej sobie większych problemów. Szef żartował, że krótki urlop każdego postawi na nogi, bo długi tylko psuje morale. Mogłam odbierać telefony i nie bać się cudzych oczekiwań, nawet byłam w jakiś zakręcony sposób kreatywna, choć wbrew powszechnemu mniemaniu moja praca była jednak odtwórcza. Co za idioci stworzyli mit twórczego pracownika agencji reklamowej? Tylko ważniacy na wysokich stanowiskach naprawdę mają nad czym główkować. Zresztą nie wiem, może po prostu pewien poziom kreatywności wydaje mi się taką normą, że już tego nie dostrzegam?

 

Zenek zauważył u mnie poprawę i przyjął to z radością. Nawet zaproponował mi, żebym się na chwilę do niego przeprowadziła. Na chwilę, aha! Krótszą lub dłuższą, aż się przypadkiem bzykniemy i przestaniemy sobie w oczy patrzeć! Nie ma mowy, zostaję u siebie, oswajać samotność. Teraz, kiedy wychodzę na prostą, właśnie teraz najważniejsze, żebym poradziła sobie sama. W końcu to był powód, dla którego odeszłam od Alicji i mam wreszcie swoje usprawiedliwienie. A bóg mi świadkiem, że usprawiedliwienia potrzebuję wciąż. Mam poczucie winy i doprawdy nie wiem, czy jestem w stanie zrobić coś, żeby je stłumić.

 

Czy powinnam się spotkać z Alicją? Wyjaśnić powody swojego dziwnego postępowania, usprawiedliwić nieodpowiedzialne zachowanie? Nie wiem, czy takie rzeczy się robi i czy one w ogóle mają jakiś sens. To znaczy zawsze trzeba powiedzieć „przepraszam”, ale przecież tłumaczą się winni. No może to nie tak, ja jestem winna, to wiem na pewno, ale tłumaczenie jakoś chyba nie umniejszy jej krzywdy. I czy jest w ogóle coś, co mogę dla niej teraz zrobić? Żeby nie rozdrapywać ran i nie wracać do przeszłości. Żeby wreszcie okazać jej trochę szacunku, jaki się tej kobiecie z całą pewnością należy. Alicja pewnie by się ucieszyła, gdybyśmy ją zaprosili wspólnie do naszego nowego życia i, pomimo że jest poukładana, wyreżyserowana i przemyślana, w jakiejś mierze dostosowałaby się do naszego niepoukładanego życia. Na szczęście nie pojechaliśmy po całości, nie byliśmy parą, nie pieprzyliśmy się jak dzikie norki dzień i noc. Tylko w całym chaosie wszechświata, który w tym stuleciu kompletnie stanął na głowie, odnaleźliśmy się jak dwie bliskie sobie istoty i, trzymając się kurczowo za ręce, usiłujemy ustalić wspólny kurs, po którym będziemy krążyć jak komety. To ładna wizja, tak myślę. Poza tym mam wrażenie, że od rzeczywistości ciągle kręci mi się w głowie, jakbym właśnie zeszła z huśtawki w wesołym miasteczku. To pewnie leki, albo inna chemia, którą moje ciało samo sobie wyprodukowało.

 

U lekarza nie byłam chyba już tak dawno, że za chwilę zacznę sobie wymyślać choroby, żeby mieć pretekst i go odwiedzić. Teraz rozumiem, jak się zostaje hipochondrykiem. To się bierze z potrzeby bycia w centrum uwagi, żeby ktoś dostrzegał moje cierpienia i po prostu się o mnie zatroszczył, nawet jeśli to jego zawodowy obowiązek. Och, jakie to przykre, jednak aż tak nisko się nie stoczę. Chyba umiem się o siebie zatroszczyć. Łatwo tak mówić, kiedy wszystko jest dobrze, a nawet tuż obok niespodziewanie bliski mi człowiek. O tak, Zenek nagle stał się lekiem na całe zło. Aż miło nawet, i chyba jemu ta rola odpowiadała. Bo w końcu kto mnie wyciągał z dna rozpaczy? Kto zabierał do siebie, kto wysłuchiwał płaczliwych żali i kto znosił

wszelkie kaprysy? Raczej nie robił tego w imię męskości, a po przyjacielsku, choć i tak pewnie większość przyjaciół szybko dałoby sobie spokój. To trzeba mieć we krwi, takie powołanie do wolontariatu, choćby tylko na rzecz bliskich.

 

Czy Zenek miał rodzinę? Jakoś nigdy o tym nie pomyślałam. Wyglądał na tak dorosłego faceta, że powinien mieć. Tak, rodzina by do niego pasowała. Na przykład żona, z którą się rozwiódł, bo nie tolerowała jego przebieranek. A rodzicie? Żyli jeszcze? Nigdy go o to nie pytałam, o ja podła, jak zawsze myślałam tylko o sobie! Przecież Zenek nie wziął się znikąd, miał jakąś historię, przeszłość, może nawet rodzeństwo. Jako lojalna współtowarzyszka w tej marnej jakości rzeczywistości powinnam się tym zainteresować. Inaczej przykro mu będzie, bo wyjdzie na jaw, że znów myślę tylko o sobie. A o co tak naprawdę chodzi z tym przebieraniem?

Jaką ukrytą ludzką potrzebę to zaspokaja? Trochę się boję z nim o tym rozmawiać, nie bardzo wiem, jakie to dla niego ważne i ile znaczy dla jego osobowości. To może być jakiś drażliwy temat, trans to u nas raczej mało powszechne zjawisko – taki pospolity facet w damskich ciuszkach. I co, bieliznę też nosi? I peruki? I maluje się? I marzy o tym, żeby mieć cipkę, żadnych włosów na plecach i wysoki głos? Nie, trudno mi sobie wyobrazić, że można o tym marzyć. Ale nieprzeniknione są ludzkie gusta, a mi nic do tego, żeby je oceniać. Kiedyś zdobędę się na odwagę, żeby go o to zapytać. Pomyślałam sobie jednak, że może fajnie byłoby ubrać się razem w sukienki i pójść do jakiejś restauracji na obiad. Taki społeczny eksperyment: ile naród wytrzyma. Czy zniesie dumnie obecność intruza łamiącego dogmatyczne boskie reguły, czy w miejscu publicznym przymknie oko na ludzkie kaprysy i fanaberie, nawet jeśli mają związek z seksualnością. Nie wiem, czy miałabym dość sił, by się awanturować z jakimś faszystą z powodu odzianego w kieckę faceta i nie wiem, jak zniosłabym porażkę niewpuszczenia do lokalu. Chyba się nie odważę mu tego zaproponować.

 

Tymczasem dni płynęły dość spokojnie i wkradała się do nich nawet jakaś monotonia. To niepodobne do mnie, ja zawsze wpadłam w dziurę na idealnie płaskiej drodze i rozbijałam nos o drzwi, na których jak byk napisane „ciągnąć”, podczas gdy ja mozolnie pcham. Obawiałam się błogiego rozleniwienia w sobie i zaniku czujności, która na każdym kroku nakazywała szukać pułapki. Pewnie przez nią i tak uniknęłam połowy fizycznych urazów, które powinny mi się przydarzyć. I co z nimi się działo – trafiały się komuś innemu? Dość powiedzieć, że mnie tymczasem omijały. Wieczorami często piliśmy z Zenkiem wino rozcieńczone wodą z bąbelkami albo moje ulubione malinowe prosecco. Nie musieliśmy się włóczyć po knajpach, wystarczył

nam taras w jego mieszkaniu z widokiem na ulicę i odrobina wyobraźni.

 

– Anielka, może powinniśmy się pobrać, co myślisz?

 

– No nie wiem, a według ciebie to ma sens?

 

– Myślę, że całkiem głupie to nie jest. Stworzylibyśmy taki nowy model rodziny, w formacie dwudziestopierwszowiecznym.

 

– Jaki niby nowy? Przecież hipisi już robili takie rzeczy, wolny seks, komuny i te sprawy.

 

– Kochana, ale im się przynajmniej w tych związkach seksualność zgadzała, a w dzisiejszych czasach nic już do siebie nie pasuje.

 

– Nie kumam Zenuś, coś kombinujesz.

 

– Bo widzisz, ja wolę chłopaków, ale to kwestia pożądania. W sensie związku i miłości, zdecydowanie wolę kobiety. Są bardziej ludzkie, a przez to bliżej jakby istoty rzeczywistości. No i zwyczajnie pociąga mnie kobiecość, doskonale nadaje się do adoracji. Więc chciałbym kochać kobietę, a przy tym pieprzyć chłopaków. Moglibyśmy mieć nawet tych samych chłopaków. A jakbyś ty miała kobietę, to miałbym podwójną przyjemność!

 

– Ty wariacie, myślisz, że to możliwe? W dzisiejszych czasach? Nie jesteśmy w kibucu na amerykańskiej pustyni i nie jednoczymy się w imię walki z kapitalizmem. Nie ma free love, make love not war i takie tam. Jest dziura ozonowa i atomizacja społeczeństwa. I cała masa nieprzystosowanych, jak my. Myślisz, że powinniśmy pójść na psychoterapię?

 

– Nie wiem, to raczej teraz modne, większość moich znajomych gdzieś chodzi zrzucić balast z duszy. Ja bym sobie odpuścił, mi wystarcza butelka wina od czasu do czasu. Terapia nie zmieni moich potrzeb, co najwyżej sposób myślenia o nich. Ale czy mi to jest w ogóle potrzebne? Dobrze mi tu z tobą.

 

– Tylko nie licz na to, że przyjmę oświadczyny za pierwszym razem! Pierścionek musi mieć brylant jak przepiórcze jajo!

 

– Masz to jak w banku maleńka.

 

Jakby ktoś powiedział, że kwitłam, to by przesadził. Ale forma mi wróciła bez wątpienia.

Miło było budzić się i zasypiać, robić zakupy, jeść, zarabiać pieniądze, sprzątać, wychodzić na lunch. Czasami czułam się jak kosmitka, jakbym właśnie odkrywała, na czym polega lunch albo czym jest centrum handlowe. Miało to swój urok, ta świeżość odczuć i możliwość dziwienia się – jak dziecko – zbyt oczywistymi sytuacjami i zachowaniami. Jednocześnie naznaczona problemami ze sobą samą miałam pełne prawo reagować jak chciałam, głupio, idiotycznie, dziecinnie. Czułam się usprawiedliwiona wobec siebie samej, wytłumaczona i pobłogosławiona niemal. Można być outsiderem i doświadczać rzeczywistości według innych reguł. A można być także niepięknym wśród pięknych i nie przejąć ani odrobiny tego wdzięku, i można być osobnym wśród jednolitych i pozostać dziwakiem. Może trzeba mieć odwagę, żeby być alternatywnym. A może odrobina głupoty i nonszalancja wystarczą? Jakbym jeszcze wiedziała, po co ja to robię.

Czemu drażni mnie to, co normalne, a w moich oczach wręcz przeciętne i czemu szukam innej drogi? Interesuje mnie inne tylko dlatego, że przeczy temu, co powszechnie uznane za normę.

Tak, jak związek kobiety z kobietą i przyjaźń lub nawet romans z gejem. Bo jakby zadać sobie naprawdę szczere pytanie, czy mnie to bawi i czy to jest to, czego ja potrzebuję, to nawet po długim namyśle nie umiem udzielić odpowiedzi.

 

Czuję się tak, jakbym ciągle od czegoś uciekała. Od czegoś z przeszłości, co mnie goni i zawsze jest krok za mną, tak że czuję wilgotny oddech na swoim karku. Tak naprawdę to ta przeszłość, od której uciekam, jest jak bagaż, plecak, który noszę na ramionach. Mogę biec, dokąd chcę, i tak się go nie pozbędę. Ale jeśli tylko zatrzymam się na chwilę, zwariuję i moja psychika nie wytrzyma tego napięcia – wróci nerwica i wszystko na nic. Nie chcę, tego właśnie nie chcę. Jeśli Zenek jest przy mnie i zachowuję stan równowagi, nawet jeśli wszystko, co nas łączy, jest co najmniej dziwne, niech tak będzie. Będę się tego trzymać; chcę, żeby przez chwilę było normalnie. Nieważne, ile mnie to kosztuje. Może wszyscy jesteśmy stuknięci, tylko większość to skutecznie ukrywa.

 

W pracy jestem naznaczona innością, ale tolerowana. Tam nie ma reguł, tam są kaprysy, porywy fantazji, nagłe wzloty inspiracji i ogólnie udawane szaleństwo. Jest w tym jakaś metoda, a ja mam skromny, ale całkiem przyzwoity margines wolności. Mogłabym nosić lesbijskiego irokeza (swoją drogą – czemu gustowne designerskie irokezy na damskich główkach i misterne strzyżenie na krótko kojarzy się z lesbijkami?) i indyjskie szaty modlitewne, wszyscy udadzą, że to całkiem normalne i nic ich to nie obchodzi. To wygodne jest, i owszem, ale w zasadzie trochę separuje od rzeczywistości. Jak się codziennie po prawie dziesięć godzin obcuje z takimi supertolerancyjnymi – dla zasady ich tak nazwijmy i się nie czepiajmy przez chwilę – jednostkami, zatraca się poczucie ładu świata zewnętrznego. Łatwo mieć potem wrażenie, że wszystko można, byleby nie robić krzywdy drugiemu. A jaką krzywdą estetyczną i zapewne moralną jest dla wielu lesbijski irokez na głowie? Szczerze nie mam pojęcia, ale zaczynam sobie zdawać sprawę, że nią jest lub bywa. Czy w związku z tym mam się go pozbyć? Czy w imię przywiązania do wolności pozostać w stanie obecnym? Nie umiem podjąć decyzji. To wcale nie jest łatwe, czasem nawet wydaje się ponad moje siły. Umiem za to dość perfekcyjnie nie podejmować żadnej decyzji. Umiem też doskonale wyczuć moment, w którym jest już za późno na podejmowanie decyzji. Równie świetnie udaję, że nie trzeba podejmować decyzji, że wszystko jest w porządku. Te trzy rzeczy wychodzą mi naprawdę dobrze, ale ta najważniejsza nadal nie jest moją mocną stroną.

 

A więc moje życie z Zenkiem. Jest raczej nieoczywiste, nawet dla nas oboje. Najczęściej działamy impulsywnie, a zatem jak osoby pozostające w dość bliskim związku, jednak z cieniem refleksji, że nie wszystko jest w tym układzie na swoim miejscu. Ja nie jestem kobiecą kobietą, on nie jest męskim mężczyzną. Alternatywa, nie ma co! Czytałam kiedyś o facetach, którzy kochają kobiety, mają żony i dzieci nawet, i nadal je kochają, a jednak muszą się przebierać w kobiece ciuszki. A żony cierpią, ale się zgadzają. One to dopiero muszą przeżyć szok kulturowy i społeczny. Takie wynaturzenie u faceta, z którym się ma orgazm co noc i dwójkę udanych dzieciaków. A co powiedzieć rodzinie, siostrze, ojcu i ciotkom? No i powstaje pasmo kłamstw i niedomówień, taka smuga cienia na sercu. Ale Zenek nie z tych, sam się przyznał, pożąda chłopaków. Jakoś wcale mu się nie dziwię, sama pożądałam, nawet kochałam. A teraz od tej miłości uciekam. Bo nie chcę do cholery się w nocy budzić i z żalem wgryzać w poduszkę, żeby nie krzyczeć z nagłego ataku bólu serca, które rozdziera rozpacz. Jakoś zawsze się to w nocy przytrafia, żeby nie było łatwo. I co, mam kłamać, że nie kocham N. i że nie chcę go znać za to, że tak bezczelnie zniknął z mojego życia? Obiecałam, że będę twarda, że dam sobie z tym radę.

No i proszę, idzie mi nie najgorzej. Tylko nie ma co negować oczywistego – skoro tyle temu uwagi poświęcam, to jest dla mnie ważne. Być może nadal najważniejsze. Staram się nie nadawać całej tej historii zbyt dużego znaczenia, to nie uratuje mnie przed nerwicą, wręcz przeciwnie. Im dłużej rozpamiętuję nasz związek, tym bardziej jestem związana przeszłością wobec teraźniejszości. I po co mi to? Dość, naprawdę, może czas się wreszcie zabawić? Może powinnam hedonistycznie pomyśleć o sobie i poużywać świata, który aż niecierpliwi się, żeby pozwolić mi popuścić cugle zasad i zobowiązań. Szczerze mówiąc, wątpię, żebym była do tego zdolna, w końcu nadwątlona konstrukcja psychiczna łatwo się może pogubić w nadmiarze wrażeń i emocji. Chyba już nie chcę eksperymentować ze sobą, może czas być dla siebie łaskawą? Otoczyć się miłością i przestać tyle wymagać?

 

Bardzo mądrze i nadzwyczaj konsekwentnie, zwłaszcza że ja i Zenek, i ta cała seksualność! Wystawiam na próbę jego cierpliwość, a być może także uczucia. Wymagam wiele, dając w zamian tylko swoją obecność o wątpliwej wartości emocjonalnej, a nawet poznawczej.

Marzę o moim N., jak bierze mnie w ramiona w te wszystkie noce, kiedy zwijam się w kłębek z zimna, które zmraża mnie od środka aż po palce u stóp. Marzę o jego uśmiechu, który witał mnie o poranku i o jego osobowości, która dawała w życiu taką pewność, że już do końca świata wszystko będzie po mojej myśli. Najbardziej chciałabym to wszystko zapomnieć, żeby nie było już nigdy tego punktu odniesienia. Żeby nikogo i niczego nie porównywać do tamtych czasów.

Do marzeń, które się urzeczywistniały, podczas gdy wydawało mi się, że śnię na jawie.

Chciałabym również zapomnieć siebie tak cudownie szczęśliwą, tak bezrefleksyjną, chłonącą świat jak bajeczny widok pewnego poranka nad Adriatykiem, kiedy mój ukochany zabrał mnie na wakacje w nieznane i zupełnie niespodziewanie dla mnie wylądowaliśmy w jego rodzinnych stronach – na czarnogórskim wybrzeżu. Nikt nigdy nie był tak szczęśliwy, jak ja, tak mi się wtedy wydawało. Dziś też mam czasem takie wrażenie, ale szybko dochodzę do wniosku, że pomimo moich najszczerszych modlitw, tamte czasy to był tylko sen, z którego się przebudziłam i którego nie umiem zapomnieć. Chciałabym mieć to już za sobą. Niestety, czas jest raczej moim wrogiem, w tym jednym przypadku wspomnienia nie blakną, tylko jakoś cholernie szybko nabierają wszelkich cech mitologii, mojej prywatnej historii o zejściu z Olimpu na Ziemię. Niech to szlag jasny wszystko trafi! Zenek, Zenuś, proszę cię zajmij się mną. Zabaw mnie dzisiaj, uratuj, zrób co chcesz, poddaję się twojej woli, byle skutecznie udało ci się uwolnić mnie dzisiaj od wspomnień!

 

Życie z mężczyzną, nawet gdyby był gejem, zdaje się przerastać moje możliwości. Do diabła, przecież jestem kobietą, potrafię wiele, a nie umiem zdobyć faceta. Irytująca nadwrażliwość na tolerancję, bo chciałam być taka dobra, taka miłosierna, nadmiernie dorosła i bóg jeden wie, co jeszcze. Jakoś mi się to nie opłaciło, a czy w tym wieku liczy się rachunki zysków i strat? Zenek zabrał mnie na otwarcie wystawy swojego przyjaciela. Piękny chłopak.

Popijając całkiem porządne białe wino zastanawiałam się, co ma w spodniach i czy potrafiłby mi zrobić dobrze tak, jak lubię. Miło było pomyśleć, że jest jeszcze na świecie kilka przyjemności, które niespodziewanie mogą mnie spotkać. Odrobina dobrego seksu z całą pewnością do nich należała.

 

Oglądaliśmy jego zdjęcia we trójkę, opowiadając je sobie nawzajem, jakbyśmy byli nieznajomymi, którzy spotkali się na tym wernisażu. Zdaje się, że wszyscy widzieliśmy zbyt wiele i że pomogło nam w tym wypite wino. Poniosła nas wyobraźnia, za to mieliśmy gotowe teksty do albumu z wystawy, to bez dwóch zdań. Tak się jakoś złożyło, że potem postanowiliśmy pójść razem na kolejnego drinka gdzieś w miasto, żeby kontynuować tak miło rozpoczęty wieczór. Dlaczego nie, w końcu nie co dzień spotyka się miłych młodych ludzi, w których towarzystwie można się poczuć jak gwiazda z telewizji i dobrze zabawić, używając przy tym raz po raz intelektu. Wybraliśmy tego wieczoru z Zenkiem ulubiony klub, w którym często oboje spotykaliśmy nasze byłe miłości, co wystawiało na próbę zarówno emocje, jak i nasze poczucie estetyki oraz sympatię do samego siebie – w końcu trudno siebie lubić za to, że się kiedyś kochało w gościu, który dzisiaj pracuje w banku przy okienku i ma minę, jakby codziennie zaczynał dzień od masturbacji patrząc na rozkładówkę z Playboya, co prawdopodobnie niewiele mija się z prawdą. Piękny kolega fotograf także poszedł z nami, więc tym razem wzbogaciliśmy repertuar o plotki na temat tych, których jeszcze byśmy przelecieli, najlepiej dzisiejszej nocy, a nie było ich tam wielu. Z rozpaczy udałam się po kolejną butelkę wina, a kiedy wróciłam, zastałam tych dwóch całujących się beztrosko na oczach wszystkich naszych byłych i niedoszłych. No cóż, niewielu heteryków pozostało na tym świecie, muszę się z tym pogodzić.

Chłopcy w rewanżu wyciągnęli mnie na parkiet i to wprawiło mnie w lepszy nastrój.

Powygłupiałam się trochę, podczas gdy kolega stylowo tańcował w rytm całkiem porządnego elektro, a Zenek wyszedł na dziedziniec wykonać kilka podobno niecierpiących zwłoki telefonów. Zwłoki to my tu mogliśmy mieć całkiem niebawem, ponieważ poziom alkoholu w naszych krwiobiegach dawno już przekroczył normę pozwalającą na prowadzenie auta, a poziom adrenaliny i jakiejś postaci przyjemnego erotyzmu wzajemnej adoracji niezmiennie rósł, dało się to wyczuć w powietrzu. Nawet nie zauważyłam, jak mój przystojny towarzysz dyskretnie zmniejszał dystans między nami na parkiecie, ale przyjemnie było ostatecznie znaleźć się w jego ramionach. W pewnym momencie jednak nie powstrzymał się i mnie też pocałował. Mnie, największego dzikusa uciekającego przed miłością! Nie zdążyłam nic sobie pomyśleć, bo jego przyjemne usta wpasowały się w moje, językiem zaczął delikatnie eksplorować ich wnętrze.

Oparłam się pierwszej impulsywnej myśli związanej z natychmiastową ewakuacją z tego miejsca pewnie tylko dlatego, że mój mózg działał z prędkością galopującego ślimaka, wszystko z powodu nadmiaru alkoholu krążącego w moich żyłach. Mało tego, po początkowej fazie niestawiania oporu temu, co wyprawiał jego język, zaczęłam się angażować w działanie mające na celu spotęgowanie przyjemności płynącej z tego niespodziewanego pocałunku. Na to wszystko wrócił Zenek. No nie powiem, minę miał nietęgą, zaskoczoną bardziej niż złą.

Dokładnie tak samo, jak my oboje. Niewiele myśląc, Zenek podszedł, objął mnie i, o mój boże, pocałował! Mózg mi odmówił reakcji jakiejkolwiek innej od zanurzenia się w całkowitej przyjemności, wyłączył wszelką refleksję i skierował wszystkie siły na aktywny udział w tym zjawiskowym wydarzeniu. Miałam nadzieję, że ta niebywała przyjemność nigdy się nie skończy.

Kiedy zdumieni oboje oderwaliśmy się od siebie, wzięłam głęboki oddech i chwyciłam Zenka za koszulę przyciągając go do siebie, bo miałam potworną ochotę na szybką powtórkę, zanim się rozmyśli. W ogóle nie musiałam go przekonywać do niespodziewanie odkrytej przeze mnie potrzeby, dzięki czemu trafiła mi się nie lada gratka w postaci kolejnego pocałunku rozsadzającego moje szare komórki z powodu nadmiaru szczęścia. Potem wszyscy troje staliśmy sekundę w milczeniu, a kiedy uświadomiliśmy sobie zupełny absurd tej sytuacji, dostaliśmy ataku śmiechu. Wszystko działo się w mgnieniu oka na parkiecie, aż trudno w to uwierzyć, bo może tylko mi się wyobraziło. Biorąc pod uwagę, że wieczór zaczął się od tego, że oni obaj się całowali, to chyba i tak nic by mnie nie zdziwiło. Ale z klubu wyszliśmy osobno. Przyjemność przyjemnością, każdy z nas ma jednak jakieś swoje limity przyzwoitości. Wieczór był ciepły, postanowiłam więc przespacerować się do domu. Miałam nadzieję, że alkohol wywietrzeje z mojej głowy i że pomyślę sobie o czymś miłym, na przykład o moim przyszłym życiu, bez zmartwień i trosk. Szłam rozświetlonym Starym Rynkiem, przyglądając się oknom i bramom, w których toczyło się życie zgoła różne od tego, jakie my wiedliśmy w naszych doskonale zaprojektowanych domach, klubach i osobnych światach. Trochę się bałam, ale nie przyspieszałam kroku, bo to zazwyczaj zgubne. Wtedy zatrzymała się taksówka. Taksówkarz zaczął na mnie krzyczeć, jakbym mnie znał, zdziwiło mnie to trochę, ale go słuchałam nie protestując. Miałam nastrój na takie historie. Mężczyzna po chwili zauważył swoją pomyłkę i chyba się zaczerwienił, przerwał w pół słowa.

 

– Przepraszam, pan mnie z kimś pomylił.

 

– Tak, no właśnie…

 

– Nic się nie stało, a może mi pan powiedzieć, dlaczego pan na tę panią, co mnie pan wziął za nią, krzyczał?

 

– Bo nie chce się ode mnie odczepić – wreszcie taksówkarz przemówił ludzkim głosem.

 

– Aha i nęka pana? Codziennie? To dotkliwe jest?

 

– Tak, bo widzi pani, ja się zakochałem, ale w kimś innym… Nie powinienem pani tego mówić, ale może pani mi coś poradzi? Bo sam nie wiem, co robić…

 

– No może poradzę, jeśli rozumu mi wystarczy...

 

– Tak, tak… – zamyślił się na chwilę. – Dokąd pani chce jechać? Bo głupio tak stać na ulicy i gadać przez okno, nakrzyczałem na panią, to chociaż do domu podwiozę.

 

– A dobrze, to najpierw do bankomatu, najlepiej tam przy tym wieżowcu finansowym, czy coś tam podobnego.

 

– Aha, tak, dobra, jedziemy.

 

Wsiadłam do taksówki i jakoś zamilkliśmy. Nie chciałam tego młodzieńca wyrywać z zamyślenia, wydawał się młodszy ode mnie o pięć, sześć lat i w zasadzie dość sympatyczny.

Wysiadłam przy bankomacie, wyjęłam ze ściany płaczu jakąś setkę i wsiadłam ponownie do taksówki, on ruszył, ja się zamyśliłam.

 

– A gdzie właściwie jedziemy?

 

– Jak to gdzie? – zapytałam wyrwana w moich myśli – do domu! Przecież na Ogrodową!

 

– No tak, no przecież! – wreszcie młodzieniec odzyskał wigor i wybuchł śmiechem – Jak mogłem nie wiedzieć!

 

– No właśnie, ale jestem głupia! Jedziemy, a ja nie mówię dokąd! A powie mi pan wreszcie, co to za historia z tym nękaniem?

 

– Bartek jestem.

 

– Aniela.

 

– No właśnie, głupia historia, i ja tak panią głupio zaczepiam, ale pani może mądra jest, tak myślę, i chyba… No bo pani jest w takim jakby wieku kobiety, w której się zakochałem, ona starsza ode mnie jest i chyba nie chce takiego szczeniaka, czy ja wiem zresztą…

 

– Widzi pan, mi to się tacy czasem podobają, ale nie wiem, co ona myśli. A rozmawia z panem?

 

– Tak, rozmawia, jasne. Czasem na kawę ją zapraszam i nie odmawia, więc chodzimy na tę kawę i rozmawiamy i ona się uśmiecha. Ma taki piękny uśmiech.

 

– A dał jej pan już kwiaty? Tak bez powodu, kobiety to lubią.

 

– Chciałem nawet, ale się bałem, że odmówi i się więcej ze mną nie spotka.

 

– Aha, może warto spróbować? Co ja mogę panu poradzić? Myślę, że chyba warto być cierpliwym. I powiem panu to, co mi zawsze mówiono: proszę o nią zabiegać, ale tak dyskretnie, żeby jej się wydawało, że to od niej wszystko zależy i to ona o wszystkim decyduje.

 

– Tak, aha, Ogrodowa to tutaj. Jaki numer?

 

– Tutaj? A tak, dobrze, to ja wysiądę. Ile płacę?

 

– Nic, dzięki za radę. Nakrzyczałem na panią, nie mogę wziąć pieniędzy. Proszę popatrzeć, nawet taksometru nie włączyłem.

 

– Bardzo dziękuję. No to niech pan się trzyma, proszę na siebie uważać. Dobranoc.

 

W tym wszystkim dopiero teraz się zorientowałam, że podałam zamiast mojego, adres Zenka. No cóż, zapalę papierosa i pomyślę, co dalej. Ulica jest spokojna, pogoda nadal ładna.

Zza zakrętu wyszedł jakiś człowiek, pewnie bezdomny albo alkoholik, albo jedno i drugie.

Popatrzył na mnie, no tak, teraz wyżebrze papierosa.

 

– Dobry wieczór panience, czy ma pani może jednego papierosa?

 

– Chętnie bym pana poczęstowała, ale niestety ten jest ostatni. Mówię poważnie.

 

– Może mi pani nawet powiedzieć, że spaliła się cała fabryka i na świecie nie będzie już ani jednego papierosa, nic mnie to nie obchodzi. We wszystko uwierzę. Uwierzę, bo pani jest taka ładna, a ja chciałem tylko porozmawiać.

 

– Bardzo panu dziękuję. – Chyba mnie zawstydził, przyjrzałam się jego twarzy, nie był

pijany, a cerę miał jak na swój stan dość świeżą, zmarszczki stosowne do wieku, nie był jakoś nadzwyczajnie zmaltretowany życiem, bystre oczy.

 

– Wie pani, ja piję. Ale nie jestem alkoholikiem. O tyle, dwa, trzy razy dziennie – mężczyzna palcami pokazał jakąś setkę – Byłem na tym całym AA, aj, pani, to wielkie nic jest!

Nie przestałem pić, ale ograniczam. To AA to dla takich, co bardzo chcą rzucić. Ja ograniczam, mam dzieci, może nawet wnuki będą niedługo. Tylko chłopaka bym chciał, bo dość mam tych dziewczyn, same córki. – Mężczyzna powoli się oddalał, idąc tak dziwnie trochę jakby bokiem, żeby nie stracić kontaktu wzrokowego, jaki nawiązaliśmy.

 

– Życzę panu wnuka zatem – uśmiechnęłam się do niego i z powodu absurdu tej całej sytuacji.

 

– Do widzenia pani – skłonił się lekko mój rozmówca, wtedy się odwrócił i poszedł w swoją stronę.

 

Papieros mi się skończył, miałam w sobie uczucie nieskończoności mojej osoby, jak to często bywa, gdy życie nas zaskakuje. Takie dwa dziwne spotkania jednego wieczoru; to się nieczęsto zdarza. Wtedy przypomniałam sobie wypadki poprzedzające te ostatnie i przez chwilę zabrakło mi tchu. Całowałam się z Zenkiem i to było przyjemne, dobry boże. O litości, stałam w dodatku na jego ulicy, trzy kroki od jego domu! No co tam, pomyślałam po chwili, raz kozie śmierć. Zrobiłam te trzy kroki i wystukałam na domofonie kod do drzwi. Starając się nie robić hałasu, przeszłam przez korytarz, zapukałam. Zenek otworzył, nie wyglądał na zaspanego.

 

– Jezu, Zenuś, przepraszam, jeśli ty gościsz tego przystojniaka u siebie… Matko, dopiero teraz o tym pomyślałam! To ja przepraszam, znikam, już mnie tu nie ma – odwróciłam się na pięcie.

 

– Anielka, dalej, wchodź, jestem sam – powiedział Zenek dławiąc się ze śmiechu.

 

– Rany, ale miałam stracha, jaka ze mnie idiotka!

 

– Nic się nie stało mała, wskakuj.

 

Co za zaskakujący brak pomyślunku, a raczej w moim przypadku nie taki znów zaskakujący. Odetchnęłam z ulgą i zapiłam te myśli dużym, ogromnym łykiem wina, które w imponującym kieliszku podał mi Zenek.

 

– Zenuś, nie uwierzysz, co mi się stało! No nic poważnego, raczej zabawne i miłe rzeczy, ale znowu mi, jak to się dzieje?

 

Zenek nie skomentował, nawet nie zapytał co to było, tylko mi się przyglądał z uśmiechem na twarzy. Wymazałam się czymś? Głupio wyglądam? Co jest do licha? Zenek przysiadł się bliżej, o co tu może chodzić? On tymczasem mnie pocałował. No i jeśli są takie chwile, że traci się głowę, to ja ją straciłam. Zapomniałam, że jesteśmy przyjaciółmi, że kodeks przyjaciół zabrania takich rzeczy, że to się nigdy tak nie kończy i że trzeba będzie za to zapłacić.

Całowaliśmy się i piliśmy wino przez dobrą godzinę, albo więcej. Było niesamowicie wspaniale i miałam wszystko w dupie. Wszystko. Naprawdę. Żadnych wyrzutów sumienia, żadnych przemyśleń, sama przyjemność. A potem jakoś film mi się urwał, bo najwidoczniej zasnęłam.

Obudziłam się w łóżku, ubrana w swoje majtki i Zenkowy t-shirt. Skacowana. Od razu zaczęłam grzebać w pamięci, żeby przypomnieć sobie wszystkie wydarzenia poprzedniej nocy. Pamiętałam imprezę, całowanie się z fotografem i Zenkiem, taksówkarza i pana na ulicy, i jak przyszłam do Zenka. Cholera, całowaliśmy się i co dalej? Chyba nic, ale jak ja się rozebrałam i położyłam do łóżka? Sama czy Zenek mi pomógł? Zenek tymczasem krzątał się po kuchni, starałam się ani drgnąć i przypomnieć sobie wszystko. Nie było to takie łatwe. A właściwie raczej niemożliwe.

Właśnie z tego powodu miałam wyrzuty, cholera nie wiedziałam, co tak naprawdę stało się potem.

 

– Dzień dobry, kochanie, jak się czujesz? – Zenek wszedł do sypialni i odkrył, że żyję.

 

– Eee… dobrze. Co się stało poprzedniej nocy? – odważyłam się zapytać i natychmiast tego pożałowałam.

 

– Nie pamiętasz? Było miło. – Zenek miał nieprzenikniony uśmiech na twarzy.

Nienawidziłam go, był taki świeży, jakby nie wypił poprzedniego wieczoru ani kropelki i do tego wszystko pamiętał.

 

– Pamiętam, ale jak ja się tu znalazłam?

 

– Przywiózł cię ten pan taksówkarz, ten, który na ciebie nakrzyczał – okrutny, uśmiechnięty Zenek nie miał dla mnie litości.

 

– Tak, to wiem, ale w sensie w twoim łóżku. Czy my…?

 

– Kochanie! Proszę cię, co my?

 

– No wiesz, czy my to zrobiliśmy?

 

– Tak – z tym samym uśmiechem Zenek mnie zabił i zamiatał właśnie moje zwłoki do śmietnika. – Całowaliśmy się i było wspaniale. Zawsze wiedziałem, że musisz cudownie całować.

 

– Ach, więc nie byliśmy ze sobą w łóżku? Co za ulga…

 

– No nie wiem, dziecinko, no nie wiem… Zrobiłem ci śniadanie, wyłaź z tego wyrka.

 

Czułam do siebie taki niesmak, że mogę po prostu zapomnieć o końcówce wieczoru, jak dobrze, że zdarzyło się to z Zenkiem, a nie z jakimś krwiopijczym typkiem! Boże, jaka ze mnie idiotka! Zjadłam śniadanie i uciekłam do domu. Musiałam się wykąpać, nałożyć czyste ciuchy, przemyśleć cały ten temat. Nie byłam wcale taka pewna, że nic ponad całowanie się nie wydarzyło tamtej nocy. Miałam jakieś przebitki, ale może tylko bardzo chciałam być normalna i wyobrażałam sobie w podświadomości, że byłam zdolna do uprawiania miłości z mężczyzną. Do diabła, z jakim mężczyzną? Z moim, cholera, przyjacielem! Kurwa, kurwa… Nagle cały mój dobry nastrój, jaki miałam w ostatnich dniach, a może tygodniach, prysnął jak bańka mydlana.

Świetnie, zabawiłaś się dziewczynko i co teraz? Czy wiesz, co cię czeka? Czy wiesz, co mu zrobiłaś? Czy wiesz, co dalej? Nie, nie wiedziałam. W tym problem. Kompletnie nie miałam pojęcia, co teraz zrobić. Ze sobą, z naszą przyjaźnią, z moim postępowaniem. Czułam, że złamałam wszystkie sensowne reguły i że mój świat jest jakimś koszmarnym snem, nad którym nie panuję. Dobra, wpadłam w panikę. Wróciłam z ciepłego, ładnego świata, w którym już się zadomawiałam, do otoczonego zasiekami Kosowa. Cofnęłam się o lata świetlne, nie zdałam tego cholernego testu na życie.

 

  Rozdział 4 

 

– Ale czy biorąc te nowe leki możesz pić alkohol?

 

– Biorąc te leki, nie powinnam oddychać, a ty mnie pytasz o picie.

 

– Aniela, błagam cię…

 

– Przepraszam. Nic mi nie będzie.

 

– Jak się po nich czujesz?

 

– Dobrze, nie licząc skutków ubocznych.

 

– Jakie są skutki uboczne?

 

– Dziwne sny. Obniżone ciśnienie, czasem ból głowy, zimne dłonie i stopy, zmęczenie, od tygodnia mam co rano mdłości, jakbym była w ciąży. Jak byłam w ciąży, to właściwie ich nie miałam. Nadrabiam.

 

– Na pewno chcesz je brać?

 

– Aha i jeszcze mogę być lekko naćpana, choć przy mojej tolerancji na prochy to nie powinno się zdarzyć. Podobno to wszystko mija, u jednych po dwóch tygodniach, u innych po sześciu. Zaczekam. To wszystko i tak jest lepsze od tego, co mnie spotyka, kiedy ich nie biorę.

 

– Konsultowałaś to z lekarzem?

 

– Tak, powiedział, że nigdy nie słyszał, żeby pomagały na migrenę, ale produkują je od czasów drugiej wojny światowej, więc mi nie zaszkodzą. Idiota, nawet na ulotce jest napisane, że działają przeciwmigrenowo, zwłaszcza na ciężkie przypadki. Nic mi już nie zaszkodzi, nawet życie.

 

Postanowiłam się leczyć. Życie z migreną i nerwicą nie należy do przyjemnych, dawno temu straciłam nadzieję, że jeszcze jest coś, co może mi pomóc. Ale zmęczyłam się bardzo tym stanem, w którym zawsze jestem nie w formie. Może właśnie dlatego robię same głupoty w życiu. Pomyślałam, że warto raz jeszcze spróbować. Znalazłam przepis na ratunek w Internecie, to niesamowite, co można tam znaleźć. W encyklopedii znalazłam informację o leku dla zawałowców, który pomaga zapobiegać migrenie. Potem znalazłam fora internetowe. Polskie tylko dla zawałowców, zagraniczne głównie dla migreników. Zdążyłam prześledzić wszystkie skutki uboczne na przykładzie pacjentów skarżących się innym na swoje dolegliwości – tak, Internet w tym przypadku działał jak wirtualna poczekalnia, gdzie chorzy wymieniają się przeżyciami. Stwierdziłam, że większość skutków ubocznych już mam, więc mogę śmiało spróbować. Wybrałam się do mojego lekarza, a tam niespodzianka – na urlopie przez następne trzy tygodnie. Poszłam do zastępczego. Idiota, nigdy nie słyszał o tym, że to działa. Może w Polsce nikt o tym nie słyszał? Zamiast zapytać mnie, czy mam astmę i jestem diabetykiem, uznał, że młoda jestem i mam zdrowe serce, to mi nie zaszkodzi. Zapytałam, jak dawkować.

Odpowiedział, że nie ma pojęcia. Dwa razy dziennie po pół nie zaszkodzi. Przez pierwsze dwa dni bolał mnie żołądek i nie mogłam jeść, miałam potworne mdłości. Ból żołądka minął, zostały mdłości. Z resztą skutków radzę sobie lepiej lub gorzej, ale nie są nadzwyczajnie uciążliwe.

Migreny nie ma jak na razie. W obliczu tego, co wyprawia pogoda, wydaje się to jakimś cudem!

 

Nie widuję się z Zenkiem, nie spotykam Alicji. Nie uciekam od mojego życia, ale jakoś staram się ich dyskretnie unikać. Żyjemy w dużym mieście, to się czasem nawet udaje. Nie czuję się na siłach konfrontować mojej słabości z ich zranieniem. Po prostu mnie na to nie stać.

Pracuję, nie jest źle. Staram się jakoś ogarniać codzienność i zaprzyjaźnić z myślą, że cała przyszłość przede mną i trzeba ją urządzić. Oczywiście, że nie mam pojęcia, jak to zrobić. Staram się siebie za to nie winić i być wyrozumiałą, ale bez przesady, tylko trochę – nie mogę przecież popaść w jakieś samouwielbienie albo niańczenie siebie samej. Jedno złe, drugie niedobre.

Zgłosiłam się na ochotnika do projektu w robocie, jako zwykły wyrobnik, ale zawsze.

Powierzono mi nawet jakąś funkcję, bo niby się nadawałam. Tak, jako panna czepialska jestem doskonałym kontrolerem jakości. Miło wiedzieć, że jednak posiada się wyjątkowe zdolności, które w dodatku przydają się na coś więcej, niż autodestrukcję. Pomyślałam, że może życie bez wielkich uniesień, ale też bez porywających dramatów, jest lepsze od ciągłej huśtawki emocjonalnej. Jeszcze nie wiem, czy tak potrafię, ale zawsze warto spróbować. Może zmęczyłam się już sobą, swoim niezdecydowaniem, swoimi błędami i porażkami, swoją egzaltacją i nerwicą?

Tym zabijaniem się na raty – chorobą, samoudręką albo prochami. Życiem w zawieszeniu, z dnia na dzień, mam tego serdecznie dość. I nie, nie wiem, czy potrafię inaczej, lepiej, czy potrafię być odpowiedzialna za siebie i podejmować właściwe decyzje. Nie mam pojęcia, czy się jeszcze kiedyś o tym przekonam, ale może ten jeden, kto wie, czy nie ostatni, raz spróbuję. Nadal się potwornie boję, uzależnienia od nowych leków, koszmarnych snów, które występują w dziesięciu procentach przypadków, obniżonego ciśnienia na granicy zapaści i zimnych, samotnych nocy.

Ale niewiele już mi zostało do przetestowania. Nie dowiem się, jak nie spróbuję.

 

Może mogłabym też mieć kochanka, dochodzącego chłopaka, takiego na telefon, do wpisania w grafik menstruacyjny i owulacyjny, żeby nie narobić sobie kłopotów. To mógłby być dobry pomysł, jak chodzenie na zakupy, gdy się jest najedzonym – małe szanse na popełnienie błędu w wyborze partnera, kiedy ma się zaspokojone potrzeby i nie jest zaślepionym brakiem seksu, czułości, uwagi skierowanej tylko na ciebie i bliskości na wyciągnięcie ręki. Niektórzy mówią, że to psuje morale – ale czy ja je mam? Nie mam nawet potrzeby zastanawiania się nad etyką mojej codzienności, nad moim postępowaniem i aktywnością wynikającą z podejmowanych decyzji. Oczywiście zakładając, że je podejmuję i że są świadome, a nie instynktowne lub, co gorsza, wyuczone. Wspaniale, mogłabym mieć kochanka, a jeszcze tak niedawno jak dzikuska nie dałam się dotknąć nikomu, ani mężczyźnie, ani kobiecie. A teraz niby taka dzielna jestem, taka wyzwolona. I co z tego, mam sobie go wziąć, znaleźć, wybrać i chodzić z nim do łóżka? Mój stan psychiczny wyklucza dawanie komuś przyjemności związanej z moim ciałem, z moją seksualnością. Nie potrafię się skupić na kimś, za bardzo jestem skupiona na sobie. Mam w sobie żal, ból, cierpienie, i co ja mogę dać z siebie drugiemu człowiekowi? Próżne marzenia, można sobie tak marzyć, jak jest się twardzielką, jak na przykład Alicja. Moje marzenia są zgoła inne i jakoś mniej oparte na rzeczywistości. Powinnam się najpierw zastanowić, czy ja umiem kochać. Ryzykowne byłoby sprawdzanie tego w realiach, w jakich żyję. Po raz kolejny nie mogę kogoś ranić, żeby się przekonać o swoich brakach i dysfunkcjach.

To wiele kosztuje, mnie i każdego, kto mógłby brać udział w tym eksperymencie. A mogłabym pójść do łóżka z mężczyzną o pięknej, gładkiej skórze, bez zbędnego zarostu na klatce piersiowej, z lekko zaznaczonymi pod skórą mięśniami, którego miło jest dotykać, głaskać pośladki i zmysłowo zarysować paznokciami skórę na plecach. Mogłabym nawet odkryć, że jego penis doskonale pasuje do mojej pochwy, wpasowując się w jej delikatne zakamarki, a jego język umie dokładnie znaleźć łechtaczkę, otoczyć ją ciepłem i dyskretnie pomóc jej osiągnąć szczyt możliwości skumulowany w orgazmie, obwieszczonym światu obecnemu za ścianami sypialni głośnym okrzykiem rozkoszy. Mogłabym sprawdzić, czy potrafimy złapać wspólny rytm i osiągnąć orgazm w tym samym momencie. Mogłabym przyjrzeć się jego penisowi wraz z jego niedoskonałościami, które go wyróżniają spośród tysięcy innych i schronić go w moich ustach, delikatnie głaszcząc jego wrażliwą powierzchnię językiem, pozwalając mu urosnąć i wytrysnąć, a potem przełknąć spermę, oblizać usta i obetrzeć ich brzeg wierzchem dłoni, patrząc mu przy tym w oczy. I przez cały ten czas czuć, że nic nas nie łączy i że jesteśmy tutaj razem tylko po to, żeby zaspokajać swoje doraźne potrzeby. Między nami istniałaby jakaś niewyobrażalna przepaść, przepaść braku uczuć, pomimo całego ciepła, szacunku do wzajemnej cielesności i czułości, jaką moglibyśmy sobie w razie potrzeby podarować. Bylibyśmy ze sobą w każdej chwili, kiedy uprawiamy seks, a jednak tak osobno, skupieni na sobie samych, a nie sobie nawzajem, nawet przy najszczerszych chęciach. Razem nie, bo tak potrafi tylko miłość.

 

A chciałabym zupełnie inaczej – otworzyć się na mężczyznę, na jego wrażliwość, na jego marzenia i dotychczasowe przeżycia, na jego cierpliwość i niecierpliwość, nauczyć się uważności i wyczulenia na najdrobniejszy sygnał, jaki do mnie wysyła, nawet podświadomie. I razem zdążać w kierunku wspólnej satysfakcji. Mieć go w ustach, mieć go w sobie, mieć go w każdej molekule mojego ciała i mózgu, w każdym pojedynczym zakończeniu nerwowym, synapsie i neurycie. Zamieszkać w jego marzeniach, nauczyć się ich, kreować je i spełniać. Chciałbym spędzić z nim w łóżku każdą wolną chwilę, żeby codziennie wnikać weń bardziej. Kochać się z nim bardzo długo, godzinami, na przemian szybko i leniwie, doświadczać cielesności jak narodzin, orgazmu jak komunii, przeistoczenia marzeń w rzeczywistość. Poczuć mistyczną jedność i usłyszeć jeszcze raz, jak w trakcie orgazmu, świadomy i skupiony na mnie, na naszej wspólnej przyjemności, patrząc mi w oczy, wyznaje „Chciałbym, żebyś mogła choć raz jeden w życiu doświadczyć, jak to jest być mną i kochać się z Tobą, patrzeć na Twoje seksowne biodra, dotykać Twoich piersi i patrzeć w Twoje oczy, kiedy przeżywasz rozkosz“. To było najpiękniejsze wyznanie miłości, jakie usłyszałam. Nie zwątpiłam nawet przez milisekundę w jego prawdziwość, nie dlatego, że powiedział to N., lecz dlatego, że widziałam to wyznanie w jego oczach, w jego sercu i czułam tę prawdę całą sobą.

 

A teraz mogę albo kochać się, uprawiać miłość, seks, pieprzyć się z przypadkowymi mężczyznami czy kobietami, albo czekać na niego, na kogoś, kto mi go zastąpi. Trzecia opcja, żeby praktykować celibat, jakoś nie była przeze mnie mile widziana. Jednak wolałam rozczarować się kochankiem nie do końca spełniającym moje potrzeby, niż do końca życia pozostać nietkniętą. Może po prostu nosiłam w sobie nadzieję, że mój los się jeszcze odmieni i spotkam kogoś, kto dostarczy mi podobnych wrażeń. Może tej części mojej duszy nie dało się wyskrobać, tego zarodka miłości, który spłodziliśmy razem z N. nie można usunąć i już na zawsze będzie wzrastał sobie i zamierał gdzieś w mojej głowie, na tej pustynnej przestrzeni bez uczuć, której nie zalewa od dawna ocean zbawiennych endorfin.

 

Zadziwiające, że pozornie jakby trzymałam się normy – spałam coraz częściej normalnie, leki nie przysparzały koszmarów, co było o tyle dziwne, że większość forumowiczów skarżyła się na nie. Moja główka pozostała przy systemie, że śni tylko podczas choroby, a ja powoli coraz mniej bałam się tych snów. Nie wszystkie pamiętałam rano, ale docierały do mojej świadomości fragmenty, które nawet po kilkunastu godzinach i całkowitej porannej amnezji kazały o sobie przypomnieć, wracając wspomnieniem czegoś, co jeszcze przede mną.

 

Prorocze sny to mój dawny koszmar. Towarzyszyły mi, zanim jeszcze N. zaistniał w moim życiu. Dość długo znosiłam je dzielnie. Były porażającymi wizjami tego, co mogłoby się przydarzyć komuś bez założenia, że może tym kimś będę ja sama. Większość z nich była mało znacząca, nawet czasem zabawna, czasem bardzo pomieszana, niestety niekiedy te sny potrafiły być jak nóż wbity w moje serce. Wtedy, kiedy przypominały o mojej podświadomości, o brakach, potrzebach, niezaspokojonych marzeniach… Bywało i gorzej, kiedy śniłam o sobie w przyszłości, nieokreślonej jak sen, w którym tkwiłam po uszy. Czasem chciałam wyrwać się, obudzić, otrząsnąć z przeżycia prawie cielesnego, które trzymało mnie za gardło, szepcząc do ucha „To ty, to twoje życie, taka jesteś i tak się to skończy, walcz z tym, uciekaj, i tak cię dopadnie, przypierając do muru rzeczywistości – wybieraj, decyduj, nigdy nie będziesz gotowa“.

Tylko że teraz sny stały się jakby bytem całkowicie oderwanym ode mnie, jakbym była wyłącznie przekaźnikiem. Nie obchodzi mnie, komu i co miałabym przekazać. Śnię i zapominam. Śnię i kasuję. Usuwam z twardego dysku mojej głowy niepotrzebne obrazy, wszystkie te zagmatwane historie. W końcu nie jestem superszpiegiem, któremu w ten sposób przekazuje się instrukcje działania. Ostatecznie wolałabym tak o sobie nie myśleć. Czas był mi przychylny, nic się nie działo, miałam złudzenie, że zapominam o wszystkich moich błędach i wszystkich złych decyzjach. Miałam prawo o nich nie myśleć, nie skupiać się na sprawach, które zepsułam dzięki własnej nieudolności. Czasem niszczy się to, co jest ważne, tylko dlatego, że nie uniesie się brzemienia odpowiedzialności.

 

Poranek w domu, kurier przyniósł przesyłkę i kazał pokwitować. Kompletne zaskoczenie, tysiąc myśli w głowie, czy należy ją odebrać, w końcu nadawca był mi nieznany.

Zniecierpliwiony chłopak w moich drzwiach i ja w szlafroku. Odebrałam. Nie rozpakowałam, położyłam na stole w kuchni. Znów decyzja podjęta za mnie, ktoś mnie zaskoczył, nie pytając o zdanie. Minęło południe, zapaliłam papierosa i otworzyłam butelkę wina. Nie czekałam na wieści od nikogo szczególnego, nalałam sobie kieliszek chardonnay. Zbliżał się wieczór, liścik leżał

nietknięty. Przerażała mnie jego nieodwracalna obecność, w końcu pokwitowałam odbiór. Ktoś gdzieś już musiał się o tym dowiedzieć. Butelka chardonnay była w połowie pusta, nie miałam na co dłużej czekać. Otworzyłam. Ze środka wypadły dwa bilety lotnicze. Do Belgradu – przecież ja nikogo nie znałam w Belgradzie? Podniosłam je z podłogi, były oba na moje nazwisko, w tamtą stronę i powrotny, termin wylotu za trzy dni. To jakiś żart, pomyślałam, głupi żart. Imię, nazwisko i adres nadawcy nic mi nie mówiły – jakiś no name z Niemiec. Pomyłka, pomyślałam sobie, zły adres, trzeba będzie jutro zadzwonić do firmy kurierskiej i odkręcić tę aferę. Że też ja mam zawsze takie głupkowate szczęście! Po namyśle uznałam, że to nie może być pomyłka, bo bilety są wystawione na moje nazwisko. Czyli nadawca chciał, żebym poleciała do Serbii, jakiś nieznany mi człowiek miał interes w tym, żebym za trzy dni znalazła się w Belgradzie, a nie żadnym innym miejscu świata. Do cholery, co to za zabawy moim kosztem! Zdenerwowałam się, zupełnie niepotrzebnie. Co mnie obchodzą kaprysy jakiegoś gościa z Niemiec? Następnego ranka wcale nie byłam mądrzejsza, a sny tym razem też niczego nie podpowiedziały. No pięknie, jak tak, to głowa pełna natręctw i przepowiedni, a kiedy trzeba, to żadnej pomocy! Wracając z pracy sprawdziłam skrzynkę pocztową, to był ten dzień, jedyny dzień w tygodniu, kiedy miałam odwagę sięgnąć po stos niepotrzebnych rachunków i ulotek z podłych pizzerii. Tym razem wśród tego całego chłamu znalazłam list. Zaadresowany do mnie, na moje imię i nazwisko, nie był z urzędu ani banku, adres wypisany odręcznie i starannie. Tego już było za wiele! Ktoś sobie ze mnie kpił, nadużywał mojej cierpliwości albo mnie prześladował! Jak się nad tym zastanowić, to wszystkie opcje były do dupy. W takim razie cóż pozostaje innego, jak zmierzyć się z zawartością tego listu i przekonać, po jaką cholerę ktoś się mnie uczepił? Ku mojego ogromnemu zdziwieniu list brzmiał następująco:

 

Kochanie,

 

wiem, że nigdy mi nie wybaczysz, że tak nagle zniknąłem z Twojego życia. Cierpię na myśl o tym, jak bardzo musiałem Cię wówczas zranić. Jeżeli jesteś w stanie to znieść – proszę, przyleć do Belgradu. Bardzo chciałbym się z Tobą spotkać.

 

Twój N.

 

Serce przestało mi bić. Zapomniałam, jak się oddycha. Poczułam lodowaty chłód w klatce piersiowej i chwyciłam się krzesła, żeby się nie przewrócić. Czy to przypadkiem nie była groźna wizualizacja mojej wyobraźni? Zwariowałam? Tak, stworzyłam sobie chorą rzeczywistość, w której uparcie chciałam tkwić, a w niej jest ciągle miejsce dla N., mimo, że on już nie istnieje, nie dla mnie, nie w tym świecie. Mój mózg oszalał, jak pragnę orgazmu! Nic mnie już nie powinno zdziwić… On chce, żebym się z nim spotkała w Belgradzie. W Belgradzie! Na litość boską, Serbia, Belgrad, Kosowo – cała wojna bałkańska jest w mojej głowie! To ta wielka przestrzeń za oknem, dachy na horyzoncie zalane światłem kiczowato zachodzącego słońca, na których w jakiś piekielnie porażający sposób tkwią anteny telewizyjne we wszystkich najbardziej przestarzałych modelach, jakie tylko znaleźć można było w peerelowskich sklepach! To moje fobie, natręctwa, obsesje, choroby, nerwice, migreny i, bóg jeden wie, co jeszcze! Kosowo to wytwór mojej wyobraźni…

 

To nie może być prawda. Mój umysł spłatał mi brzydkiego psikusa. To numer w bardzo złym stylu, na który ja się nie zgadzam. Protestuję! Chciałabym przywołać do porządku siebie samą, na litość boską – co tym razem dzieje się w mojej głowie? Dlaczego znowu karzę siebie za moją niespełnioną miłość? Do lekarza, tym razem potrzebny mi będzie psychiatra. A jeśli to prawda? Jeśli te bilety, list, istnieją? Jeśli to wreszcie spełnienie moich marzeń o szczęśliwym życiu z N.? Kobieto, otrząśnij się – chyba w psychiatryku! A jednak… Nawet, jeżeli ta historia istnieje tylko w mojej głowie – może czas najwyższy się zmierzyć z przeszłością. Wyruszyć w prywatną podróż do Kosowa i wreszcie przekonać się, co mnie może tam spotkać. Zaczęłam się pakować. Czy zabierać ze sobą wspomnienia o szczęściu, miłości i cierpieniu? Będzie ciepło czy zimno? Zabrać termofor? Ciepłe swetry? A może niczego nie pakować, pojechać tam i zacząć od nowa? Albo skończyć wreszcie tę historię? Wrzuciłam kilka niezbędnych rzeczy do podręcznej torby, upewniłam się w biurze linii lotniczych, do kiedy mogę zmienić termin lotu powrotnego, za jaką opłatą i pojechałam na lotnisko. Ciekawość razem z przerażeniem wypalały dziurę w moim mózgu, prawie nie mogłam już myśleć. Nie miałam pojęcia, co mnie tam czeka po przylocie i czy dobrze robię, lecąc na drugi koniec Europy z nadzieją, że wreszcie coś się wyjaśni. Mój świat się kończył i zaczynał właśnie tym momencie.

 

Modliłam się, żeby nie pomylić bramek przy transferze w Budapeszcie i żeby mieć tyle przytomności umysłu, żeby zrozumieć, co do mnie mówią angielskim łamanym przez wszystkie wschodnioeuropejskie akcenty. Najprostsze rzeczy znów były trudne do ogarnięcia. Lotnisko w Belgradzie zaskoczyło mnie swoją nieeuropejską egzotyką. Nigdy nie byłam w kontynentalnych krajach bałkańskich, mimo że stąd pochodził mój ukochany. Moje jedyne doświadczenie to adriatyckie wybrzeże w Czarnogórze, gdzie się wychował i raz jeden mnie zabrał, żeby pokazać poranek z widokiem na przestrzeń, którą chciał mi ofiarować. Belgrad powitał mnie chaosem, w którym nutą przewodnią był zestaw jakichś absurdalnych, a jednak doskonale działających zasad, dla mnie kompletnie niezrozumiałych. Cyganie, Serbowie, przyjezdni z całej zachodniej Europy – nic tu do siebie nie pasowało. I zarazem wszystko zgrywało się w odurzającą całość doskonale.

Czekałam w hali przylotów na moje przeznaczenie. On był tu blisko, a jednak nie mogłam go dostrzec. Rozglądałam się nerwowo, szukając ratunku, pomocy, pocieszenia. Miałam w sobie tyle miłości i zarazem tyle lęku, że czułam się brzemienna od nadmiaru uczuć. Skupiłam się na tym, żeby zachować przytomność umysłu, na wypadek, gdybym została skazana sama na siebie.

 

Nagle pojawił się, stał za mną, czułam go, jego zapach i jego obecność. To nie było kojące, stałam sparaliżowana, każdy mięsień był napięty, gotowy na reakcję, jak kilka sekund przed ucieczką. Bałam się tego, co mnie czeka. Dotknął mojego ramienia, nie śmiałam drgnąć.

Stanął naprzeciwko mnie. Był taki sam, jak kiedyś, przedtem. I nie należał już do mnie. Należał

do samego siebie i do całego świata, miał w sobie światło i przestrzeń. Miał to, za czym tęskni każdy Bałkańczyk, który umyka z kraju w poszukiwaniu swojego miejsca. Tylko dlaczego mnie w tym jego miejscu nie było tyle czasu? Chwycił mnie za rękę i poszliśmy w stronę wyjścia.

Myśli wirowały mi w głowie, nie byłam w stanie wykrztusić z siebie ani słowa. Wsiedliśmy do jego samochodu, nie mam pojęcia, jakiego koloru i jakiej marki, i ruszyliśmy przed siebie.

 

– Jak się czujesz? – zapytał.

 

– Dziwnie. Mam wrażenie, że mi się to śni.

 

– Może to sen, choć wolałbym, żeby to była rzeczywistość.

 

– Nie zrób mi krzywdy – powiedziałam po chwili.

 

– Już nigdy cię nie skrzywdzę…

 

– Wolałabym, żeby to była prawda – szepnęłam bardziej do siebie, niż do niego. – Co się z tobą działo przez ten czas, na litość boską? – wyrzuciłam z siebie bez kontroli.

 

– Opowiem ci, jak dojedziemy na miejsce – odpowiedział, po czym zapadła cisza.

 

Całą drogę próbowałam rozluźnić mięśnie, przygotować się na dalszą rozmowę, układając w głowie chaos myśli, co nie bardzo było pomocne w tej sytuacji. Miałam przynajmniej tysiąc pytań, a żadnego z nich nie chciałam zadać, bo nie sądzę, żebym naprawdę chciała znać odpowiedź. Wieczór zastał nas przy kolacji. Zatrzymaliśmy się w kawalerce w kamienicy po jego babci, która niedawno zmarła. Przyleciał tutaj w celu uregulowania spraw spadkowych. Mówił spokojnie, opanowanym głosem, a w ciele nie drgał mu nawet jeden mięsień, wskazujący na to, że przeżywa jakoś specjalnie tę zupełnie nienormalną sytuację.

Odpowiadałam półsłówkami, mając wrażenie, że nie do końca rozumiem, co on do mnie mówi po angielsku. Nie był to jedyny język, w jakim byliśmy się w stanie porozumiewać. Mieszkanie było małe, więc co chwila ocieraliśmy się o siebie, bo żadne z nas nie było w stanie spokojnie usiedzieć na miejscu. Nasze ciała miały w sobie tę samą chemię, która kiedyś nie pozwalała nam się od siebie oderwać nawet na chwilę. Czułam pożądanie, a w głowie wyświetlały mi się klisze z naszych przeszłych zbliżeń, na które teraz nie mogłam sobie pozwolić. Na co ja liczyłam, przylatując tutaj, do diabła! Byłam zła na siebie, że jednak zdecydowałam się przylecieć. Wiem, że to nie ma sensu i do niczego nie prowadzi. Już wiem, że sama sobie w ten sposób robię krzywdę, na własne życzenie rozdrapuję rany. On nie jest mój i nigdy nie będzie. Ten czas, który upłynął gdzieś między nami, rozdzielając nasze życia, jakbyśmy zostali po dwóch stronach tej samej rzeki, dla niego był błogosławieństwem, a dla mnie przekleństwem. On jest ostoją spokoju i wie, dokąd zmierza, stać go na wszystko i każda jego decyzja będzie dobra. Ja natomiast jestem znerwicowaną neurotyczką, która nie ma pojęcia, czego szuka i co ją czeka, ale wie, że wszystko, co najlepsze, już minęło. Aniela, do jasnej cholery, przestań się nad sobą użalać! Po prostu zrozum, że twój mężczyzna przestał nim być i nie obwiniaj się za tę stratę. Idź do przodu, idź do przodu… Mogłam to sobie powtarzać w kółko, a jednak siedziałam tutaj pełna żalu i łez, które przełykałam, żeby się nie zapłakać kompletnie, a wszelkie próby zebrania się w garść okazały się dalece nieudane.

 

– Dlaczego tak się stało? Możesz mi powiedzieć, dlaczego mnie to spotkało? Miałam wszystko, będąc z tobą, a kiedy odszedłeś, cały świat się dla mnie skończył. Kto to wymyślił, żeby mnie unieszczęśliwić?

 

– Kochanie, wszystko będzie dobrze – mówił do mnie spokojnym głosem, półszeptem, trzymając za rękę, zalaną łzami, których nie mogłam już powstrzymać. – Wszystko będzie dobrze…

 

– Dlaczego… jestem taka… mnie to spotyka… zawsze… nic nie będzie dobrze… nie wierzę…

 

– Cicho, cichutko, spokojnie. Nie myśl o tym wszystkim maleńka, po prostu nie myśl.

Spokojnie, jestem tutaj, będzie dobrze.

 

W środku nocy znalazłam się w jego ramionach, ale nie w okolicznościach, o jakich wcześniej marzyłam. Wpadłam w jakiś atak paniki, wylałam z siebie morze łez, dostałam spazmów, nie mogłam mówić i oddech mi się urywał. Minęła dobra godzina, zanim się uspokoiłam. To był ten moment, kiedy nagle miałam pustkę w głowie. Żadnych myśli, żadnego poczucia winy, ani odrobiny niepotrzebnych uczuć. Dziwna lekkość, jakbym nagle została pozbawiona grawitacji, albo jakbym znalazła się na chwilę obok siebie, obok swojego ciała i ze zdziwieniem przyglądała się swojej osobie z zewnątrz, coraz mniej odczuwając jej cielesność. W

takim momencie niesamowitym przeżyciem jest każdy oddech, i każdy ruch mięśnia. Każde spojrzenie na swojego ukochanego… Leżeliśmy naprzeciw siebie, patrząc w oczy, nie dotykając się. Mogłabym tak leżeć całą wieczność. Mijały minuty i nic mnie teraz one nie obchodziły, mogły sobie mijać na zawsze, omijając mnie w takiej chwili. Czas zawiesił się, bardzo tego chciałam, czas przestał mi tykać w głowie, dając chwilę wytchnienia. Powoli, jakby każdy mój mięsień ważył przynajmniej piętnaście kilogramów więcej, wsunęłam swoją dłoń w rękę N., żeby poczuć się znów jak dziecko. Lubiłam to uczucie. Miałam wrażenie, że oczyszcza mi duszę ze złych emocji. Powieki robiły mi się trochę przyciężkie, chciałam się uśmiechnąć, ale nadwyrężone płaczem mięśnie twarzy nie zareagowały na tę dyspozycję. Leżałam więc sobie w moim obcym ciele i powoli odpływała moja świadomość, zatopiona w oczach mężczyzny, który był mi obcy, choć kiedyś go znałam. Teraz jest jeszcze bardziej pociągający… Przebudziłam się spokojnie. Nie tak, jak zazwyczaj – nagle i z lękiem, że obok jest tylko pustka. Zanim otworzyłam oczy, wiedziałam, że jest bezpiecznie, że jest dobrze, że jeszcze tylko przez kilka godzin… Wszystkie inne myśli, cały rozum i logika myślenia uszły ze mnie jak powietrze z balonika, a mi było z tym tak dobrze i tak lekko! On cały czas był tutaj, przy mnie, blisko, trzymając mnie za rękę, ani drgnął, nadal z tym samym spokojem wpatrywał się we mnie.

Miałam wrażenie, że spałam całą noc, ale to było zaledwie kilkanaście minut. Nie umiałam w nim wyczytać miłości, jego ciało nie było napięte, jak w oczekiwaniu na zbliżenie. W jego oczach nie było tego błysku pożądania, a żaden jego gest nie wskazywał na jakiekolwiek seksualne zapotrzebowanie na moją osobę. Chyba nawet nie zrobiło mi się smutno z tego powodu. Przypuszczam, że wtedy nic sobie na ten temat nie pomyślałam. Po prostu w impulsywnym odruchu, bóg jeden raczy wiedzieć dlaczego, pocałowałam go. Poczułam taką falę pożądania, że byłabym w stanie sama się rozebrać w kilka sekund, na szczęście instynkt i w nim zadziałał poprawnie, po chwili nie miałam już na sobie koszuli ani spodni. Po raz pierwszy kochaliśmy się gwałtownie i szybko, przypuszczam, że trwało to kilka lub kilkanaście minut.

Miałam wrażenie, że nasze ciała się nie znają, a jednak w jakiś sposób do siebie pasują. Orgazm przyszedł szybko, był intensywny, aż zabrakło mi tchu, tym silniejszy, że mocno działająca przepona, która próbowała wtłoczyć trochę tlenu w moje płuca, spotęgowała rozkosz. Poczułam, jak tracę świadomość na sekundę, może dwie, znikam w przestrzeni; jak chwilę potem nie istnieję i wracam do swojego ciała, które funduje mi natychmiast potworny ból głowy. Tak to wygląda: atak płaczu, migrena, atak pożądania, orgazm, migrena. Czytałam o tym, to naukowo udowodnione, że po ataku migreny znacznie wzrasta poziom libido. Chciałam przeczekać do rana, czując ciepło jego skóry, która wręcz parzyła jak rozżarzony węgiel, kiedy mnie obejmował. Chciałam zostać na kilka godzin, a później się wymknąć. Wrócić do Polski, do swojego życia, w którym znów coś się wywróciło do góry nogami. Zadowolona z tej myśli zasypiałam i budziłam się co chwila, za oknem widziałam wschodzące powolutku słońce, słyszałam najpierw ciche, później coraz głośniejsze rozmowy mieszkańców, którzy już od rana, zdaje się, uprawiali życie towarzysko-społeczne. Uważnie przyglądałam się biblioteczce z książkami, która zajmowała całą ścianę naprzeciw łóżka, a mimo tego byłam w stanie odczytać tytuły książek, które i tak niewiele mi mówiły. Miałam przy sobie mojego-nie-mojego mężczyznę, którego postanowiłam opuścić raz na zawsze. Być może była to jedyna podjęta przeze mnie samodzielnie decyzja. Nie musiała być najlepsza, nikt nie mówił, że miała być słuszna i na całe życie. Ona po prostu była moja.

 

Nad ranem zapadłam w ciężki sen, który całkowicie pozbawił mnie wiedzy o tym, co się dzieje wokół mnie. Obudziłam się zmęczona i niespokojna, jednak ze świadomością tego, co teraz muszę zrobić. N. przebudził się chwilę przede mną, leżał obok, czekał. Kiedy zobaczył, że otworzyłam oczy, pocałował mnie w czoło i wstał. Ta pewność siebie i brak rozczulania się nad sytuacją mi zaimponowały. Pewnie by mi było trudniej wyjeżdżać, gdyby był dla mnie czuły, jak niegdyś. Tak było zdecydowanie prościej, chyba ułatwiał mi decyzję, nawet o tym nie wiedząc.

Nie sądzę, żebym kierowała się rozsądkiem. Nie miałam pojęcia, gdzie się znajduję, gdzie jest lotnisko, czy mogę wziąć taksówkę z ulicy i czy taksiarz mnie nie oszuka, widząc, że jestem turystką. Ale miałam przy sobie trochę gotówki wymienionej na euro, było mi wszystko jedno, czy przepłacę. Chciałam stąd zniknąć po angielsku, zakończyć już tę historię. Ten finał wydawał

mi się dość ładny i całkiem mi się podobał. N. poszedł wziąć kąpiel, a ja zaczęłam zbierać myśli i pakować tych kilka rzeczy, które ze sobą miałam. Chciałam opróżnić kryształową popielniczkę przed wyjściem, kiedy ta wypadła mi z rąk, na co N. natychmiast wyskoczył z wanny. Na jego twarzy widziałam przez chwilę zaskoczenie i gniew, szybko jednak nad sobą zapanował, złapał

mnie za rękę i zapytał ściszonym, raczej groźnym głosem.

 

– Dokąd panienka się wybiera?

 

– Wyjeżdżam, nie mogę tu zostać.

 

– Nie wygłupiaj się, nigdzie nie jedziesz. Są sprawy do załatwienia.

 

– Jakie sprawy? O czym ty, do cholery, mówisz? Jakie sprawy masz do załatwienia?

Zostawiasz mnie bez słowa pożegnania albo wyjaśnienia, pojawiasz się nagle w moim życiu, jakby nic się nie stało i chcesz moim kosztem załatwiać jakieś swoje sprawy? Gówno mnie to obchodzi, bądź uprzejmy zostawić mnie wreszcie w spokoju! Spieprzyłeś mi życie, jeśli o tym nie wiesz, to właśnie cię informuję, więc wszystkie inne sprawy załatwiaj sobie sam i beze mnie.

Już nie jesteśmy razem i nic mnie z tobą nie łączy!

 

– Zostań! I zamilknij na chwilę. Jeśli możesz, to bardzo cię proszę, ten ostatni raz mi zaufaj. Daj mi tylko kilka godzin, później zrobisz, co zechcesz.

 

Staliśmy naprzeciwko siebie w kurewsko wąskim korytarzu, ja w płaszczu, on w ręczniku na biodrach. Patrzyłam w jego oczy, czyste i bez cienia fałszu, ja musiałam mieć totalną wściekłość na twarzy, a ciśnienie schodziło ze mnie powoli. Zrobił krok i przytulił mnie.

Poczułam żal do siebie samej, że nie potrafię być konsekwentna i nie umiem wyjść stąd, nie zważając na jego uczucia. Byłam obrażona na niego za jego upór i na siebie za swoją głupotę.

Jednocześnie czułam w kościach, że to wszystko nie może się skończyć dobrze.

 

– Zrobię ci kąpiel, może to cię rozluźni. I proszę cię, nie myśl już o tym, tylko daj mi jeszcze szansę. Chcę coś dla ciebie zrobić, tylko tyle. Zaufaj mi. – Zabrzmiało to uczciwie i choć wiedziałam, że na to nie zasługuje, poddałam się zupełnie jego sile i konsekwencji, która mnie przytłaczała całkowitą pewnością siebie, czyli dokładnie tym wszystkim, czego mi zawsze brakowało i czego nie umiałam w sobie odnaleźć.

 

Wpakowałam się do wanny, wypuściłam z płuc nadmiar powietrza i popłakałam się. To napięcie, w jakim żyję od kilku dni, wreszcie mnie wykończy. Nie mam siły na podejmowanie decyzji, nie mam siły na działanie, na zrozumienie, o co mi tak naprawdę chodzi. Już nie chciałam niczego, byłam zmęczona, potwornie zmęczona, chciałam zasnąć i obudzić się u siebie w domu, w moim poprzednim życiu, które było gówniane, ale które dobrze już znałam. To wszystko, co mi się teraz przytrafia, to jakaś kosmiczna bzdura, kompletny bezsens i absurdalny splot niepotrzebnych wydarzeń. Ja chcę się obudzić wreszcie z tego koszmarnego snu! Wyszłam z łazienki mokra, kapiąca wodą, zawinięta w ręcznik, którym się nie wytarłam. N. zapakował

mnie w swój szlafrok, zrobił ziołową herbatę i pozwolił pójść do łóżka. Zasnęłam w tym samym w momencie, w którym zamknęłam oczy. Obudziłam się wczesnym popołudniem. N. zrobił mi kawę, taką samą, jakich przynajmniej kilka dziennie pija każdy Serb. Od razu po kawie dostałam ciepły burek, a potem kieliszek rakiji. Nie da się ukryć, że ten zestaw postawił mnie na nogi – oprzytomniałam, mój umysł zaczął działać, a przy tym kieliszek wysokoprocentowej wódki delikatnie mnie rozleniwił, studząc niepotrzebny zapał, który najprawdopodobniej mogłabym spożytkować na nic innego, jak tylko ucieczkę. Przypuszczam, że ten efekt był zamierzony.

Trudno, jeszcze jeden dzień tutaj, dam mu szansę, na którą nie zasłużył. Wiem, że on chce odkupić swoją winę. Przypuszczam, że po wieki wieków mógłby być dla mnie dobry i kochać na zawsze. Rozumiem, że ten czas beze mnie musiał mu coś uświadomić. Ale ja przestałam być sobą. On odnalazł siebie, podczas gdy ja siebie zgubiłam. Cokolwiek by się nie wydarzyło – nie mogliśmy być już razem.

 

Pojechaliśmy do monastyru. Wzruszają mnie te kaplice, misternie ozdobione freskami, niby nieduże, a jednak tak przestronne. Wzrusza mnie rytuał zapalania świeczek, u góry za żywych, u dołu za zmarłych. Wzruszają mnie ołtarze, opowiadające historię, ten kunszt i ta precyzja ich wykonania, najwyższej klasy sztuka w zasięgu wzroku i ręki każdego śmiertelnika.

Uwielbiam śpiew liturgiczny, porusza mnie każdy dźwięk i przestrzenność melodii. Przestrzeń, wszędzie pojawia się przestrzeń. To coś, za czym tęskni każdy z nich, czego zawsze za mało, co jest jak nic innego bezcenne. Czy to ja jestem tak ograniczona, że wszędzie ją widzę? Czy to głęboka, od wieków pielęgnowana, narodowa trauma wielopokoleniowego jarzma zaboru tureckiego? Po skończonej liturgii podeszła do nas starsza, na czarno ubrana kobieta i wylewnie przywitała się z N. Rozmawiali przez chwilę serdecznie, nie zwracając na mnie uwagi. Mogłam spokojnie przyjrzeć się cudowi, jakim dla mnie był monastyr. Zupełnie nie przeszkadzała mi ignorancja mojej osoby – słońce pobudziło z lekka działanie rakiji, co wywołało we mnie kojący błogostan. Mogłabym tu zostać, a może nawet się pomodlić? N. rozejrzał się, szukając mnie wzrokiem, a kiedy podeszłam, objął ramieniem, zwrócił w kierunku staruszki i powiedział: 

– Aniela, poznaj moją mamę. Zaprosiła nas do siebie na kolację. Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko?

 

Cholera, co za kurtuazja. Pytanie wszakże było retoryczne, ale czy my naprawdę musimy zachowywać pozory, że nic się nie dzieje? Ta myśl na moment wytrąciła mnie z nagle odnalezionej przyjemności bycia istotą bez osobowości, ale szybko przetłumaczyłam sobie, że robienie jakichkolwiek awantur nie ma sensu, więc zdobywając się na niewyraźny uśmiech, potwierdziłam, że przeciwko nie mam nic. Znów wsiedliśmy do samochodu i długo jechaliśmy przez Belgrad, żeby się z niego wreszcie wydostać. Matka N. miała dom poza miastem, co miało swój niewątpliwy urok. Mała altanka obsadzona winoroślą, kilka drzewek owocowych, a pomiędzy nimi drewniany stół, na którym szybko się pojawiła rakija oraz przekąski pod wódkę – biały ser, pieczona papryka z czosnkiem, pomidory z cebulą, suszona szynka. Pojawiło się też większe rodzinne grono, jacyś dalsi i bliżsi kuzyni N. Picia rakiji w towarzystwie się nie odmawia, a poza tym poddałam się już dawno i postanowiłam przeżyć ten dzień, upijając się w gronie zacnych ludzi, których byłam w stanie zrozumieć zaledwie w niewielkim procencie, bo ostatecznie polski wcale nie jest tak bardzo podobny do serbskiego. Byli mili, więc zagadywali do mnie, ja byłam pijana i miła, więc odpowiadałam. Choć tak naprawdę nie mam pojęcia, czy przynajmniej jeden raz mówiliśmy o tym samym.

 

Przypuszczam, że tak wygląda normalne popołudnie na Bałkanach – ludzie rozmawiają, gromadzą się, opowiadają sobie o swoich przeżyciach, odwiedzają rodzinę i przyjaciół. Miły był

ten gwar rozmów przy wódce, przyjemne było też to, że nikt nie zmuszał się do poświęcania mi uwagi, a jednak cały czas ktoś mnie zagadywał, a robił to przy tym niezobowiązująco. Czułam się dobrze, alkohol błogo rozchodził się po moim ciele, zapomniałam, dlaczego tu jestem i w jakiej farsie uczestniczyłam przez ostatnią dobę. W pewnym momencie pojawił się przy mnie N.

i poprosił o to, żebym z nim wyszła na chwilę. Uśmiech nie schodził z mojej twarzy, zgodziłam się oczywiście, co za różnica teraz, kiedy już i tak jestem w centrum uwagi, pijana jak mały bąk, a nic tu nie dzieje się naprawdę. Delikatnie poprowadził mnie do domu, w pokoju gościnnym czekała na nas jego mama. No, to się teraz zacznie, pomyślałam. Jakieś przeprosiny, jakieś kwiaty i te sprawy. Upiłam się, mało mnie to obchodzi. Najwyżej się roześmieję i powiem, że nic z tego nie rozumiem, i że chcę wracać do domu. N. posadził mnie na kanapie, naprzeciwko mnie siedziała matka w czerni, milcząca, z nieprzeniknionym uśmiechem na twarzy. Chciał coś powiedzieć, ale matka go powstrzymała i poprosiła o kawę i kieliszek rakiji. Kiedy wyszedł, zaczęła mi coś opowiadać, z czego, bóg mi świadkiem, nic nie rozumiałam. Docierały do mnie jakieś polsko brzmiące słowa, ale z doświadczenia wiedziałam, że zapewne znaczą dokładnie coś innego, niż w moim rodzimym języku. Nawet nie zmusiłam się do skupienia uwagi na jej opowieści, po prostu nałożyłam uśmiech na twarz jak make up i kiwałam głową. Dostałam swoją kawę, jej pierwszy łyk mnie z lekka otrzeźwił. Nie zmusiłam się do wypicia alkoholu, zapytałam N., o co chodzi, bo chciałam mieć to już za sobą. Spojrzał na mnie i wiedział, że jestem zniecierpliwiona, więc powiedział bez wstępów i przemówień: 

– Zostań moją żoną. Chciałem cię o to prosić w obecności mojej matki, bo tylko na was obu mi w życiu zależy.

 

Zatkało mnie. Jeśli czegoś się najmniej spodziewałam, to właśnie oświadczyn. Co za pułapka znowu! Czy to gra jakaś, czy szantaż? Jestem na końcu Europy z facetem, który mnie rzucił, zniknął bez śladu, a teraz mi się oświadcza? Litości, nic gorszego mnie nie mogło spotkać… Wypiłam ten kieliszek wódki, jakby był zwykłą szklanką wody. Miałam ochotę rzucać wszystkim, co się da wytłuc, z wściekłości. Jak on śmie! Skąd ma czelność proponować mi zaręczyny?! Tego już było za wiele, wstałam i gorączkowo zaczęłam szukać moich rzeczy.

Chciałam wyjść, wybiec, zostawić ich samych z własnymi problemami, bo mało mnie to wszystko obchodziło. Matka podeszła do mnie, próbowała mnie delikatnie chwycić za ramię, wyrwałam się i wybiegłam do ogrodu, a kiedy omiotłam wściekłym wzrokiem obejście i znalazłam wyjście, pobiegłam przed siebie. Zostało wszystko, moja torebka, paszport, kurtka, notes, komórki. Wszystko tam zostało, a ja nie miałam pojęcia, gdzie się znajduję, co mam ze sobą zrobić, po twarzy płynęły mi łzy. Nawet, gdyby udało mi się zatrzymać jakiś samochód, nie wiedziałam, gdzie miałby mnie zawieźć. Do ambasady polskiej? I co ja im powiem? Że jestem bez paszportu, kasy i biletu powrotnego, bo odrzuciłam zaręczyny? Przecież to bzdura jakaś!

Szłam zrezygnowana i wykończona drogą, w stronę miasta, a może w zupełnie innym kierunku.

Było mi wszystko jedno. Miałam wrażenie, że zaraz się ściemni, usiądę na krawężniku i się popłaczę. N. nadjechał, zatrzymał się i otworzył mi drzwi. Wsiadłam obrażona na cały świat, ani myślałam się do niego odzywać. Droga powrotna upłynęła w grobowym milczeniu. Kiedy dojechaliśmy na miejsce, powiedziałam mu, że chcę wracać jutro, najwcześniejszym samolotem.

Nie protestował. Zadzwonił na lotnisko, zmienił rezerwację. Później otworzył butelkę wina i usiedliśmy przy małym stoliku w malutkim mieszkaniu.

 

– Nie wiem, co zrobię. Zaskoczyłeś mnie kompletnie.

 

– Przepraszam, nie chciałem cię wkurzyć. Naprawdę chcę się z tobą ożenić. Jesteś jedyną kobietą, z którą chcę spędzić resztę swojego życia.

 

– Wiele ich było? Po mnie, ile ich jeszcze miałeś?

 

– Nie byłem z nikim. Podróżowałem. Dotarło do mnie, że znikając z twojego życia, być może zniszczyłem wszystko, co budowaliśmy razem, ale nigdy nie jest za późno, żeby spróbować to naprawić.

 

– Dlaczego? Dlaczego wyjechałeś, do diabła?

 

– Pamiętasz, jak zgubiłaś swoją ulubioną obrączkę? Szukaliśmy jej przez kilka dni.

Któregoś razu, segregując papiery na biurku, znalazłem ją. To było jeszcze przed twoim wyjazdem, kiedy miałaś spakować swoje rzeczy i wrócić do mnie, do Berlina. Pomyślałem wtedy, że zatrzymam ją, bo jak będę się chciał oświadczyć, to nie muszę się zastanawiać nad rozmiarem pierścionka. Ta myśl mnie uderzyła: co będzie, gdy się pobierzemy? Płaczące dzieci, ciche dni? Wystraszyłem się utraty wolności. Z jednej strony wiedziałem, że z nami musi być inaczej, ale co dawało mi gwarancję tej inności? Nie umiałem sobie odpowiedzieć na to pytanie.

Nie wiedziałem, czy tego chcę, czy chcę zaryzykować. To był impuls, nie chciałem cię zranić.

Musiałem wyjechać, przekonać się, czego chcę i jaki jestem.

 

– Zabiłeś we mnie wszystko, co dobre. Całą miłość do siebie, cały szacunek, zniszczyłeś moje życie.

 

– Spróbuj mi zaufać. Proszę cię, spróbuj dać mi szansę. Wyjdź za mnie.

 

– Nie wiem. Nie wiem, czy tego chcę, czy to jest właściwy moment, czy jeszcze jestem w stanie kochać, żyć normalnie. Nie jestem zrównoważona psychicznie.

 

– Bzdura. Wszystko z tobą w porządku. Rozumiem, że moje nagłe pojawienie się to dla ciebie wstrząs. Przemyśl, proszę, moją propozycję.

 

– Wracam do Polski. Pomyślę nad tym. Daj mi swój numer, zadzwonię, jak podejmę decyzję. Jakąkolwiek decyzję.

 

Wcześnie rano odwiózł mnie na lotnisko. Pożegnaliśmy się trochę jak obcy sobie ludzie, pocałował mnie w policzek, nie chciałam żadnych łez i darcia szat, nie miałam na to siły.

Odprawiłam się i zajęłam miejsce przy oknie. Jeszcze przed startem zalałam się łzami i płakałam całą drogę. Stewardessa donosiła mi chusteczki i białe wino. Czułam się jak kompletna idiotka.

 

Na lotnisku wzięłam taksówkę i pojechałam do domu. Byłam wyczerpana płaczem, przeżyciami, rozpaczą i targającymi mną pytaniami bez odpowiedzi. Zrezygnowana otworzyłam drzwi do klatki schodowej i, nie korzystając z windy, weszłam na drugie piętro. To, co zastałam pod drzwiami, przeszło moje wszelkie wyobrażenia. W drzwi i pod wycieraczkę zatknięte było mnóstwo liścików. Na tym wszystkim leżały bukiety kwiatów. Do cholery, kiedy on to wszystko zdążył zrobić? Czy nie może mi dać chwili spokoju na przemyślenie decyzji? Tego już naprawdę za wiele! Z wściekłością podniosłam jeden z przydeptanych przeze mnie liścików i przeczytałam: 

Aniela,

 

zrozumiałem, że Cię kocham. Wybacz, że nie umiałem tego powiedzieć wcześniej.

Czasem trzeba czasu na to, żeby się odważyć. Zadzwoń, nie wiem, gdzie jesteś, co się z Tobą dzieje. Wariuję, bo boję się, że coś Ci się stało. Błagam, zadzwoń!

 


Zenek

 

Jezu…. O co tu chodzi? Na litość boską, a ten co znowu? Jak to, on mnie kocha? Zenek mnie kocha? To przekracza możliwości mojego rozumu, nie mam pojęcia, co tu się dzieje… W

panice zebrałam cholerne liściki i kwiaty, otworzyłam drzwi do mieszkania, a w korytarzu wysypało mi się wszystko na podłogę. Kopnęłam drzwi, usiadłam na podłodze, zaczęłam płakać.

Nic nie rozumiem, to oni obaj mnie kochają? Mnie, która nie zasługuje na miłość? Zepsułam wszystko, co miało jakiekolwiek znaczenie w moim życiu, a oni chcą ze mną być? Czemu akurat teraz? Czy mi się zawsze to musi przytrafiać? Po jaką cholerę ja tam leciałam? Czy ja się w końcu przespałam z Zenkiem?! Kurwa, wygląda na to, że tak… Koniec. To jest całkowity koniec. To mój koniec i dobrze o tym wiem. Gorzej już być nie może. Zepsułam wszystko, co dało się zepsuć. Mogę się teraz zapłakać na śmierć, bo niczego nigdy nie naprawię.

 

Kolejne dni przeżyłam jak lunatyczka. Dostałam maila od szefa, że jak nie przyjdę do roboty do końca tygodnia, jestem zwolniona. Pieprzę to, mam teraz ważniejsze sprawy, niż robota. Mam w głowie mnóstwo pytań, które dawno powinnam sobie zadać, na które nadal nie znam odpowiedzi. Jestem kłębkiem nerwów i strzępem człowieka na własne życzenie.

Włączyłam komórkę, odsłuchałam coś koło dwudziestu wiadomości od Zenka, gdzie jestem i co się ze mną dzieje. Właśnie o to chodzi, że nie wiem, co się ze mną dzieje. Jestem w piekle. W

jakiejś koszmarnej historii, na którą właśnie sobie zasłużyłam. Potem zaczęły się mdłości i migrena. Kilka kolejnych dni spędziłam w łóżku. Moje ciało zaprotestowało i odreagowało całe cierpienie wymiotami i bólem. Wyłączyłam telefon, nie sprawdzałam poczty. Nikt mnie teraz nie uratuje, jeśli z tym wszystkim nie poradzę sobie sama.

 

W końcu w jakimś oprzytomniałam i przypomniałam sobie, że zarówno z Zenkiem, jak i z N. kochałam się bez żadnego zabezpieczenia. To tylko dowód na to, jaką cholerną jestem idiotką! W drogerii koło domu kupiłam sobie test ciążowy, to było nawet zabawne, więcej problemów już nie mogłam mieć, więc należało wyeliminować przynajmniej ten jeden.

Przebudziłam się koło szóstej rano, sen jest nerwowy, kiedy coś ma się do zrobienia jeszcze przed śniadaniem. Nawet, jeśli polega to tylko na obsikaniu papierka lakmusowego niepotrzebnych miłości. Wynik testu dobił mnie doszczętnie. Byłam w ciąży! Nie, to niemożliwe, to się nie dzieje! Do jasnej cholery, co za pieprzona ironia losu! I co ja najlepszego zrobiłam…

Wpakowałam się w bagno. Byłam w czarnej dupie. Dopiero teraz do mnie dotarło, że gorzej już naprawdę być nie może.

 

Wtedy właśnie zaczął dzwonić telefon. Zenek. Rozłączyłam, a potem w panice wyłączyłam go całkowicie. Wyciągnęłam kabel z telefonu stacjonarnego. Co ja mu mogłam powiedzieć? Kocham cię, jesteś ojcem mojego dziecka? Nie wiem, czy cię kocham i czy jesteś ojcem mojego dziecka? Kocham cię, ale ojcem mojego dziecka jest N., który też mnie kocha? N.

mnie kocha i jest ojcem twojego dziecka? Nikogo nie kocham, ale mam w sobie dziecko, które potrzebuje miłości? Kocham N. i nienawidzę swojego drugiego dziecka? Drugi raz tego nie zrobię, nie usunę po raz kolejny, nie stać mnie na to. Moje ciało, moja psychika już tego nie zniesie. I co teraz? Co dalej? Co ja mam zrobić? Co im powiedzieć? Nie zasługuję na żadną miłość, na wsparcie, na troskę, na litość nawet. Spieprzyłam wszystko. Nic już nie będzie dobrze.

Wino i papierosy. Ciężarne powinny unikać używek. Wykurzę gnoja, zaleję go chardonnay. W

pierwszym trymestrze wszystko się może zdarzyć, jedna trzecia ciąż kończy się poronieniem. Po prostu nie będę się tym zbytnio przejmować, może samo minie. Na litość boską! Wspaniale, znowu jestem nieodpowiedzialna i robię wszystko, żeby do cna zniszczyć sobie życie. Może to jest ten moment, kiedy powinnam pogodzić się z tym, co mi się przytrafia. Dać szansę, sobie, chłopakom, dziecku? Jeden z nich jest w końcu ojcem.

 

Nie wiem, czy chcę dla siebie innego życia. Moje życie jest do dupy, ale jakoś się w nim odnajduję. A mężczyźni? Zenek mnie nigdy nie zawiódł. Wiem, że mogę na nim polegać, że zna mnie i moje humory. Umie mnie rozbawić, wie, jak się o mnie zatroszczyć. N… Miłość mojego życia. Zdradził i wrócił. Czy umiem mu wybaczyć? Czy będę umiała z tym żyć? Który z nich bardziej nadaje się na ojca? Który będzie lepszy dla mnie i mojego dziecka? Który umie stworzyć szczęśliwą rodzinę? Nie mam pojęcia. Nie wiem, czy ja umiem stworzyć rodzinę. Nie jestem na to gotowa. Nie jestem też gotowa na to, żeby znów wszystko zniszczyć. Niech zadecyduje przypadek. Ten jeden raz, bo nie czuję się na siłach teraz urządzać życie. Chcę się zdać na ślepy los. Może on wie lepiej, co dla mnie dobre. Zrobię tak: włączę telefon. Na pewno zadzwoni.

Jeden z nich, zresztą drugi pewnie też, czeka w nerwach na moją decyzję. Ten, który pierwszy zadzwoni, będzie ojcem mojego dziecka. Niech tak się stanie, a co. Przysięgam, że nie mam lepszego pomysłu na życie. Włączyłam komórkę. Usiadłam na kanapie, wpatrując się w telefon zupełnie bez sensu. Będę sobie teraz czekać. Zaczekam na przeznaczenie. Zenek, zadzwoń. Nie, nie dzwoń lepiej. Może to będzie N., w końcu wymieniliśmy się numerami komórek przed moim odlotem. Nie mam pojęcia, którego z nich wolałabym. Nie wiem, czy któryś z nich jest gotowy na to, co ma się teraz wydarzyć. Trudno, mało mnie to obchodzi. Niech wezmą odpowiedzialność na siebie, w końcu jestem tylko znerwicowaną przyszłą matką, mam prawo podejmować nieracjonalne decyzje. Hormony szaleją w moim ciele, robią dziwne rzeczy z moim mózgiem.

Jestem w ciąży, mogę mieć humory.

 

Ze snu wyrwał mnie dźwięk telefonu. Nie do końca wiedziałam, co się dzieje, sięgnęłam po komórkę, wypadła mi z ręki i wpadła pod stolik. Schyliłam się, żeby ją znaleźć, przypomniała mi się sprawa z ojcami. A więc to teraz, już jest ten moment. To dobrze nawet, że nie wiem, kto dzwoni. Odbiorę.

 

– Halo. Pewnie chciałbyś usłyszeć ode mnie coś innego, ale muszę ci powiedzieć, że jesteś ojcem mojego dziecka.
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